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Red. Janusz Hańderek przekazuje z Sejmu

Wśród nowych ustaw — amnestia
Propozycje ustanowienia Funduszu Daru Narodowego i zmian

w kodeksie karnym • Dzisiaj dalszy ciąg debaty

(OBSŁUGA WŁASNA). Porządek XII, dwu­
dniowego posiedzenia Sejmu, w porównaniu z

wcześniejszymi zapowiedziami, został wbogacony
o kilka punktów. Izba zajęła się: ustawą o Fundu­
szu Daru Narodowego, rządowym projektem u-

stawy o szczególnych zasadach planowania spo­
łeczno-gospodarczego w 1990 r., projektem usta­
wy o zmianie ustawy o szczególnych uprawnie-

niach niektórych osób do ponownego nawiązania
stosunku pracy, rządowym projektem ustawy o

zmianie niektórych przepisów prawa karnego,
rządowym projektem ustawy o zmianie ustawy
o Funduszu Socjalnym Wsi, projektem ustawy o

amnestii, wyborem członków Trybunału Konsty­
tucyjnego.

Kto ojczyźnie swej
służy...

Projekt ustawy o Funduszu
Daru Narodowego jest autor­
stwa 91 posłów reprezentują­
cych w parlamencie wszyst­

kie siły polityczne.. Marszałek
Mikołaj Kozakiewicz, przed­
stawiając poselską propozycję,
gorąco ją poparł, cytując mię­
dzy innymi .słowa kaznodziei
sejmowego, kś. Piotra Skargi,

który pized wiekąmi mówił
do posłów: „Kto ojczyźnie
swej służy — samemu sobie
służy”.

Utworzenie Funduszu Daru
Narodowego umożliwi wspo­
możenie i skoordynowanie po­
mocy dla tych dziedzin życia
społeczno-gospodarczego i tych
grup ludność:, które w okre­
sie przejściowym nu gą zna

leźć , się w trudnej sytuacji.
Dotyczy to szęzegóhde takich
dziedzin gospodarczych,

ochrona zdrowia, ochrona śro­
dowiska, oświata, nauka i
Kultura. . .

Dary i;a fundusz mogą być
przekazywane zarówno przez
osoby 'fizyczne, . jak i prawne,
krajowe i zagraniczne. Prze­
widuje s.ę zwolnienie darów
na fundusz od wszelkich o-

płat (pocztowych, bankowych,
notarialnych, skarbowych . i
innych), a także odliczanie
wartości darowizny na fun-

jak dusz od podstawy opodatko-

wama podatkami dochodowy­
mi, wyrównawczymi, a tak­
że zwolirenie od podatku od
spadków i darowizn.

Rada Nadzorcza funduszu
zostanie powołana przez Pre­
zydia Sejmu i Senatu, któ­
rym będzie składać okresowe
sprawozdania ze stanu fun­
duszu. Rada będzie ustalała
kierunki wydatkowania środ­
ków w oparciu o propozycje
przedstawione przez mini-
(DOKONCZENIE NA STR 7)

K. Skubiszewski
gościem Rady Europy

SZTRASBURG (PAP). W

czwartek, 16 listopada, mi­
nister spraw zagranicznych
Krzysztof Skubiszewski był
gościem Rady Europy —

organizacji grupującej 23

kraje zachodnie częśdi na­
szego kontynentu. Była to

pierwsza wizyta szefa pol­
skiej dyplomacji w siedzi­
bie tej organizacji, powsta­
łej bezpośrednio po drugiej
wojnie światowej.

Krzysztof Skubiszewski
przeprowadził rozmowy z

sekretarzem generalnym
rady Catherine Lalumiere,
przewodniczącym zgroma­
dzenia parlamentarnego
Andersem Bjoerckiem jak
też z Komitetem Ministrów
Rady, a więc ministrami
spraw zagranicznych kra­
jów członkowskich, które­
mu przewodniczy obecnie
szef dyplomacji norweskiej
Kjelł Magne Bondevik.

Rozmowy te dotyczyły za­
równo głębokich przemian
gospodarczych i politycz­
nych w naszym kraju, jak
też przyszłej współpracy
Polski z Radą Europy.

Jak wiadomo Polska —

w rezultacie pierwszych re-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

W dniach 23—26 listopada

Tadeusz Mazowiecki odwiedzi ZSRR
WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie rządu ZSRR, prezes Rady Mi­

nistrów PRL Tadeusz Mazowiecki złoży oficjalną wiytę w Związku Ra­
dzieckim w dniach 23—26 listopada 1989 roku.

„Associated Press" o pobycie Lecha Wałęsy w USA:

Tryumfalna wizyta
Po wystąpieniu w Kongresie — przewodniczący „Solidarności’*

gościem konwentu centrali związkowej AFL CIO

WASZYNGTON (PAP). W

relacjach ze środowego prze­
mówienia Lecha Wałęsy na

połączonej sesji obu izb Kon­
gresu, komentatorzy świato­
wych agencji zwracają uwagę
na niezwykle serdeczne przy­
jęcie zgotowane polskiemu go­
ściowi oraz na duże wrażenie,
jakie słowa jego wywarły na

słuchaczach. Podkreśla się, że

po wejściu na mównicę, Wałę­
sa został powitany 3,5-minuto-
wą owacją na stojąco, a jego
przemówienie było 25-krotnie
przerywane oklaskami. Miarą

zna< zenia, jakie nadano jego
wizyt le jest także fakt, iż był
on dopiero drugim nie zaj­
mującym rządowego stanowi­
ska obywatelem obcego kraju,
który wystąpił na wspólnej
sesji obu izb.

Waszyngtoński korespondent
Reutera pisze, że robotnik ze

stoczni, Lech Wałęsa, który
stał na czele ruchu na rzecz

reform w Polsce, okazał się
podczas bogatej w wydarzenia
wizyty w Waszyngtonie super-
komiwojażere.m w stylu kapi­
talistycznym, starając się

wzbudzić zainteresowanie In­
westowaniem w Polsce. W ka­
żdym wystąpieniu przewidzia­
nym na ten tydzień, przywód­
ca „Solidarności” starał się
przekonać słuchaczy o potrze­
bie, zarówno rządowej, jak i

prywatnej pomocy dla odbu­
dowy chwiejnej gospodarki
polskiej.

Korespondent UPI pisze, że
Wałęsa dał swym słuchaczom
lekcję światowej historii, któ­
ra powinna dać ludziom
kształtującym politykę USA
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

KRÓTKO
(d) PREZYDENT Woj­

ciech Jaruzelski przyjął
. wczoraj w Belwederze
członków Rady Międzyna­
rodówki Socjalistycznej ds.
Rozbrojenia (SIDAC) z jej
przewodniczącym Kalevi
Sorsą.

NORWESKI Komitet Na­
grody Nobla wystosował
zaproszenie do przywódcy
„Solidarności” Lecha Wałę­
sy, aby złożył wizytę w

Oslo w 6 lat po uhonoro­
waniu go Pokojową Nagro­
dą Nobla. Wyraził przy
tym nadzieję, że tym ra­
zem będzie mogło dojść do
wizyty.

W WARSZAWIE . reakty­
wowano 16 bm. Polską A-
kademię Umiejętności z

siedzibą w Krakowie. Ini­
cjatorami spotkania byli
przedstawiciele środowisk
naukowych Poznania, War­
szawy i Krakowa, w tym 9
żyjąCych członków dawnej
PAU. Wybrano zarząd, któ­
ry, zgodnie ze statutem
PAU z 1919 r., zostanie
przedstawiony do zatwier­
dzenia nrezydentowi.

DO WARSZAWY powró­
cił wczoraj z Rzymu pry­
mas polski kardynał Józef
Glemp, który uczestniczył
w ostatnią niedzielę w uro­
czystościach kanonizacyj­
nych brata Alberta Adama
Chmielowskiego.

SĄD WOJEWÓDZKI w

Katowicach zarejestrował
społeczny komitet budowy
nomnika ku czci górników
KWK „Wujek” w Katowi­
cach poległych 16 grudnia
1981 r.

ALEKSANR SOTNIKOW,
jeden z przywódców
lipcowych strajków górni­
czych w Donbasie nie nadł
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Szewardnadze o nadchodzącym szczycie

Gorbaczow — Bush

Czy zostaną osiągnięte
istotne porozumienia?
MOSKWA (PAP). Nie wy­

kluczam, że. w czasie zbliża­
jącego się spotkania Michaiła
Gorbaczowa i GeoTge’a Bu­
sha osiągnięte zostaną isto­
tne porozumienia — stwier­
dził minister spraw zagrani­
cznych ZSRR Eduard Sze­
wardnadze w wywiadzie dla
radia radzieckiego.

Mówiąc o sytuacji w pań­
stwach Europy wschodniej, E-
duard Szewardnadze stwier­
dził, że nie widzi niczego
niezwykłego w ostatnich wy­
darzeniach. Proces '

przemian
nie odbił się negatywnie na

zobowiązaniach sojuszniczych.
Mówili o tym wielokrotnie
przywódcy tych państw. Trwa­
ją procesy odnowy. W róż­
nych państwach procesy te

przebiegają w różny sposób.
Radziecki minister stwier­

dził, że nie określono szcze­
gółowego programu spotkania
na szczycie oraz nie prowa­
dzi się żadnych specjalnych
przygotowań. Szewardnadze
przypomniał, że historia uczy,
iż w czasie spotkań przywód­
ców wielkich mocarstw do­
chodziło do przełomowych
chwil w wielu istotnych spra­
wach. Stwierdził, że grudnio­
we spotkanie będzie miało o-

gromne znaczenie, w tym tak­
że z punktu widzenia proce­
su .rozbrojenia.

Na zakończenie Eduard Sze­
wardnadze wyraził przekona­
nie, że większość polityków na

świecie wierzy w szczerość
intencji ZSRR.

Warszawa—Tfinr-Bl■ ■«

Demontaż pomnika
F. Dzierżyńskiego

WARSZAWA (PAP). 16 bm.
zgodnie z decyzją prezydenta
m. st. Warszawy, rozpoczął się
demontaż pomnika Feliksa
Dzierżyńskiego. W pierwszej
kolejności rozebrano najbliż­
sze otoczenie cokołu; pozwoli
to na łatwiejszy dostęp do
monumentu.

Warto przypomnieć, że w

1951 roku, zaledwie ‘

w 8 ty­
godni przebudowano plac
Bankowy, ustawiono pomnik
i wykonano jego otoczenie.
Prace wykonywane były w

pośpiechu, z tego też powo­
du nie znaleziono kostki ka­
miennej do wybrukowania
placu. Nie znalazł się także
żaden zakład, który w tak krót-
tkim czasie podjąłby się- od­
lania rzeźby F. Dzierżyńskie­
go w brązie. Pomnik wykona­
no w betonie, który metodą
chemiczną pokryto brązem.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Czy obligacje rozwiążą problem?

Brakuje pieniędzy
na odnowę Krakowa

WARSZAWA (PAP). 16 bm.
w Warszawie członkowie Pre­
zydium Społecznego Komitetu
Odnowy Zabytków Krakowa
omówili przebieg rewaloryza­
cji zabytkowych obiektów te­
go miasta oraz plany finan­
sowe na rok- 1990.

Obecnie prace prowadzone
są w 175 zabytkowych budo­
wlach Krakowa. Pochłonęło to
w br. blisko 15 mld zł. Na re­
alizację wszystkich zaplano­
wanych prac zabraknie ok. 2
mld zł, dlatego też, aby jak naj­
większą liczbę budynków,
szczególnie tych najbardziej
zaawansowanych w remoncie,
przekazać użytkownikom w III

kwartale br.. podjęto decyzję
o ograniczeniu remontów czę­
ściowych. Powodem braku
środków jest malejący udział
społeczeństwa w rewaloryzacji
miasta oraz -inflacja. Kraków
przechodzi stopniowo na

własne źródła finansowania
odnowy zabytków, m.in. przez
Fundacje Odnowy Zabytków
Krakowa, której działalność
gospodarcza pozwala na zdo­
bywanie funduszy. Podczas
posiedzenia komitetu narodził
sie m.in. pomysł wydania o-

procentowanych obligacji,
które mogłyby być spłacane
ńp. mieszkaniami w wyre­
montowanych kamienicach,
lub parcelami budowlanymi.

W grudniu br.

Helmut Kohl w Bundestagu:

Zamierzamy w pełni znormalizować
i wszechstronnie rozwijać
nasze stosunki z Polską

Historyczne wydarzenia w NRD

zmieniły oblicze Niemiec i Europy
BONN (PAP). Kanclerz Hel­

mut Kohl wystąpił 16 bm. z

deklaracją rządową, w której
ocenił wyniki swej wizyty w

Polsce w dniach 9—14 listopa­
da oraz procesy zachodzące w

Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej. Oba te tematy —•

powiedział kanclerz — znajdu­
ją się w ścisłym wzajemnym
związku. „Historyczne wyda­
rzenia w NRD zmieniły obli­
cze Niemiec i Europy. Warun­

ki dla obecnego rozwoju sy­
tuacji w NRD nie mogłyby
dojrzeć bez głębokich reform
politycznych, gospodarczych 1
społecznych w Polsce, na Wę­
grzech i w Związku Radzie­
ckim” — stwierdził Helmut
Kohl.

Mówiąc o wynikach swej
wizyty w Polsce, szef rządu
RFN podkreślił, że jego roz­
mowy ż kierownictwem PRL
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Bonn

(InL wł.) Wczoraj mieliśmy
przedsmak zimy, w Zakopa­
nem spadło 10 centymetrów
śniegu, na Hali Gąsienicowej
aż 25 cm, w Kuźnicach 22,
śniegiem poprószyło też w

Krakowie. Od dzisiaj przesu­
nie się nad Polską wyż znad
Danii, który przyniesie rozpo­
godzenie. Będzie więcej słońca,
ale nadal chłodno, w dzień
temperatury od 3 do 6 stopni,
nocą przy rozpogodzeniach od
—-3 do —6 stopni.

Wczoraj w całym naszym
rejonie było chłodno: w Kra­
kowie, Nowym Sączu i Tarno-
w>e + 1 stopień, w Zakopanem
~~4 stopnie, na Kasprowym
Wierchu —12 stopni. Ciśnienie
atmosferyczne z Balic z godz
14 wynosiło 993,3 hPA i będzie
rosło.

(as) I

Opadają emocje na granicy niemiecko-niemieckiej
Biura paszportowe NRD wydały już ponad 9 min wiz wyjazdowych

8 Kiedy otwarcie Bramy Brandenburskiej?
BERLIN (PAP). Nadal tysią- wiecu. Wiele osób, w tym zostanie mur oddzielający ją

ce mieszkańców Berlina zbie- przedstawiciele stacji telewi- od sektora brytyjskiego i przez
rają się po obu stronach muru zyjnych z kilku krajów za- bramę przejdą pierwsi tury-
w rejonie Bramy Brandenbur- chodnioeuropejskich, nie opu- ści.
skiej w nadziei, że będą mogli szcza zajętych pozycji nawet Nie maleje ruch na granicy
uczestniczyć w historycznej nocą. Niestety, wciąż brak niemiecko-niemieckiej. W obu
chwili otwarcia wiodącego wiarygodnych informacji nt. kierunkach przemieszczają się
przez bramę nowego przejścia możliwości otwarcia bramy, tysiące obywateli NRD. ale
granicznego. Przybiera to cha- Wiadomo jednak, że musi to tylko niektórzy są witani
rakter trwającego cąłą dobę wkrótce nastąpić, że usunięty (DOKOŃCZENIE NA STR.

Siedem milionów emerytów i rencistów

otrzyma podwyższone świadczenia
Średnia podwyżka — 82.300 zł; minimalna renta i emerytura

od 1 października — 102 tys. złotych
WARSZAWA (PAP). W gru- br. objęte są wszystkie renty pracownicza od 1 październi-

dniu blisko 7 milionom eme- i emerytury przyznawane do ka wynosi 102 tys. zł (90 tys.
rytów i rencistów wypłacone końca 1989 r. dla tzw. młodych inwalidów
zastaną — zgodnie z decyzją Średnią podwyżkę szacuje III grupy). Równocześnie do
Rady Ministrów — podwyż- się na 82.300 zł; najniższą na 30.600 zł ulega podwyższeniu
szone świadczenia. Jak poin- 46 tyś. zł, a najwyższą na ok. dodatek pielęgnacyjny,
formowano 16 bm. w ZUS 240 tys. zł. Tym samym mi-
waloryzacją od 1 października nimalna emerytura i renta (DOKOŃCZENIE NA STR. T)

Córka polskiego

dyplomaty —

ofiarą morderstwa

BONN (PAP). Córka pol­
skiego dyplomaty L. K. w

Kolonii, 13-letnia uczennica

Joanna, padła, wg informacji
ambasady PRL oraz policji
miejscowej, 15 bm. w mieszka­
niu rodziców ofiarą morder­
stwa. Nieznany dotychczas
sprawca wykorzystał nieobec­
ność rodziców.

Telewizja na scenie

„Maszkaron" dla najmłodszych

Fot. W. KLAG

Nawet dzisiaj, kiedy telewi­
zor znajduje się w każdym
niemal domu, magia srebrne­
go ekranu” fascynuje — i nie­
rzadko zadajemy sobie pyta
nie, jak to jest możliwe, że...?
Rąbek tej tajemnicy zostanie
uchylony w spektaklu „TV
Śnieżka" Zatka Pętana w re­

żyserii Zinaidy Zagner w Tea­
trze Satyry „Maszkaron”. Spe­
ktakl przygotowano z myślą o

najmłodszych, dlatego materia­
łem ilustrującym, jak fun­
kcjonuje telewizja: jakiego ro­
dzaju triki, podstępy i „krucz­
ki” stosuje; jak wiele' jest przy
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Amerykańskie satelity
zostaną wyniesione w kosmos

przez radzieckie rakiety
NOWY JORK (PAP). Mię- nośne mają wprowadzić na

dzy firmą „Space Commerce” orbity okołoziemskie 8 sate-
z Houston (stan Teksas) i litów, należących do towarzy-
Głównym Urzędem ds. Bada- stwa „Energetics Satellite Cor-
nia Przestrzeni Kosmicznej poration”, mającego swą sie-
ZSRR zawarto pierwsze w hi- dzibę w stanie Kolorado. To-
storii porozumienie o wy- warzystwo to zamierza stwo-
strzeieniu satelitów amery- rzyć satelitarny system regu-
kańskich przy pomocy rakiet lowania przewozów ładunków
radzieckich. w całym świecie. Pierwszy

Zgodnie z kontraktem, któ- satelita ma wystartować w

rego wartość, wynosi 54 min końcu bieżącego roku x ko-
dolarów. radzieckie rakiety smodromu Bajkonur.

Katastrofy

Granica Czechosłowacji

coraz trudniejsza do przekroczenia

Przywrócono deklaracje celne
PRAGA (PAP). Przybywa bm. każdy obywatel europej-

kolejny dokument, niezbędny skich krajów socjalistycznych
do przekroczenia granicy oraz Jugosławii będzie musiał
CSRS: zgodnie z decyzją Fe- przy - wjeździe do CSRS
deralnego Urzędu Ceł, od 20 (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Włochy: czołowe

zderzenie pociągów
(d) W czwartek po połud­

niu w pobliżu Krotony w po­
łudniowych Włoszech zderzy­
ły się czołowo dwa lokalne

pociągi pasażerskie, które — z

nie wyjaśnionej jeszcze przy­
czyny — jechały po tym sa­
mym torze. Piętnaście osób
poniosło śmierć, jest wielu
rannych. Istnieją obawy, że
wzrośnie liczba śmiertelnych
ofiar katastrofy. Pasażerami
pociągów byli głównie ucznio­
wie i nauczyciele, dojeżdżają­
cy do szkół.

< Tornado, które szalało w

stanie Alabama, spowodowa­
ło śmierć co najmniej 14 osób,
zaś około 285 osób zostało ranj
nych.

♦ Od wtorku ulewne desz­
cze nadają w Andaluzji (po­
łudnie Hiszpanii) i w okopcach
Walencji foołudniowy wschód).
GwAlłnwnp nnidv stały się

*~>-rci 7 osób J za­
ginięcia jednej.

Brunon Rajca

Jest dobrze!
Narodowym bohaterem staje się p. Lech Grobelny,

właściciel firmy „Dorćhem”. Niezliczona ilość wywia­
dów — ostatnio także w „Polityce" sprawia, że p. Lech

Grobelny jest już nawet dla finansistów wyrocznią i o

patrznością. Nie miejsce, żeby wnikać we wszystkie
szczegóły kariery fotografa, pyszniącego się swoim bo­
gactwem, które — nie okłamujmy się — mógł zdobyć
tylko dzięki głupocie i nieklarowności przepisów różnych
dawnych — a może i jeszcze obecnych — nieuków ad­
ministracyjno-gospodarczych. Mało obchodzi mnie —

trzeba być ostrożnym — nowa Bezpieczna Kasa Oszczęd­
ności, którą naiwnym Polakom znów proponuje sprytny
Lech Grobelny. Ten sam, który w swoim kantorze po­
trafił wywiesić 8 XI 89 informację, że dolar 9 XI 89 b ę~
d z i e po 4.300—4.600, by właśnie 9 XI 89 sprzedawać
po 8.000—8.100 złotych. Kto chce niech pomnaża fortunę
tego dżentelmena. Tylko na litość boską, nie upowszech­
niajmy jego wyjątkowego życiorysu, który dla różnych
kombinacji studiował aż do 28. roku życia, nie kończąc,
oczywiście, studiów. Nie wiem czy preferowanie wyjątko­
wo amoralnych postaw jest dobrą lekcją wychowawczą
dla młodzieży.
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Prezydent W. Jaruzelski

przyjął kierownictwo PCK

„Czerwony Krzyż” jest symbolem
wartości najwyższej próby

WARSZAWA (PAP). „Czer­
wony Krzyż” jest symbolem
wartości humanistycznych
najwyższej próby. Dziękujemy
4 milionom ludzi w naszym
kraju, którzy pracując pod tym
znakiem nie szczędzą wysiłku
i ofiarności, aby w każdych o-

kolicznościach nieść pomoc
człowiekowi, chronić jego do­
bro, życie i zdrowie — powie­
dział 16 bm. prezydent Woj­
ciech Jaruzelski, przyjmując
przedstawicieli kierownictwa
Polskiego Czerwonego Krzyża
z prezesem Stanisławem Gurą.

Prezydent zapoznał się z do-
■robkiem i działalnością tej or­

ganizacji, która w tym roku
■obchodzi 70-Iecie istnienia.

Podkreślono m. in., że od je­

sieni 1989 PCK rozszerzył swo­
ją statutową działalność, orga­
nizując punkty bezpłatnego lub
taniego żywienia, w tym dla
dzieci i młodzieży szkolnej oraz

zwiększył pomoc materialną i

rzeczową dla potrzebujących.
Szeroko omówiono propozycje
jej rozwoju, które będą roz­
patrywane na IX Zjezdzie
Kiajowym PCK.

W. Jaruzelski przpomniał, że
Polski Czerwony Krzyż był
inicjatorem ułaskawień więź­
niów ze względów huma­
nitarnych. Wyraził uznanie dla
milionów członków i działaczy
PCK, za bezcenną i niezwykle
użyteczną społecznie działal­
ność.

SPRZEDAM dcm segment w No­
wym Sączu. Ul. Browarna E3.

S-82-K4

TELEWIZOR Elektron 20 cali, no­
wy — sprzedam. Nowy Sącz, tel

WYPOSAŻENIE małego zakładu

cukierniczego, butle 75 kg sprze­
dam. Ciężkowice. 139, tel. 65 . po
15. T-83351

ZAKŁAD tworzyw sztucznych —

maszyny, surowce, technologię,
rynek zbytu — sprzedam. Tarnów,
tel. 73-31-89 lub 21-61-52.

T-83233

POSZUKUJĘ 2—3 -pokojowego
mieszkania, najchętniej z telefo­
nem. Płatne z góry. Tel. 43-49-17 .

MIESZKANIE 3- 4-pokojowe —

kupię. Tel. 11 -43-23. gk-84®5

CELINE — tłumaczenia książek na

język polski — kupię. Oierty Zbi­
gniew Żabiński 32-831 Jadowniki
716. woj. tarnowskie.

. gk-34517

GWARANT-Serwice. Agencja Mi­
strzów Karate — ochrona konwo­
jów pieniężnych, mienia, osób,
usług detektywistycznych. Telefon
34-26-97. gk-84938

POSIADAM dwie hale po 1<KK) ml
każda, w Nowej Hucie. Teren u-

zbrojony i zagospodarowany. Ocze­
kuję propozycji. Oferty 84437 ..Pra­
sa" Kraków. Wielopole 1.

TARNÓW, działkę budowlaną lub

rozpoczętą budowę — zdecydowa­
nie kupię. W rozliczeniu nowy
Polonez. Telefon grzecznościowy
21-85-09. T-83444

NARCIARZE, kluby, wypożyczal­
nie. narty „Jantar” w ciągłej
sprzedaży, sklep „JANTAR". Cze­
chowice. ul. Traugutta, tel. 552-03.

__ _____ gk-84703

2 KUBIKI suchej sosny, grubość
7 lub 5 cm — kupię. Tarnów, tel
21-91-33. kt-33445

SPRZEDAM sypialnię białą „Re­
tro”. Zakład meblowy. Skawa, k.
Rabki 602a. gk-84S50

SPRZEDAM frezarkę FN-32. Ofer­
ty 84842 „Prasa" Kraków. Wielo­
pole 1.

SPRZEDAM działkę budowlana,
uzbrojona — Zdzisław Orzech-ow-
ski. Bibice, gk-848ć®

SPRZEDAM C 330. kosiarkę rota­
cyjną. polską. Czesław Michnik
Łapczyce 33. k/Bochni.

«k-84875

ZDECYDOWANIE sprzedam Polo
neza, 1932, z silnikiem Peugeota
504D. błam karakułowy, czarny.
Zakopane, tel. 45-18, po 16.

SNOPOWIĄZAŁKĘ konną w do­
brym stanie — sprzedam. Jan Ko­
nieczny. Wiśniowa 111. woj. kra­
kowskie (k. Beczki). gk-84954

POLONEZ. 1987 — sprzedam. Tel.
37-15-70. gk-85023

Tryumfalna wizyta
(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

pewne wskazówki odnoszące
się do przyszłości Europy
Wschodniej.

Wałęsa miał także wyraźne
słowa dla tych ludzi w Sta­

nach Zjednoczonych, którzy
wierzą lub marzą, że ostatnie
wydarienia uczynią z Polski
sojusznika Stanów Zjednoczo­
nych, przeciwstawiającego się
Zw ązkówi Radzieckiemu. Po­
wiedział, że przemiany w

Polsce są traktowane „ze zro­
zumieniem” przez Michaiła
Gorbaczowa, co stworzy pod­
stawę do nowych, „o wiele
lepszych” niż dawniej stosun­
ków między obu krajami. Wa­
łęsa stwierdził także, iż Pol­
ska pragnie pokojowego współ-
istmenia i przyjaźni ze wszy­
stkimi krajami, w tym zwła­
szcza ze Związkiem Radziec­
kim.

W innej depeszy. UPI pisze,
że Kongres przywitał Wałę­
sę burzliwą owacją, jaka za­
zwyczaj staje się udziałem je­
dynie prezydentów i szefów
rządów. Wśród bijących brawo
członków korpusu dyplomaty­
cznego znajdował się ambasa­
dor ZSRR Jurij Dubinin.

*

WASZYNGTON (PAP). Pre­
zydent Bush oraz Lech Wałę­
sa przybyli w środę późnym
wieczorem na obrady odby­
wającego się w Waszyngtonie
konwentu Centrali Związko­
wej AFL-CIO. Podczas, gdy
przywódca polskich związków
zawodowych zasiadł w prezy­
dium kongresu, prezydent

George Bush wygłosił do u-

czestników przemówienie, w

którym zapowiedział, że pod­
czas zbliżającego się spotka­
nia na szczycie z Michaiłem
Gorbaczowem podkreśli wagę
„reform i demokracji” w Eu­
ropie Wschodniej. Prezydent
zaznaczył przy tym, że pod­
czas szczytu nie będzie pro­
wadził negocjacji w sprawie
„przyszłości Europy”.

Prezydent skorzystał z obe­
cności Lecha Wałęsy, by za­
apelować do amerykańskich
związków zawodowych o

„partnerstwo na rzecz postę­
pu” w celu dopomożenia Pol­
sce w przeprowadzeniu re­
strukturyzacji gospodarki.

Lech Wałęsa, który w śro­
dę wygłosił przemówienie na

forum połączonych izb Kon­
gresu USA, wystąpił na kon­
wencie AFL-CIO we wtorek.
Amerykańska agencja AP o-

kreśla pobyt Lecha Wałęsy w

Waszyngtonie mianem „trium­
falnej wizyty”.

*

WASZYNGTON (PAP). W
środę wieczorem Lech Wałę­
sa uczestniczył w uroczysto­
ści nadania chińskiemu astro­
fizykowi Fangowi Lizhiemu

Nagrody Praw Człowieka im.
Roberta Kennedy’ego. Mówiąc
o walce sił demokratycznych
w Chinach, Lech Wałęsa po­
wiedział: „My ludzie »SoIidar-
ności« rozumiemy doskonale
naszych chińskich braci. By­
liśmy niedawno w podobnej
sytuacji; Choć wszelkie porów­
nania mogą być w tym przy­
padku niebezpieczne, a na­
wet nietaktowne, niech wolno

mi będzie powiedzieć, że na­
sza obecność tutaj daje także
powody do nadziei dla na­
szych chińskich przyjaciół".

Podczas obiadu wydanego na

cześć Lecha Wałęsy, przedsta­
wiciele kierownictw Partii
Demokratycznej i Partii Repu­
blikańskiej w Kongresie USA
George Mitchell 1 Robert Do­
le wyrazili pogląd, że doko­
nujące się w Polsce zmiany,
mające historyczny charakter,
stały się impulsem dla prze­
obrażeń demokratycznych w

innych krajach.
W rozmowie z przywódca­

mi obu partii w Kongresie,
Lech Wałęsa podkreślił, iż Pol­
ska potrzebuje szybkiej po­
mocy, przede wszystkim w

postaci inwestycji i napływu
kapitału zagranicznego.

Podczas spotkania z Radą
Międzynarodowej Radiofonii
w Waszyngtonie, Lech Wałę­
sa odpowiadał na pytania do­
tyczące m. in. sytuacji wew­
nętrznej w Polsce i pomocy
zachodniej dla Polski.

Wczoraj Lech Wałęsa SDot-
kał sie z sekretarzem stanu
USA Jamesem Bakerem i od­
był z nim rozmowę nt. stosun­
ków polsko-amerykańskich
oraz sytuacji wewnętrznej w

Polsce. Szczególna uwagę po­
świecono pomocy gospodar­
czej dla Polski, w tym podej­
mowanym przez Kongres USA
inicjatywom ustawodawczym
dotyczącym tej pomocy.

Lech Wałęsa spotkał sie
także z ministrami handlu
Moshacherem oraz rolnictwa
Yeutterem. Przedmiotem roz­
mowy były nersepektywy roz-

woiu współpracy gospodar­
czej między USA a Polską.

Deklaracja Kohla

w Bundestagu
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
i podpisane w Warszawie do­
kumenty „szeroko otworzyły
drzwi dla współpracy obu kra­
jów we wszystkich dziedzi­
nach”. Trwałym fundamentem
naszych stosunków z Polską —

podkreślił — pozostaje układ
między RFN i PRL z 1970 ro­
ku, którego litery i ducha Re­
publika Federalna będzie na­
dal przestrzegać. Zamierza­
my w pełni znormalizować i
wszechstronnie rozwijać nasze

stosunki z Polską — dodał H.
Kohl. W podpisanym na za­
kończenie wizyty wspólnym
oświadczeniu — powiedział
kanclerz — obie strony posta­
wiły sobie jako cel przekształ­
cenie Europy w kontynent po­
koju i współpracy, stworzenie
europejskiego ładu pokojowe­
go czyli wspólnego domu euro­
pejskiego.

©SPORT ©SPORT®

Polski sędzia przekupiony?

Piontek chce odejść

SPRZEDAM ogary polskie, szcze­
nięta. Teł. 44-50-40. wieczorem.

_ _______ __ ______________ gk-84923
KRAKOWI Zamienię własnościo­
we. 35 ms. na większe. Tarnów.
Tarnów, tel. 21 -34-15, wieczorem.

_______

Bk-84922

DRZWI lewe przednie, zderzak
tylny do 125p — kupię. Telefon
47-06-84. g-349S3

COMMODORE C-128D, drukarkę
— sprzedam. Tel. 22-36-39. gk-85042

ZASTAVĘ w częściach — sprze­
dam. Tel. 4S-08-12. gk-843'53

SPRZEDAM ciągnik Zetor 52-11
lub Ferguson 255. z gwarancją.
Krupiński. Łapczyca 20. koło Bo­
chni. glk-84914

PRZETARGI

„Promobil” Katowice, ul. Kopernika 12, tel. 57-11-84 lub
57-14-97 OFERUJE NA PRZETARGU 22 listopada 1989 r. sa­
mochody osobowe:
— Polonez 1500 SLE, Polonez 1600 SLE, FSO 1500, ME, FSO

1500 combi, FSO 1500 sanitarne, terenowe AE Aro 243 D
UAZ 452, UAZ 469b furgon

— dostawcze: Tarpan, Nysa, Żuk Multicar
— ciążarowe: Avia A-21 F furgon, Avia A-30 wywrót. Jelcz

316 skrzyniowy. Jelcz 3W317 wywrotka, Jelcz 315 cysterna
Kamaz 5320 skrzyniowy, Star 660 ZSH-6, żuraw samocho­
dowy, koparko-ładowarkę „Ostrówek” K-161, koparko-spy-
charkę „Białoruś” EO-2621 oraz PE-08, spychacze gąsieni­
cowe DT-75 oraz S-651, żuraw samojezdny „Lech” ZK-101
naczepa mieszarka betonu NB-181.

To tylko niektóre z bogatej oferty 85 pojazdów i maszyn zle­
conych do sprzedaży.

Nabywco nie zwlekaj, zadzwoń a uzysaksz wyczerpujące
informacje! ■

Organizujemy przetargi regularne co dwa tygodnie już od
7Iat K-1528/GK

PRZEDSIĘBIORSTWO
DOMY TOWAROWE „CENTRUM”

Zakłady Przemysłu Odzieżowego „Strój”

zatrudni
na korzystnych warunkach

♦ kierownika działu zaopatrzenia, zbytu i transpor­
tu

♦ kierownika działu produkcji i usług
ekspedientki

♦ krawców i szwaczki — praca na I zmianę
♦ absolwentki zawodowych i średnich szkół odzie­

żowych oraz po kursie ZDZ

Kraków, ul. Pawia 3, tel. 22-47-00, 22-39-14.

K-1534-GK

Krótko
(CIĄG DALSZY Z,E STR. 1)
ofiarą zabójstwa politycz­
nego, lecz zginął w bójce
chuligańskiej. Poinformo­
wał o tym oficjalnie szef
służb kryminalnych ra­
dzieckiego MSW generał-
lejtnant Wiaczesław Pan-
kin. Do zabójstwa przyzna­
ło się troje mieszkańców
Zwieriewa — osiedla gór­
niczego w obwodzie ro-

stowskim, gdzie mieszkał
Sotnikow.

MINISTER kultury i
Sztuki Izabella Cywińska
przyjęła przewodniczącego
strony polskiej .komisji ds.
rewaloryzacji cmentarza

Łyczakowskiego we Lwo­
wie prof. dr hab. Alfreda
Jahna i prezesa Zarządu
Fundacji Kultury Polskiej
doc. dr. hab. Tadeusza Po­
laka, członka powyższej
komisji. Pani minister wy­

raziła zgodę na przekształ­
cenie komisji ds. .cmenta­
rza Łyczakowskiego w ko­
misję ds. ochrony polskich
dóbr kultury na terenie
Ukrainy. Komisja ta stano­
wi część wspólnego zespołu
ekspertów w dziedzinie o-

chrony dóbr kultury na te­
rytorium Polski i Ukrainy
powołanej w wyniku pro­
tokołu o współpracy po­
między. Ministerstwami
Kultury Polski f Ukrainy.

W CZWARTEK po połu-
,dniu odbył się w Madrycie
pogrzeb hiszpańskiej dzia­
łaczki komunistycznej Do­
lores Ibarruri, która dzięki
bohaterskiej postawie. w

. czasie wojny domowej w

Hiszpanii już za życia stała
się legendą. W ceremonii
tej uczestniczyło co naj­
mniej 200 tys. ludzi.

K. Skubiszewski gościem Redy Europy

Opadaja emocje
(DOKOŃCZENIE ZE STR I)
kwiatami, coraz rzadziej spo­
tyka się butelki szampana.
Wypełniający gęsto centralne
ulice Berlina Zachodniego
przybysze z NRD nie wywo­
łują już emocji u stałych mie­
szkańców miasta. Wprawdzie
nadal spotykają się tu z dużą
życzliwością, ale jednocześnie
stają się coraz bardziej ucią­
żliwi.

Biura poszportowo-meldun-
kowe NRD wydały już ponad
9 min wiz wyjazdowych, w

tym około 15 tys. dokumentów
napobytstaływRFNi w

Berlinie Zachodnim. Stanowi
to zapowiedź kolejnego sztur­
mu na zachodnią granicę
NRD. Władze zakładają, że je­
go kulminacja nastąpi w naj­
bliższą sobotę.

Już 21 drużyn zdobyło a-

wans do finałów piłkarskich
mistrzostw świata „Italia’90”.
W środę na listę uczestników
turnieju finałowego wpisały
się reprezentacje Rumunii,
Irlandii, Austrii, CSRS, Szko­
cji, RFN, Holandii i ZSRR.
Wcześniej awans zapewnili
sobie gospodarze finałów
Włosi, obrońcy tytułu Ar­
gentyńczycy oraz: Anglia,

Belgia, Hiszpania, Szwecja, Ju­
gosławia, Brazylia, Kolum­
bia, Urugwaj, Kostary­
ka, Korea Płd. i Zjednoczone
Emiraty Arabskie. Elimina­
cje kończą się już w niedzielę,
a ostatnich finalistów wyłonią
mecze Egipt — Algieria, Tu­
nezja — Kamerun oraz Tryni­
dad Tobago — USA. Loso­
wanie grup finałowych odbę­
dzie się 9 grudnia.

Środowe mecze przyniosły
wiele emocji, jednym radość a

drugim smutek. Trener Duń­
czyków Sepp Piontek po po­
rażce w Bukareszcie stwier­
dził, że pora wycofać się z

prowadzenia reprezentacji, z

którą przecież odniósł w eu­
ropejskim futbolu tak wiele
sukcesów. Wydaje mi się, że
z zespołów, które odpadły z

finałów mistrzostw świata
najbardziej szkoda właśnie
Duńczyków, zespół ten gra
znów radosny futbol tak ocze­
kiwany przez kibiców. Po
meczu Austria NRD, który
prowadzi! polski arbiter Piotr
Werner, drugi trener naszych
wschodnich sąsiadów Eber-
hard Yogel zarzucił Polakowi,

że został przekupiony, a wy­
razem tego miał być niesłu­
sznie przyznany zdaniem
NRD-owskiego trenera rzut

karny dla Austriaków, po któ­
rym Polster zdobył bramkę.
Vogel nie mówi nic o karnym
na korzyść jego zespołu, któ­
ry nie został przez nich wyko­
rzystany. Zapowiedział on zło-
źenio do FIFA protestu. Czyż­
by jeszcze jedna ekipa, kt ra

nio potrafi się przyznać do te­
go, że jest słabsza i szuka win­
nych poza swoim gronem?

Wiele stresów przeżyli kibi­
ce reprezentacji RFN w Ko­
lonii. Konieczne do awansu

zwycięstwo długo wisiało na

włosku, a nerwy zawiodły na­
wet u takiego asa jak Littbar-
ski, który nie strzelił karne­
go. Na szczęście dla gospoda­
rzy zdołali oni odnieść do
końcowego gwizdka skromne
zwycięstwo 2:1. W Rotterda­
mie Holandia nie miała kło­
potów z Finlandią, za to kło­
poty mieli miejscowi policjan­
ci z chuliganami. Ostatecznie
zatrzymano czterech najbar­
dziej agresywnych. Trener
Irlandczyków Jack Charlton
ciesząc się z awansu do fina­
łów nie zapomniał jednak o

filiżance herbaty, bo przecież
była pora „five o’clock”.

Mecz Albania — Polska zna­
lazł się w cieniu tych wyda­
rzeń, a trener Andrzej Strej-
Iau miał znów Więcej słów
krytyki niż pochwał pod
adresem swoich podopiecz­
nych. , (JK)

PP „Polmozbyt” w Krakowie podaje do publicznej Z

wiadomości, że w dniach: 24 XI 1989 r., 27 XI 1989 r 9
29XI1989r„1XII1989r„4XII1989r.ogodz9 w *

przy aL 29 listopada 39 (Stacja Obsługi
„skody ) odbędą się przetargi ograniczone samochodów o-

sobowych marki „fiat 126 p FL”, nowych z gwarancją w

ilości po 20 szt, w których uczestniczyć mogą tylko oso­
by fizyczne.

Samochody można oglądać i wpłacać wadium w wyso­
kości 10 proc. ceny wywoławczej w ciągu 4 dni robo­
czych poprzedzających przetarg, w godz. 8—12 pod ww.

adresem.
Szczegółowe informacje wywieszone są w punktach

sprzedaży samochodów przy al. 29 Listopada 39 i aL Po­
koju 81 w Krakowie.

Zastrzega się prawo wycofania samochodu z przetargu
bez obowiązku podania przyczyny. K-1592/GK

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 1? listopada
1989 r. odszedł od nas nagle

mgr JULIAN SROMICKI

emerytowany wieloletni dyrektor Szkół Podstawowych
nr 58 i 107 w Krakowie, aktywny działacz Związku
Nauczycielstwa Polskiego, nauczyciel o niepowtarzal­
nej osobowości, wychowawca, całym sercem oddany
dzieciom i młodzieży, wspaniały Człowiek j Kolega.

Za swą pracę uhonorowany był Krzyżem Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, tytułem „Zasłużonego
Nauczyciela PRL”, Medalem Komisji Edukacji Naro­
dowej, Złotą Odznaką „Za pracę społeczną dla mia­
sta Krakowa” oraz innymi odznaczeniami państwowy­

mi i resortowymi.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 20 listopada, o

godz. 14.30 na cmentarzu Rakowickim w Krakowie.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego

współczucia.
WYDZIAŁ OŚWIATY I WYCHOWANIA

URZĘDU DZIELNICOWEGO
KRAKOW-KROWODRZA,

DYREKTORZY PLACÓWEK
OŚWIATOWO-WYCHOWAWCZYCH DZIELNICY

(CIĄG DALSZY ZE STR 1)
form politycznych i gospo­
darczych — otrzymała w

czerwcu br. status stałego
gościa, podobnie jak Wę­
gry, Jugosławia i Związek
Radziecki. Od kilku mie­
sięcy polscy parlamenta­
rzyści — posłowie i senato­
rzy — biorą udział w pra­
cach poszczególnych komi­
sji zgromadzenia parlamen­
tarnego,, jak też__ uczestniczą
w posiedzeniach samego
zgromadzenia parlamentar­
nego Rady Europy.

Podczas. swego pobytu w

Sztrasburgu min. Krzysztof
Skubiszewski podpisał pro­
tokół o przystąpieniu Pol­
ski do europejskiej kon­
wencji kulturalnej. Nastą­

piło też złożenie odpowie­
dnich dokumentów ratyfi­
kacyjnych. Europejska kon­
wencja kulturalna — jedna
z najważniejszych w dzia­
łalności Rady Europy —

obejmuje całokształt współ­
pracy z takich dziedzin jak
kultura, oświata, nauka.

Krzysztof Skubiszewski
— w Ćmieniu Polski —

podpisał również europej­
ską konwencję w sprawie
telewizji ponadgranicznej
i europejską konwencję do

•spraw zwalczania dopingu.
Odbyły się także spotka­

nia szefa polskiej dyploma­
cji z ministrami spraw za­
granicznych Belgii Mar­
kiem Eyskensem i Szwaj­
carii R. Felberem.

By ii żołnierze Armii Krajowej
żądają likwidacji ZBoWiD

Demontaż pomnika
(POKOŃCZENIE ZE STR I)

W 38 lat później, F. Dzier­
żyński zniknie z cokołu bez
fanfar i śpiewu. Przyczyna
jest prozaiczna. Budowa stacji
metra i przebudowa magistra­
li wodociągowej wymaga
zmian kierunku ruchu, które
nie mogą być dokonane bez
usunięcia pomnika.

Jak informują ekipy techni­
czne Wojewódzkiej Dyrekcji
Dróg Miejskich, podczas de­
montażu monument może ulec
uszkodzeniu. Pomnik spocznie
w magazynach WDDM. Co
będzie z nim, na razie nie
wiadomo. Wiadomo nato­
miast, że radni Stołecznej Ra­
dy Narodowej postanowili
przywrócić temu miejscu je­
go pierwotną nazwę; plac
Bankowy.

„Szarotki" górą w Bytomiu
Polonia — Podhale 1:3 (0:0,

1:2, 0:1). Bramki: dla Polonii
— Stebnicki (23); dla Podhala
— Tomasik (27). Zamojski
(29). Podlipni (48). Widzów
1500. Kary: Polonia — 6; Pod­
hale — 10.

..Szarotki" zagrały dobry
mecz. Większa odporność psy­
chiczna pozwoliła im pokonać
lidera na jego terenie.

Zagłębie — Cracovła 5:4
(2:0. 2:2, 1:2). Bramki dla Za­
głębia — Podsiadło — 2 (19 i
24). Morawiecki (16), Zdunek
(29). Wieloch (56); dla Craco-
vii — Roszczin — 2 (31 i 56),
Porzyckl (31). Steblecki (50).
Kary: Zagłębie — 6. Cracovia
— 6. Widzów ok. 1500.

Zacięty, twardy mecz 1 mi­

mo że gospodarze prowadzi­
li 4:0, to w 3 tercji goście byli
bliscy wyrównania, bowiem
przy stanie 4:3 Roman Ste­
blecki bedac sam na sam z

bramkarzem gospodarzy nie
wykorzystał sytuacji.

Towimor — GKS Tychy 6:3
(3:2, 1:1, 2:0), Unia Oświęcim
— Naprzód 5:2 (1:0, 4:1, 0:1),
Stoczniowiec — GKS Katowi-
ce 4:7 (0:4, 3:1, 1:2).

1. Polonia 31:5 99—36
2. Podhale 28: 8 107— 56
3. Zagłębie 24:10 88— 51
4. Towimor 18:16 73— 74
5. Katowice 17:17 72— 84
6. Naprzód 15:19 77— 75
7. Tychy 14:20 73— 82
8. Unia 12:2 57—80
9. Cracoyia 11:23 65— 93

10. Stoczniowiec 2:32 39—119

Liga kręglarska

WARSZAWA (PAP). PAP

otrzymała od rzecznika praso­
wego Stowarzyszenia Żołnie­
rzy Armii Krajowej C. Leżeń-

skiego następujący komuni­
kat:

Prezydium ZG Stowarzysze­
nia Żołnierzy Armii Krajowej
na swym ostatnim posiedze­
niu dokonało oceny sytuacji w

ruchu kombatanckim. Uznano

jednomyślnie, że ZBoWiD jest
organizacja, która absolutnie
nie odpowiada dążeniom i o-

czekiwaniom żołnierzy wszy­
stkich frontów II Wojny świa­
towej i stanowi hamulec w

przywracaniu praworządności zacji
oraz odbudowy więzów łacza- autentycznych
cych poszczególne środowis- w tym Stowarzyszenia
ka i formacje. Ponadto nierzy AK.

ZBoWiD stał sie organizacją
zdominowana przez b. pra­
cowników służb bezpieczeń­
stwa oraz żołnierzy i formacji
milicyjnych z okresu tzw. u-

trwalania władzy ludowej.
Żołnierze AK żądaja sta­

nowczo zakończenia działal­
ności ZBoWiD oraz rozwią­
zania tej organizacji jako
wstecznej i niedemokratycz­
nej. Równocześnie Prezydium
Stowarzyszenia postanowiło
zwrócić sie do władz o podje­
cie stosownych decyzji co do
podziału majątku tej organi-

pomiedzy środowiska
kombatantów.

Zoł-

„Maszkaron"
(DOKOŃCZENIE ZE STR II

tym kłopotów — a mimo wszy­
stko efekt zostaje osiągnięty
— jest dobrze wszystkim
znana bajka o Śnieżce. W ty­
tułowej roli występuje RENA­
TA NOWICKA-MASTEK, zaś
po telewizyjnej „kuchni" opro­
wadzać będą ZINAIDA ZAG-
NER i JOZEF HARASIEWICZ.

Muzykę do wielu ballad HEN­
RYKA CYGANIKA — wspa­
niała piosenka, wręcz przebój
w wykonaniu GRAŻYNY
SKOTNICKIEJ — napisał
HENRYK MOSNA, zaś bajko-
wo-telewizyjną scenografię
wyczarowali HENRYK CIOS
i DANUTA TALIKOWSKA.
Premiera już 18 listopada na

Scenie Studio Teatru „Masz­
karon”.

W sprawie śmierci ks. Sylwestra Zycha

Uzupełniająca opinia sądowo-lekarska
ELBLĄG (PAP). Prokuratu­

ra Rejonowa w Elblągu, pro­
wadząca śledztwo w sprawie
przyczyn zgonu ks. Sylwestra
Zycha w nocy z 10 na 11 lipca
br. w Krynicy Morskiej, o-

trzymała uzupełnienie opinii
sądowo-Iekarskiej wystawio­
nej 16 sierpnia br. przez Zak­
ład Medycyny Sądowej Aka­
demii Medycznej w Gdańsku.
Uzupełnienie to, podobnie jak
pierwszą opinię, opracowali
biegli: prof. dr hab. med. Ste­
fan Raszeja oraz dr med. Sta­
nisław Bardzik — po zapo­
znaniu się z całością akt śle­
dztwa (5 tomów) i książką
zdrowia ks. Zycha, a także po
obejrzeniu 4 rodzajów pałek
gumowych używanych przez
MO.

Opracowanie, o którym mo­

wa ma formę odpowiedzi na

9 pytań postawionych przez
prokuraturę.

PYTANIE 1 brzmi: Czy przy
uwzględnieniu określeń ciepło­
ty ciała używanych przez
świadków Marka Majchrzaka
i Rafała Gorącego oraz spo­
strzeżeń lekarki Katarzyny
Frysztak i Urszuli Mazur, mo­
żna precyzyjniej niż dotych­
czas ustalić czas zgonu ks.
Zycha, zważywszy, że w cza­
sie masażu jego serca było
wyczuwalne tętno w tętnicy
szyjnej?

W odpowiedzi biegli stwier­
dzają, że wszyscy świadkowie,
łącznie z lekarką, używają o-

kreśleń: „ręka była zimna”,
„skóra, chłodna”, „ciepłota cia­
ła nie była wyczuwalna”. Są

to określenia wysoce subiek­
tywne, zależne od różnicy
temperatury między ręką ba­
dającego a ciałem badanego.
Nie mogą zatem stanowić
podstawy do wyciągania wnio­
sków odnośnie czasu śmierci.
Uwzględniając dane, którymi
biegli dysponowali, wyrażają
oni opinię, iż zgon księdza
nastąpił najprawdopodobniej
na krótko (od kilku dó kilku­
dziesięciu minut) przed pod­
jęciem akcji reanimacyjnej
przez lek. Katarzynę Frysztak.

PYTANIE 2: Czy ujawnione
na szczycie głowy denata
smugowate podbiegnięcia
krwawe są lub mogą być na­
stępstwem uderzeń pałką mi­
licyjną, czy też mogły powstać
w inny sposób i jaki?

ODPOWIEDZ: Pałka gumo­

wa używana przez MO należy
wprawdzie do narzędzi obłych,
ale wskutek jej elastyczności,
a także gładkości powierzchni,
uraz wywołany nią charakte­
ryzuje się z reguły brakiem
otarć naskórka, a także obec­
nością dwóch równoległych
pasm zasinienia i obrzęku,
przedzielonych wąskim, wyra­
źnie odgraniczonym pasmem
bladej, nie zmienionej skóry.
Obrażenia stwierdzone na

szczycie głowy ks. Zycha cech
takich nie posiadają, brak
więc podstaw do przyjęcia, że
są one następstwem uderzeń
milicyjną pałką. Ną zdjęciach
fotograficznych okolicy, w któ­
rej znaleziono zwłoki księdza,
widoczne są różnokształtne
przedmioty (słupy oświetlenio­
we, słupki podtrzymujące da­
szek, metalowe pojemniki na

śmieci, ławki itp.) Nie można
zatem wykluczyć, że obraże­
nia, o których mowa powsta­
ły przy uderzeniu o nie po­
chyloną do przodu głową.

(DOKOŃCZENIE NA STR. T)

W tym tygodniu zainaugu­
rowane zostały rozgrywki krę-
glarskiej ligi zakładów pracy
pod patronatem „Gazety Kra­
kowskiej”. W miniony wtorek
odbyła się pierwsza seria ku-
lań w gr. I kobiet oraz w gru­
pach I i II mężczyzn. W ry­
walizacji pań drużynowo w

grupie I prowadzi Biprostal —

434 pkt. przed Lajkonikiem H
— 333 pkt. i Uśmiechem Jesie­
ni — 272 pkt. Indywidualnie
najlepszy wynik uzyskała
Anna Przewoźniak z Biprosta-
lu 181 pkt., Aleksandra Wą-
tocka z Uśmiechu Jesieni zdo­
była punktów 160, a Ewa Ślu­
sarczyk (Biprostal) punktów
147.

Wśród mężczyzn w gr. I

drużynowo prowadzi Biprostal
I — 599 pkt. przed Kozłów-
kiem — 476 pkt. i Uśmiechem
Jesieni — 369 pkt. Indywidu­
alnie najlepsze wyniki uzy­
skali Zbigniew Giza (Bipro­
stal) — 217 pkt, Piotr Wątocki

(Uśmiech Jesieni) — 198 pkt. 1
Jacek Jurczyński (Biprostal)
197 pkt. W drugiej grupie dru­
żynowo prowadzi Biprostal H
— 497 pkt. przed Lajkonikiem
385 pkt. i Radiotechniczną —

351 pkt. Indywidualnie najle­
piej kulali Tadeusz Szopa
(Lajkonik) — 204 pkt., An­
drzej Ruchałowski (Radiotech­
niczna) — 187 pkt. i Tade -~z

Clicdorek (Lajkonik) — 181
pkt.

Pierwsza seria kulań dta
grupy II kobiet oraz grup III
i IV mężczyzn rozpocznie się
w najbliższy wtorek o godz.
17. Jako pierwsi wystartu­
ją wśród pań Kozłówek i
Artigraph oraz wśród męż­
czyzn ZPT — Bonarka i Ener-
goprojekt Energia. O godz.
18.40 będą kulały panie s

HPR-3 i „Energoprojektu” o-

raz panowie Unia-Artigraph 1
Instytut Odlewnictwa —

HPR-3. O godz. 20.20 kulają
panie z Yitrum. (k)

Bez dogmatu

Popieram rząd

Jestem zdecydowanie prze­
ciwny:

— polityce gospodarczej,
która w imię doktrynalnych
racji liberałów prowadzi do-
gwałtownej pauperyzacji pod­
stawowych grup społeczeń­
stwa. Jeżeli nawet jednorazo- rynkowego kursu dolara, które
we cofnięcie dotacji do pro- prowadzą do tworzenia dosło-
dukcji artykułów żywnościo- wnie w ciągu paru dni mi-
wych prowadzi chwilowo do liardowych fortun, w następ-
utrzymania pełnych półek stwie nerwowych reakcji zde-
sklepowych i cen równowagi, zorientowanych klientów kan-
to odbywa się to kosztem torów wymiany. Dlaczego te

drastycznego obniżenia spoży- spekulacyjne dochody nie są
cia i głodowych racji w bar- opodatkowane, wedle to ja-
dzo wielu rodzinach. Telewi- kiego wzorca prowadzona jest
zyjne monologi ministrów i taka polityka? Jak można
ich doradców nie zastąpią po- mówić o równym rozkładzie
lityki socjalnej;

— przejmowaniu majątku
narodowego przez obcy kapi­
tał, zwłaszcza niemiecki. Cie­
kawe, że kapitał ten tak
chętnie płynie do Gdańska, a

do Krakowa nie dociera, mi­
mo równie gorących zachęt i
niskich ukłonów;

— takim pseudooperacjom
zrównywania oficjalnego

kosztów kryzysu, skoro sektor
prywatny płaci podatki we­
dług norm z 1988 r., co w

następstwie inflacji powodu­
je, że są to często podatki
symboliczne?;

— niekompetentnym pu­
blicznym wypowiedziom wie­
lu świeżo powołanych urzęd­
ników, które wywołują cha-

i otyczne reakcje społeczne.

aż cztery szczeble hierarchicz­
ne). Struktura organizacyjna i
styl zarządzania w tym mini­
sterstwie są właściwe konspi­
racyjnej organizacji, a nie
państwowemu urzędowi.

Mimo to wszystko, popie­
ram rząd T. Mazowieckiego,
bo: Polsce niezbędny jest
rząd powołany przez koalicję
wszystkich liczących się u-

grupowań politycznych; naj­
mniej potrzebne jest nato­
miast gladiatorstwo politycz­
ne i dobijanie kolejnych ekip
rządowych; ten rząd, jak ża­
den inny, ma szansę przy­
wrócenia normalnej współ-

Sprawowanie władzy to nie
to samo, co prowadzenie wy­
kładów na „latającym uniwer­
sytecie”;

— traktowaniu, nadal rzą­
dowego radia i telewizji, ja­
ko propagandowej tuby. Lu­
dzie oczekują rzetelnej infor­
macji, a nie nachalnej agita­
cji — tak twierdzili przedsta-
wic-ele opozycji przy „okrąg- pracy gospodarczej z Zacho-

lym =to.e , dem, ^ez czeg0 nasza gospo-
— powiększaniu liczby mi- darka nie będzie się rozwi-

nisterialnych dygnitarzy. Mi- jać; rząd ten, a głównie je-
nister edukacji narodowej w go premier, cieszy się zaufa-
licznych wywiadach zapowia- niem społecznym, a to daje
da radykalne zmniejszenie u-

prawnień swego resortu, a li­
czba jego zastępców jest wię­
ksza niż za poprzednika (by­
ło pięciu, jest siedmiu, a łą­
cznie z ministrem stanowią

możliwość zdecydowanego i

skutecznego działania. Nie jest
to jednak poparcie bezwarun­
kowe i bezterminowe.

JERZY HAUSNER

Na stołach

pingpongowych
Ponad 320 uczestników star­

towało w turnieju tenisa sto­
łowego, zorganizowanego w

Krakowie z okazji 70-lecia
Polskiego Komitetu Olimpij­
skiego.

Zwycięzcy w poszczególnych
kategoriach wiekowych: se­
niorzy do lat 45 — Artur Sa­
mek (RSW Prasa), powyżej 45
lat — Franciszek Kałuża (Bi-
promad); szkoły podstawowe,
dziewczęta — Anna Rączka
(SP nr 102), drużynowo —SP
nr 85, chłopcy — Grzegorz
Zawadzki (SP nr 102), druży­
nowo — SP nr 99, szkoły śre­
dnie — dziewczęta — Iwona
Niżnik (XILO), drużynowo —

XI LO, chłopcy — Paweł Ja­
skółka (ZSB Chemobudowa),
drużynowo — Zesp. Szkół
Mech nr 3.

z

Olaf Ludwig
zawodowcem?

Diego chce pojednania

Wszystko wskazuje, iż DIE­
GO MARADONA pragnie jak
najszybszego pojednania za

swym klubem Napoli po tym,
jak władze klubowe wycofały
skargę o niedotrzymanie przez
Argentyńczyka warunków
kontraktu. Podczas ostatniej
konferencji prasowej mena­
ger Napoli LUCIANO MOGGI
powiedział: „otrzymaliśmy za­
pewnienie pana Maradony, ii
będzie on wypełniał sumiennie
swe obowiązki i zostanie w

Neapolu do końca kontraktu,
tj. roku 1993. Mamy nadzieję,
że to kres konfliktu”. Sam
Maradona dodał: „nie sposób
grać i trenować w atmosfe­
rze wzajemnych oskarżeń i

podejrzliwości. Chcę by wrócił

spokój".

podjęły rozmów. „Mamy na­
dzieję, że teraz coś się zmieni.
Rozmawiałem z Ludwigiem
podczas mistrzostw świata w

Teraz wysłałem
do NRD.

warun­
kach podpiszemy kontrakt" —

powiedział szef grupy WIN-
FRIED HOLTMANN.

Zawodowa grupa kolarska Chambery.
RFN „Stuttgart” od dawna swojego człowieka

interesuje się OLAFEM LUD- Być może w nowych
WIGIEM. Ale dotychczas były
to zainteresowania jednostron­
ne. Władze sportu NRD nie

W kilku wierszach

■ „Rozpoczął się pomyślny
okres w historii ruchu olim­
pijskiego. Jest on dzisiaj sil­
niejszy i bardziej zjednoczo­
ny. Z optymizmem możemy
więc patrzeć w przyszłość —

powiedział przewodniczący
MKOI. J. A. Samaranch pod­
czas narady ministrów sportu
w Warszawie.

Przewodniczący MKOI. o-

mówił problemy dopingu w

sporcie oraz leomercjalizacji
igrzysk olimpijskich. Wysoko
ocenił wkład krajów socjali­
stycznych w rozwój między­
narodowego ruchu sportowego.
Wyraził nadzieje, że na star­
cie najbliższych olimpiad w

Albertville i Barcelonie staną
wszvstkie kraje świata.

KI Piłkarskim mistrzem
Szwecji 1989 r. została druży­
na IFK Norrkoeping, która w

dramatycznym finale mis­
trzostw pokonała obrońcę ty­
tułu — Malmoe FF, dopiero w

karnych 4:3. Mecz i dogrywka
zakończyły się wynikiem

P5 Następna walka Marka
Piotrowskiego odbędzie się w

Europie, 27 stycznia 1990 r. w

Amsterdamie. Polak stoczy
pojedynek z Holendrem
stem Hoostenem, zakontrakto­
wanym na 10 rund. ,

K Prezydent PRL nadal
medal „Za długoletnie pożycie
małżeńskie” państwu Iren** i
Stanisławowi Marusarson*-
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H
istoria lubi płatać
czasem takie figle: w

gmachu Politechniki
Warszawskiej, gdzie
41 lat temu świeciła
swe zjednoczeniowe

zwycięstwo polska lewica zdo­
minowana przez komunistów.
4 listopada br. stawiała swe

pierwsze, niepewne jeszcze
kroki nieobecna przez blisko
pół wieku w życiu politycz­
nym kraju — polska prawica.
40 lat nieobecności w świado­
mości społecznej to dla ideo­
logii niemało, toteż — jak
zauważył jeden z mówców —

„prawicowiec oznacza obecnie
raczej pewną postawę inte­
lektualną niż program polity­
czny”.

Kongres został zorganizo­
wany z inicjatywy Klubu Za­
chowawczo - Monarchistycz-

nego (!), przy pomocy Pol­
skiego Frontu Narodowego o-

raz członków organizacji stu­
denckiej „Solidarni”. Temat

przewodni: „Idee i wartości
współczesnej prawicy pol­
skiej”. Zaproszeni zostali lu­
dzie szeroko rozumianej pra­
wicy w jej przeróżnych za­
barwieniach. a więc konser­
watyści, liberałowie, naro­
dowcy, przedstawiciela nur­
tów chrześcijańskich.

Zgodnie z programem głos
zabierali Romuald Szeremic -

tiew z Polskiej Partii Niepo­
dległościowej, Piotr Piesiewicz
(Klub Konserwatystów —

Łódź), Jacek Bartyzel, repre­
zentujący środowisko Ruch-u
Młodej Polski, poseł Marek
Jurek oraz Janusz Korwin-
-Mikke. Każdemu z mówców

przysługiwał ściśle przestrze­
gany limit 20 minut na wypo­
wiedź. Sposób ich wypełnie­
nia zależał wyłącznie od po­
glądów, pomysłów oraz talen­
tów oratoiskich zaproszonych
gości. Kongres otworzył pre­
zes Klubu Monarchistyczno-
-Zachowawczego Artur Gór­
ski. Zebrani byli w liczbie
kilkuset, wśród nich sporo lu-

Polsko-litewski „niedoszły stół"

Kosi EffiŻ W

iał to być „okrągły
stół”, przy którym
powinni zasiąść po
raz pierwszy od 70
lat Litwini i Pola­
cyzLitwyizPol­

ski. Tak zapowiadał organiza­
tor, Ogólnopolski Klub Miło­
śników Litwy. Z obradami
wiązano duże nadzieje, ponie­
waż o konflikcie polsko-litew­
skim pisze się u nas od roku
dużo i w różnej tonacji.

Strona polska potraktowała na Litwie przedstawił stano- sposób, w jaki robią to Lltwi- zabrać z Sajudisem. Przed ro-

spotkanie poważnie. Z Litwy wiśko tamtejszych Polaków, ni dla całej republiki. Nie mo- kiem WYTAUTAS LAND-
• ■' ..........
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spotkanie poważnie. Z Litwy wiśko lamtejśżyćh
przybyli wszyscy liczący się, Mójyił, że nąi ^itwią^ośsthieje
przywódcy Związku Polaków nie tyle konflikt polsko-litew-”

j_x_ ,je wzajemne niezrozu­
mienie i ogromny strach po
obu stronach, rodzący nieuf­
ność. Ten strach powstał przez
50 lat totalitaryzmu. W każ­
dym człowieku widzi się wro­
ga, nikomu się nie ufa, nie
wierzy w cudzą dobrą wolę.
A przecież Polacy z całego
serca popierają dążenia do
odzyskania niepodległości Lit­
wy. To nieprawda, co piszą
litewskie gazety, że Polacy
wbijają Litwie nóż w plecy;

Mój sąsiad — Litwin — nie
mógł powstrzymać się od ko­
mentarza: „On to pierwszy
robi, to kawał s...ną!” Potem
ciągnął w tej samej tonacji:
„Agent Moskwy, współpracuje
z „Jedinstwem”, pierwszy wy­
stąpił przeciwko językowi li­
tewskiemu... Fuhrer na 'Lit­
wie... On Karabach chce u nas

zrobić, Moskwa już to robi, a

on jej w tym pomaga”.
Sens wystąpienia przewod­

niczącego związku litewskich
Polaków sprowadzał się do te­
go, że pragną zabezpieczenia
swoich interesów w taki sam

na Litwie. Z Polski przedsta­
wiciele Sejmu i Senatu, Mini­
sterstwa Spraw Zagranicz­
nych, resortu kierowanego
przez Aleksandra Halla, Ko­
mitetu Obywatelskiego przy
Lechu Wałęsie, a także najpo­
ważniejsze autorytety nauko­
we w dziedzinie stosunków
polsko-litewskich, działacze
towarzystw miłośników tam­
tych ziem i ludzie praktyki
gospodarczej, dyrektorzy
przedsiębiorstw współpracują­
cych z Litwą. Byli także
przedstawiciele polskich Lit­
winów z Puńska, Sejn i Su­
wałk.

Z Litwy przyjechał profe­
sor CZESŁAW KUDABA,
ksiądz RICZARD MIKUTAVI-
CZIUS z Kowna, docent IRE­
NA CZEKMONIENE z Insty­
tutu Pedagogicznego w Wilnie.
Na sali byli jeszcze jacyś inni
Litwini, ale nie zabierali gło­
su, a jeśli komentowali wystą­
pienia, to na użytek najbliż­
szych sąsiadów. Trafił mi się
taki właśnie sąsiad.

JAN SIENKIEWICZ, prze­
wodniczący Związku Polaków

dzl młodych, a nawet bardzo

młodych, ale nie brakowało
też siwych głów. Rzecz cha­
rakterystyczna — prawie cał­
kowity brak kobiet. Elegancją
stroju — białe koszule, czar­
ne muchy — wyróżniali się
młodzi monarchiści. Zebrani z

ulgą przyjęli do wiadomość’,
że nie od razu będą się om

domagali przerobienia PRL na

królestwo. Według słów Artu­
ra Górskiego monarchia to

raczej hasło wywoławcze, coś
w rodzaju platońskiego bytu
idealnego dla myśli politycz­
nej prawicy. Natomiast wła­
dza silna i stabilna (a taką
przecież jest klasyczna mo

narchia dziedziczna) zawsze

pozostanie dążeniem prawicy.
Romuald Szeremietiew, ko­

lejny mówca, w swoim wy­
stąpieniu odstąpił od futuro­

logicznego widzenia przyszłoś­
ci Polski. Wołał poruszać się
r.a gruncie realnej polityki

— Do 81 roku moja działal­
ność była jawna — szło się
za nią siedzieć na 48 godzin,
ale w zamian sprawę opisy­
wała prasa W ten sposób za­
łatwialiśmy sobie sprawę rek­
lamy. Po roku 81, kiedy sie­
działo się już nie godziny, ale
lata, partia zeszła do podzie­
mia

— Polska Partia Niepodleg­
łościowa — mówi R. Szere­
mietiew — to zespół nie filo-
zofów czy myślicieli, ale lu­
dzi, którzy konkretnie dzia­
łają w określonych środowi­
skach, przede wszystkim ro­
botniczych, starając się zdo­
być wpływy, które w odpo­
wiednim czasie będzie można
wykorzystać.

PPN wzywała do bojkotu
wyborów 4 czerwca, uważając
że „okrągły stół”, który do
nich doprowadził, był „opera­
cją polityczną mającą na ce­
lu osłabienie strony prawico­
wej”. Komuniści celowo od­
dali resorty gospodarcze stro­
nie opozycyjnej, żeby „Soli­
darność” była wszystkiemu

winna. To zaś z kolei dopro­
wadzić może do kompromita
c’i gospodarki wolnorynko­
wej. a więc podstawy, na któ­
rej opiera się prawicowa
myśl polityczna. Stąd wynika
opozycyjne stanowisko PPN
w stosunku do rządu premie­
ra Mazowieckiego.

O ile wypowiedź p. Szere­
mietiewa była credem prag­
matyka prawicy, o tyle wy­
stąpienie Piotra Piesiewicza z

Łodzi dotyczyło niemal wyłą­
cznie teorii ideologii prawi­
cowej. Pomogło ono wielu ze­
branym nie tylko w umiesz­
czeniu prawicy na mapie po­
litycznej, ale również w skon­
frontowaniu własnych poglą­
dów i postaw z tą idea.

Wiedza bowiem o tym czym
jest prawica, jakie są jej pod­
stawowe założenia i ideały,

jest w społeczeństwie więcej
niż skromna. Praktycznie nie
ma jej wcale. 40 lat panowa­
nia ideologii marksistowskiej
zrobiło swoje. Można nawet

spotkać się z opiniami, że
„Solidarność” to prawica...

Jakie są więc te filozoficz­
ne podstawy nurtów prawico­
wych?

Listę dogmatów prawicow­
ca otwiera absolutyzm etycz­
ny, który oznacza uznawanie
ponadczasowych praw moral­
nych. Poza tym można na niej
znaleźć przeciwstawianie się
dialektyce. przekonanie, że to
co duchowe powinno panować
nad tym co materialne, pesy­
mizm (nie ma ucieczki przed
złem, również ze społecznego
punktu widzenia) i pojmowa­
nie polityki nie jako gry (Ma-
chiavelli) czy walki o władzę
(jak widział to np. Lenin), ale
jako narzędzia troski społecz­
nej.

— Do służby politycznej po­
winno sie przystępować jak
do sakramentu — zakończył
swą wypowiedź Piotr Piesie­
wicz.

Potrzebę, a nawet koniecz­
ność takiego „przybliżania

gą się zgodzić z zapowiedzią-' SBERGIS, szef Sajudisu,
mi, że jak będzie wolne pań-' WIRGILIUSZ CZEPAITIS je-
stwo litewskie, to problemy go sekretarz generalny przed-
zostaną same rozwiązane.
Wszak Litwa nie wierzy w

podobne zapewnienia Moskwy,
co do swojej niezależności. To
było powodem sięgnięcia po
autonomię rejonów zamieszka­
nych przez ludność rdzennie
polską. Trwają bowiem przy­
gotowania do uchwalenia u-

stawy narodowościowej, która
będzie krokiem wstecz — jeśli
obecna wersja projektu zosta­
nie uchwalona — w stosunku
do obecnie obowiązującego
prawa.

„Jeśli formalna władza
potrafi działać, pójdziemy
władzy rzeczywistej, czyli
judisu” — zakończył Jan Sien­
kiewicz.

Mecenas CZESŁAW OKlN-
CZYC, sam członek Sajudisu,
ale i władz ZPnL przestrzegał:
„Nie róbmy sobie złudzeń —

rząd nie ma siły, a z Sajudi-
sem nie mamy dialogu”.

Jego zdaniem, w ciągu
statnich przemian na Litwie
był tylko jeden moment, kie­
dy tamtejsi Polacy mogli się

nie
do

Sa-

o-

teorii” uznał też Jacek Barty-
zel:

— Wielka Encyklopedia
PWN w ogóle nie zajmuje się
pojęciem lewicy i prawicy. Z
kolei „średnia” encyklopedia
ogranicza się tylko do dość
prymitywnego wartościowania
typu: „dobra lewica, zła pra­
wica”. Bartyzel przedstawił
swoje własne widzenie ideo­
logii prawicowej: prostsze
bardziej działające na wyo­
braźnię, bo wyraźnie przeciw­
stawiające ideologie prawico­
wa lewicowej.

I tak lewica jest wedłag
niego lnternacjonalistyczna.
kosmopolityczna, prawica zaś
— patriotyczna. Lewica posłu­
guje się metodą rewolucy
prawica ewolucji; prawica
proponuje nierówność społe­
czną (jako nieuchronny rezul­

tat własności prywatnej), le­
wica z kolei głośno krzyczy,
że „wszyscy mamy takie sa­
me żołądki”.

Marek Jurek, poseł na Sejm
reprezentował na Kongresie
Zjednoczenie Chrześcijańsko-
-Narodowe.

— Prawicowość to pewien
ład, wyraźne oddzielenie rze­
czy złych i dobrych, niepoda-
wanie ręki pewnym ludziom
— to kilka haseł wywoław
czych jego wypowiedzi.

Marek Jurek wychodził z

pozycji ultrachrześcijańskich,
w szczególności katolickich
Według niego najważniej­
szym momentem w dziejach
Europy była chrystianizacja.
Od 400 >at. a ze szczególna
mocą od 200 (rewolucja fran­
cuska) Europa jest dechrystia-
nizowana, a religia poddawa­
na represji politycznej.

Wystąpienie J. Korwina-
-Mikkego zamknęło oficjalną
część kongresu. Ostatni z za­
proszonych mówców nie po­
wiedział właściwie nic nowe­
go, co nie byłoby już znane

choćby z licznych publikacji
prasowych. Zaprezentował ie-

stawili Polakom zamiary, co

do przyszłości Litwy. Ale ci
nie skorzystali z okazji. Potem
Sajudis już się do nich nie
zwracał, a wzajemna nieuf­
ność rosła. Polacy poszli swo­
ją drogą. Nid ma szans, aby
postulaty Polaków weszły do
nowej ustawy. W komisji,
która ją opracowuje, prym
wiodą działacze „Vilniji”, któ­
rzy twierdzą, że na Litwie nie
ma Polaków, są tylko spoloni­
zowani Litwini, na Wileń­
szczyźnie nikt nie mówi po
polsku tylko po rosyjsku, albo
„po prostemu”. Moderatorem
mógłby być Kościół, gdyby
zechciał wznieść się ponad na­
rodowościowe swary i próbo­
wał zaspokoić ogólnoludzkie
potrzeby wiernych.

Ale ksiądz z Kowna pytał
z kolei: ,,Co by było, gdyby
w pięknej katedrze warszaw­
skiej żądano odprawiania
mszy po litewsku albo po nie­
miecku?”

Mój sąsiad — Litwin — wy­
jaśniał, że ni® może być tam

dnak największy wśród obec
nych optymizm „Wygraliśmy’
— rozpoczął swe wystąpienie
Chodziło oczywiście o wp-o
wadzenie wolnego rynku. Nic.

•itety. fatalna dykcja uniemo
żliwiła zebranym dokładniej
s-e zapoznanie się z treścią
wystąpienia mówcy.

W dyskusji, która nastąp:ła
po części oficjalnej, wzięło u-

dział około 10 osób. Wypow’e
dzi dotyczyły na ogół kon­
kretnych wystąpień, odznacza­
ły się też godnym pochwały
pragmatyzmem i sporą bez-
kompromisowością. Krytyko
wano między innymi J. Bar-
tyzela za kurczowe trzymanie
się starego hasła endecji „Pol­
ska z Rosią przeciwko Niem­
com”. Oceniono to jako co

najmniej chybione politycznie
w chwili, kiedy losy pierw­

sze-go od 45 lat niekomunisty­
cznego rządu zależą w dużej
mierze od niemieckich kredy
tów.

Jednak największe zainte­
resowanie wzbudziło wystą­
pienie Jacka Bąkowskiego
Szkoda, że dopiero pod komec
dyskusji, kiedy sala coraz wy
raźniej pustoszała, ujawnił się
ten niewątpliwy talent ora-

torski. Wypowiedź trąciła tro

chę demagogią, ale zawierała
chwytliwe hasła i oceny, dzia
łaiące na wyobraźnię, przy
ciągające ludzi, np.: „Rewolu­
cją to morderstwa odziane w

romantyzm” ą „demokracja
to brak wiary w opatrzność”.
Na dzisiaj jednak prawico
wiec Jacek Bąkowski propo­
nuje to samo co lewicowy li­
berał D. Passent. Polsce '89
potrzebne są dwie rzeczy —

wolny rynek i silna policja.

BARBARA KAWECKA*

JACKOWSKA

mszy po polsku, bo jest to

symbol litewskiego państwa,
bo Giedymin i Witold na tym
miejscu wznosili wcześniej
świątynie, bo Polaków w Wil­
nie wcale nie mieszka 100 ty­
sięcy tylko 18 procent (wy­
chodzi to samo) i wcale nie
Polacy budowali obecną kate­
drę.

„Po prostu nie chcecie, żeby
odprawiano tam nabożeństwo
po polsku” — powiedziałam.

„Nie chcemy — odparł
twardo. — Nigdy nie będzie
tam nabożeństwa polskiego”.

Docent MEDARD CZOBOT
zastanawiał się, dlaczego do­
szło do takiego zaognienia sto­
sunków. Gdy litewskie społe­
czeństwo rozpoczęło swoją
przebudowę, widziało wokół
siebie tylko wrogów, nie do­
strzegało sojuszników. Mogli
byli nimi zostać Polacy, któ­
rym nie zagraża lituanizacja,
ale zagraża rusyfikacja. W
wielu rodzinach mówi się wy­
łącznie po rosyjsku. Wykorzy­
stało to „Jedinstwo”, przyciąg­
nęło wielu z nich, czego z ko­
lei nie mogą teraz wybaczyć
Litwini.

„To nasza hańba — mówił
docent — którą niełatwo bę­
dzie wymazać. Nie umieliśmy
się zorganizować, a mental­
ność stalinowska do dziś każę
widzieć świat wyłącznie w

czarno-białych kolorach”. W
trakcie warszawskiego spotka­
nia ujawniały się różne emo­
cje. Politycy potrafili u-

względniać racje stanu, zwy­
czajni obywatele mówili o gro­
bach AK-owców równanych z

ziemią, o staruszkach areszto-

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

18 zakładów do likwidacji

ŚLĄSK LEDWIE DYSZY
30 października w po­

wietrzu nad Katowicami
stężenie dwutlenku siarki
W' mikrogramach na metr

sześcienny wynosiło 37, tj.
około 4 procent poniżej
dopuszczalnej normy hi­
gienicznej, tlenku azotu
141 — około 28 procent
poniżej normy, tlenku wę­
gla — 6710, co oznaczało

przekroczenie normy o 34

procent, a węglowodorów
4380, tj. około 46 procent
powyżej normy.

Indeks zanieczyszczenia po­
wietrza substancjami Docho­
dzącymi ze spalania paliw wy­
nosił 189 i przekraczał dopusz­
czalną normę o 26 procent. Sy­
tuacja meteorologiczna wyka­
zywała na szczęście korzystne
tendencje, tj. możliwość obni­
żenia sie stężenia, dzięki po­
myślnym wiatrom i ciśnieniu
atmosferycznemu...

Takie^ komunikaty. ciąż już obecnie — trzeba to

przyznać _ administracja wo­
jewódzka wyciąga dość daleko
idące wnioski, podejmując
bezkompromisowe decyzje li­
kwidacji najbardziej uciążli­
wych instalacji przemysło­
wych w regionie Pierwsze z

nich zapadły w grudniu ub r.

i marcu br. i dotyczyły 13
wydziałów bądź linii technolo­
gicznych w zakładach prze­
mysłu ciężkiego o największej
szkodliwości dla środowiska,
wynikającej z ruiny technicz­
nej. w jakiej sie
Wyznaczono nieprzekraczalne
terminy zatrzymania ich
eksploatacji w okresie najbliż­
szych dwóch lat Koleina seria
likwidacyjnych decyzji, doty­
czących dalszych 18 zakładów,
głównie hutniczych zapadła w falnym. że dalsze utrzymywa-
ostatnim tygodniu październi­
ka. Nakazano m. in. zamknie­
cie wydziałów wielkich pieców
w hutach: „Bobrek”. „Florian”
i „Zygmunt”, likwidacje szcze­
gólnie uciążliwego dla środo­
wiska procesu technologiczne­
go produkcji surowego tlenku
cynku w hucie cynku w Mia­
steczku Śląskim — zakład ten
bvł lednym z tematów dysku­
sji przy podstoliku ekologicz­
nym podczas obrad „okrągłego
stołu” — zanadło też szereg
innych decyzji.

Znamienne sa reakcje dy­
rekcji i załóg przedsiębiorstw,
których dotyczą decyzje o li­
kwidacji. W koksowni „Ja­
dwiga” w Zabrzu cześć załogi
rozsyła na wszystkie strony li­
sty protestacyjne przeciwko
zamknięciu zakładu, podczas
gdy w zakładach koksochemi­
cznych „Hajduki” w Chorzo­
wie rada pracownicza w imie-

stawie danych ze stacji pomia­
rowych zainstalowanych w

górnośląskiej aglomeracji dot­
kniętej kieska ekologiczna, po-
daie od sierpnia br. codziennie
do publicznej wiadomości za

pośrednictwem lokalnych pro­
gramów radia i tv Wydział O-
chrony Środowiska Urzędu
Wojewódzkiego.

Mieszkańcy regionu wresz­
cie dowiadują sie pełnej praw­
dy o stanie środowiska natu­
ralnego. w którym przyszło im
żyć. o nasilającym sie bądź
zmniejszającym zagrożeniu, co

dla wszystkich ma istotne zna­
czenie psychologiczne, a dla
wielu, np. chorych na astmę
czy serce, także praktyczne.

Trwają intensywne prace i

przygotowania. abv codzienna
publiczna informacja ekologi­
czna objąć także inne miasta
katowickiej aglomeracji oraz

uruchomić system prognoz wy­
przedzających na 24 do 48 go­
dzin. Sa to wiec pierwsze kro­
ki na drodze do uruchomienia
ekologicznego monitoringu
najbardziej zagrożonego re­
gionu kraju. Gdyby jeszcze w

możliwie niedalekiej przyszło­
ści wyniki pomiarów, badań i

prognoz stanu środowiska po­
służyły jako podstawa dla o-

pracowania i uruchomienia sy­
stemu regulacji pracy tutej­
szego przemysłu, a wiec np.
okresowych wyłączeń z eksplo­
atacji najbardziej szkodliwych
źródeł zanieczyszczeń, limito­
wania w zależności od sytua­
cji natężenia ruchu drogowego
itp. — tak jak to jest w wie­
lu innych krajach — prakty­
czne korzyści systemu obser­
wacji
byłyby

zmian ekologicznych
niezaprzeczalne. Cho-

niu załogi wywiera silną pre­
sje na dyrekcje w celu przy­
spieszenia likwidacji produkcji
w dwóch najuciążliwszych
wydziałach — ciągłej destyla­
cji smoły i przerobu fenolu. I

jeszcze jedno bardzo charakte­
rystyczne zjawisko — o ile po
pierwszych 13 decyzjach likwi­
dacyjnych odwołało sie od
nich 6 zakładów, o tyle z gru­
py kolejnych 18 przeznaczo­
nych do likwidacji odwołały
sie tylko trzy Czyżby świad­
czyło to. że wśród kadry kie-

znajduja- rowniczei przemysłu zaczyna
sie upowszechniać świadomość,
że naprawdę dalej tuż tak
pracować nie można?

Decyzje Wydziału Ochrony
Środowiska objęły instalacje i

agregaty w stanie tak katastro-

nie ich w ruchu jest absurdem
zarówno ze względu na wa­
runki pracy — wysoka wy­
padkowość — iak i zagrożenie
dla otaczającego środowiska
oraz koszty eksploatacji nie­
współmiernie wysokie w sto­
sunku do uzyskiwanych efek­
tów. Mimo to nie brak było
głosów, że tymi decyzjami
„rozwala sie” przemysł, że po­
wstaną ogromne ubytki pro­
dukcji. zagrażające całej gos­
podarce itd.. itp.

Inź. Danuta Plinta, planu ta­
ca i koordynująca prace Wy­
działu Ochrony Środowiska w

Katowicach, ma na to 1edna
odpowiedź: nie możemy przyj­
mować wyolbrzymianych, o-

derwanych od rzeczywistości
argumentów. Rekonstrukcja
przemysłu na Śląsku test ko­
nieczna. My chcemy i musimy
wymusić jej przyspieszenie.
Nie ma sensu tracić czasu na

jałowe spory. Likwidacja 18
zakładów, które ostatnio wska-
zal’śmy. oznacza zmnieiszenie
o 23 tys. ton emisji pyłów w

ciągu roku, zmniejszenie o 33

tys. ton zanieczyszczeń gazo­
wych oraz o 13 tys. ton odpa­
dów toksycznych, a także
wyeliminowanie zagrożeń dla
nieć wody pitnej dla Gliwic t
Zabrza.

Być może po konsekwent­
nym nrzenrowadzeniu operacji
likwidacyjnych codzienno ko­
munikaty ekologiczne dla Śląs­
ką będą mniej przygnębiające.

IUBIEJEWSKI
OD REDAKCJI: 30 paździer­

nika br. sytuacja meteorologi­
czna była, na szczęście, korzy­
stna dla Slaska. Wiały wiatry
zachodnie kierując zanieczysz­
czenia na wschód. Tam. gdzie
70—80 km od Śląska leży Kra­
ków...

■Jtltl/W WISŁ& f ZE ŚWIATA — ZNAD WISŁY I ZE ŚWIATA - ZNAD WISŁY I ZE ŚWIATA
____________________ __________________
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Q Brytyjska filia zakładów Forda
podjęła poufne negocjacje w sprawie
zbudowania w Polsce, kosztem pół mi­
liarda funtów, wytwórni silników, co

pomoże jej sprostać rosnącemu w Eu­
ropie Wschodniej popytowi na samo­
chody — pisze „The Guardian”. W
składzie grupy, jaka ma przybyć do W.
Brytanii by omówić szczegóły tej in­
westycji jest m. in. poseł z ramienia
„Solidarności" i członek zarządu Fa­
bryki Samochodów Osobowych — Je­
rzy Dyner. Warszawska fabryka miała­
by produkować trzy rodzaje silników,
które byłyby sprzedawane krajom so­
cjalistycznym. Fabryka (FSO) pisze
„The Guardian” zatrudnia obecnie 24

tys. robotników i wytwarza 140 tys. sa­
mochodów rocznie, czyli sporo poniżej
zachodnioeuropejskich norm. Zważyw­
szy jednak, że przeciętna płaca wynosi
zaledwie 10 funtów tygodniowo, za­
warcie porozumienia rokuje wielkie o-

szczędności na kosztach robocizny.■ Niezbyt fortunnie wystartował
szumnie zapowiadany „Tydzień polski” w

programie pierwszym telewizji szwedz­
kiej. Po krótkim i nawołującym do
współpracy wystąpieniu Tadeusza Ma­
zowieckiego pokazano film J. Zaorskie­
go „Piłkarski poker”. który został bar­
dzo źle przyjęty przez szwedzką kryty­
kę. Pełen wulgarnych scen, żle kontra­
stował ze słowami szefa polskiego rzą­
du. Recenzent nnjw’ększej szwedzkiej
gazety „Ezpressen" nazywa ten fakt

niepojętym i pisze: „Film może z pew­
nością wiele powiedzieć na temat ko­
rupcji w piłkarstwie i być także z pew­
nością efektywną ilustracją dzisiejszej
Polski.” 1 dalej recenzent pisze: „Prze­
cież to bardzo słaby film, polska chała.
Czy telewizja nie chce, żebyśmy poważ­
nie potraktowali polski tydzień”?

■ Kolekcja malarstwa europejskiego
Janiny i Zbigniewa K. Porczyńskich
na stałe znajdzie się w budynku Mu­
zeum Historii Polskiego Ruchu Rewo­
lucyjnego w Warszawie, które z kolei
przeprowadzi się do Muzeum Lenina.
Po połączeniu, ta nowa placówka o-

trzyma nazwę: Muzeum Historii Pol­
skich Ruchów Niepodległościowych i

Społecznych.
■ Przed kilkunastoma dniami nastą­

piła nowa drastyczna podwyżka cen

drewna. Czy w tej sytuacji nie będzie
zagrożona realizacja programu budowy
domów jednorodzinnych korporacji
„Drewbud” w Poznaniu, opartych w

znacznej mierze na wykorzystaniu tego
surowca? Jak twierdzi prezes korpora­
cji Piotr Bykowski, wzrost cen nie był
dla nich zaskoczeniem. Wysiłek pro­
jektowy i konstrukcyjny doprowadził
do opracowania technologii zmniejsza­
jącej pięciokrotnie udział drewna wo­
bec rozwiązań stosowanych do tej po­
ry. Drewno zastąpione zostanie mate­
riałami gipsowymi.

El Jak informuje Wydawnictwo
„Przedświt", Okręgowy Urząd Kontroli
Publikacji i Widowisk w Warszawie
wydał decyzję o całkowitym zakazie
rozpowszechniania książki prof. A.
Kamińskiego pt. „Koszmar niewolnict­
wa”. Jest to analiza porównawcza ra­
dzieckich i hitlerowskich obozów kon­
centracyjnych, Uzasadnienie: „Zgoda
urzędu na rozpowszechnia lie książki
(...) oznaczałaby, iż polskie władze
państwowe podzielają zamieszczone w

niej opinie i sądy. One zaś w sposób
oczywisty obrażają pozostające w so­
juszu z Polską państwo radzieckie”.

E| Ocenia się, że w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej pracuje ok.
30 tysięcy Polaków.

■ Z sondażu Ośrodka Badania Opi­
nii Publicznej wynika, że ludzie wie­
rzący (95 procent) mają w Polsce pełną
możliwość zaspokojenia swoich po­
trzeb religijnych, 4 procent odpowie­
działo przecząco. 1 procent nie wyra­
ziło opinii.

El W Republice Federalnej Niemiec
wizycie kanclerza H. Kohla w Polsce to­
warzyszyły liczne relacje i komentarze, w

większości pozytywne. Natomiast kry­
tyka dotyczy faktu, że nie skorzystał
on z niepowtarzalnej okazji, by o osta­
tecznym charakterze polskiej granicy
zachodniej wypowiedzieć się równie
jednoznacznie i zdecydowanie, jak
uczynili to prezydent RFN Richard
von Weizsaecker lub minister spraw
zagranicznych Hans-Dietrich Genscher

El Kolegium Prokuratury PRL do­
konało oceny orzecznictwa kolegiów
do spraw wykroczeń w świetle proku­
ratorskich badań jego zgodności z pra­
wem. W I półroczu zbadano blisko 27
tysięcy akt kolegiów stwierdzając w

części spośród nich różnej wagi nie­
prawidłowości w postępowaniu orga­
nów wnioskujących ukaranie i orzeka­
jących. Stwierdzono w toku kontroli, że
naruszenia prawa spowodowały podję­
cie przez prokuratorów odpowiednich
środków prawnych. W blisko 1000
sprawach prokuratorzy zażądali uchy­
lenia orzeczeń kolegiów ds. wykroczeń.

El Dyrektor Departamentu Zagra­
nicznego Ministerstwa Finansów Jan
Boniuk powiedział, że nie zapadła je­
szcze decyzja o terminie wprowadzenia
ujednoliconego kursu złotego. Pożąda­
na byłaby data 1 stycznia 1990 roku.

ŚWIAT
Z informacji ..Frankfurter Allge-

meine Zeitung” wynika, że diecezja w

Augsburgu przekaże bezpłatnie 100 tys.
modlitewników w jeżyku niemieckim i
polskim dla „mówiących po niemiecku
katolików na Śląsku”, a także dla tych,
którzy przybyli z Polski do RFN na

stałe, względnie dla żyjących w RFN
Polaków.

Współprzewodniczący kongresowej
grupy specjalnej ds. Afganistanu Don
Ritter oskarżył ostatnio Związek Ra­
dziecki o zwiększenie dostaw wojsko­
wych dla rządu Nadźibullaha do pozio­
mu 400 min dolarów miesięcznie. Don
Ritter zaatakował sekretarza stanu Ja­
mesa Bakera w związku z rozważaną
możliwością przyznania Związkowy Ra­
dzieckiemu klauzuli największego u-

przywilejowania w handlu z USA.

Zadłużenie zagraniczne Brazylii
spadło ze 113,3 mld dolarów w grudniu
br. do 108 mld dolarów w czerwcu

br. — poinformował Bank Centralny
Brazylii. W pierwszej połowie br. Bra­
zylia wydała 7,8 mld dolarów na obsłu­
gę zadłużenia, z tego 4,7 mld dolarów

przeznaczono na spłatę odsetek.
Władze singapurskie oświadczyły,

że w najbliższym czasie parlament
przegłosuje projekt nowej ustawy anu­
lującej obowiązkowe od 1982 r. naucza­
nie w szkołach religioznawstwa. Krok
ten został podjęty w celu „zapewnienia

oddzielenia religU od apraw politycz­
nych".

Jak podała IRNA, irański wicemi­
nister rozmawiał w Bukareszcie na te­
mat perspektyw współpracy irańsko-
-rumuńskiej. Przygotowywana jest wi­
zyta w Teheranie prezydenta Ceausescu
oraz porozumienie o współpracy tech­
nicznej w dziedzinie wydobycia i o-

bróbki ropy między obu krajami.
+ Według oceny Gospłanu ZSRR, w

Kraju Rad jest obecnie 1,2 min bezro­
botnych, jednakże niektórzy publicyści
szacują, że liczba ta sięga aż 5—6 min
osób. Najbardziej niepokojące rozmiary
tego zjawiska odnotowuje się w repu­
blikach Azji środkowej i Zakaukaziu,
gdzie — jak wiadomo —- stanowi ono

jeden z czynników konfliktowych.
W 1990 r. — zgodnie z planami rządo­
wymi — część tych osób, przede wszy­
stkim mężczyzn, znajdzie zatrudnienie
na wielkich ogólnozwiązkowych budo­
wach j w przedsiębiorstwach zlokalizo­
wanych z dala od ich miejsca zamieszka­
nia. Możliwości takie będzie miało je­
dnak tylko 250 tys. obecnie nie pracu­
jących. w tym 100 tys. z republik azja­
tyckich i zakaukaskich.

4b Według najnowszych danych rzą­
dowych. liczba Amerykanów żyjących
poniże.i poziomu ubóstwa praktycznie
nie zmieniła się w 1988 r. 1 wynosiła
31,9 min czyli 13,1 proc, ogółu ludności.
Dochód na głowę ludności wykazał
wzrost o 1.7 proc, do rekordowego ro-

ziomu 13.120 dolarów rocznie. Jako próg
ubóstwa uznano w 1988 r. dochód rocz­
ny w wysokości 12.092 dolary.

Sąd rumuński skazał na dwa lata
więzienia obywatela wegiersk'ego za

pomoc w nielegalnym przejśńo granicy
rumu"sko-węgierskiej mieszkankom
Siedmiogrodu, Równocześnie wyraził
zgodę ną zamianę wyroku na kaucję w

wysokości 240 tys. forintów: Doraj, 30-
letni robotnik zakochał się w kobiecie
żyjącej w Siedmiogrodzie. Ponieważ nie
miał szans na wyjazd, postanowił ją
sprowadzić do swego kraju. Został za­
trzymany na granicy wraz z ukochaną
i jej dwiema koleżankami. W Budape­
szcie zorganizowano wśród mieszkań­
ców zbiórkę pieniędzy na wykupienie
Doraja. Pierwszego dnia zebrano 20 tys.
forintów. Jak informuje węgierskie
MSW, sprawa ta nie jest przypadkiem
jednostkowym.

Ambasada ChRL w Islamabadzie
podała do wiadomości, że dwaj zatrud­
nieni w niej dyplomaci zniknęli i że
ambasada zwróciła się do władz paki­
stańskich o pomoc w ich odnalezieniu!
Rzecznik ambasady USA w Islamaba­
dzie zdementował pogłoski, jakoby
schronili się oni w tej placówce. AFP
pisze, że obaj dyplomaci opuścili już
Pakistan.

> „Izwiestia” opublikowały artykuł
znanego radzieckiego socjologa J. Le­
wady o nowych nurtach, jakie pojawiły
się w radzieckim życiu politycznym.
Autor zwraca uwagę na wyraźną już
ofensywę, czy raczej kontrofensywę sił
najbardziej konserwatywnych, przy
czym — jak twierdzi — ich aktywność
skierowana jest zarówno w kierunku
„góry”, jak i tzw. „dołów”. Warto do­
dać, iż na podobne zjawiska zwracają
uwagę również inni autorzy radzieccy.
Na łamach „Atmody” — biuletynu
Frontu Ludowego Łotwy — pisze się
wprost o postępującym zbliżeniu, a

właściwie sojuszu dwóch z pozoru
przeciwstawnych tendencji: nurtu o-

kreślanego jako konserwatywny nacjo­
nalizm, reprezentowanego przez takich
działaczy jak Szafarewkz. Rasputin czy
Bielów oraz nurtu neo-^zRtowskiego z

osławiona już Nina ^n^riejewą, X
Bondariewem i J. Żukowem.
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Kościót św. Jana w Wilnie, tu bywał m. in. A. Mickiewicz

To
Nikt nie rodzi się przestępcą, ale można go sobie wychować

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3) Do potrzeby deklaracji na­
wiązywali też oficjalni przed-

' stawiciele strony polskiej, wy-
• wodzący się z „Solidarności”,
i GRZEGORZ KOSTRZEWA z

■komisji ds. mniejszości naro­
dowych Komitetu Obywatel-

, skiego mówił: „Wyobraźmy
i sobie, że my nie mamy gwa-

rancji naszych granic ze stro­
ny Niemiec, że Warszawę ota-

■cza kordonem 3 miliony
Niemców, którzy nie znają

wanych za sadzenie kwiatków
na mogiłach bohaterów, o in­
wektywach i epitetach, jakich
Używa propaganda, o fałszo­
waniu historii, o półprawdach,
które są gorsze niż kłamstwo,
bo to łatwiej rozszyfrować, o

mapach sprzedawanych na

Litwie, na których Suwałki i
Sejny zostały umieszczone w

granicach Litwy (Litwini od- „______ , ___

cięli się ^od^ nich: zostały wy- polskiego i żądają autonomii”.

Był to dość wyraźny wyraz
dezaprobaty dla autonomicz-

dane w USA, Sajudis ich nie
akceptuje).

»Zaden „okrągły stół” nicze- nych dążeń wileńskich Pola-

go nie da — twierdził docent ków. „Solidarność” uważa bo-

Komu nóż

jedno z dziesią­
tków pytań
stawianych w

testach psycho­
logicznych ja­
kim poddawa­

ni są pacjenci na oddziale
obserwacji sądowo-psychia-
trycznei aresztu średczego
więzienia przy ulicy Monte­
lupich.

16-osobowy oddział męski
— choć przebywały tutaj także
i kobiety, trzy zabójczynie, w

pełni władz umysłowych —

pęka w szwach. Jego pacjenci
są w różnym wieku: bardzo
młodzi i już całkiem starsi.
Większość z nich czuje się tu...
bardzo dobrze. Nie chcą— z

czego zwierzają się pani psy­
cholog badającej i teUuiacej
ich stan umysłu ELŻBIECIE
WROŃSKIEJ — wcale stąd
wychodzić. Poczucie pełnej i-
zolacji, biała krata przed salą
szpitalną, gwarantuje im swoi­
sty komfort psychiczny. Są
zazwyczaj spokojni. Okazują
wielką skruchę za popełniony
czyn — nierzadko wyjątkowo
okrutne zabójstwo — niepoko­
ją się o rodzinę.

Tutaj trafiają zaraz po roz­
poczęciu postępowania sądo­
wego, albo już w jego trakcie.
Rodzina poszkodowanego, o- ;
skarżyciel posiłkowy, prokura­
tor. mogą żądać specjalistycz­
nego badania psychiatrycznego
i psychologicznego oskarżone­
go, gdy zachodzi wątpliwość co

do jego poczytalności. Orzecze­
nie tu zapadające może, w u-

zasadnionym przypadku, zła­
godzić wymiar kary. Zdarzają
sie rzecz jasna i symulanci.

‘

Jest ich zazwyczaj około 30 ,

nroe. pośród, badanych osób. '

Szybko jednak przy zastoso­
waniu odnoyjtednich testów i '

‘■'■bserwacn zosta.ją oni rozszy- 1

frowani. Obserwacja poszcze­
gólnych oskarżonych trwa od. ;

eSSSKraSSBBSBaBSffiSBSSEBSSEfflSZE

EJ Co zrobiłeś w życiu najgorszego?
— Zabiłem swoją żonę (oskarżony o morderstwo

żony).
— Jechałem tramwajem bez biletu (wielokrotny

zabójca).
— utworzonego przez dziesięć

rozmaitych plam czarno-czer­
wonych.

Badania te trwają nawet i
po trzy dni. Poziom wypowie­
dzi i rysunków jest różny.
Rzutuje on niezbicie na po­
ziom intelektualny pacjenta,
jego wyobraźnię. fantazję.
Bardzo często obraz chorego
kłóci się z tym co on demon­
struje. Zazwyczaj potencjalni
zabójcy w żadnym razie nie
piszą w teście o popełnionym
ćżynie — rzeczą najgorszą ja­
ką w życiu popełnili jest dla
nich np. przejazd tramwajem
na gapę.

Często dopelniehiem badań
testowych i roztnów z pacjen­
tem jest także i diagnoza kom-

6 tygodni do 3 miesięcy.
informuje Elżbieta Wrońska.
W tym czasie prowadzi się sze­
reg badań, m. in. eeg, tomo­
grafii komputerowej, a także
rozmowę z podejrzanym przez
psychiatrę i psychologa. Sięga
się też i po rady np. seksuolo­
ga, bowiem wiele zabójstw ma

podłoże właśnie seksualne.

Specjalistyczne testy psycho­
logiczne liczą wiele stron, na

których zadaje się pacjentowi
rozmaite pytania, pozornie tyl­
ko nie mające żadnego związ­
ku z jakimkolwiek czynem
przestępczym. Badania te —

stwierdza psycholog Wrońska
— prowadzone są w trzech
kierunkach: zakresu poziomu
inteligencji, zmian organicz- _ _ ____ ___

nych w ośrodkowym układzie putęrowa, która może wykazać
nerwowym, zaburzeń osobo- np. nieznaczne zmiany w móz-
wości. Su będące przyczyną tragedii,

Testy, to także rysunki, za­
dania polegające np. ńa od­
wzorowywaniu figur geome- ,

trycznych. Błędny rysunek
tżw. rotowany świadczy m. in. .

ó uszkodzeniu ośrodka układu :

nerwowego. ,

Jest i test „głębinowy” pole- ■
gający na określeniu obrazu '

jak było to ostatnio w przy­
padku badanej 21-letniej ko­
biety, która zabiła narzeczo­
nego.

Dopiero suma tych
' wszyst­

kich badań, Ich wnikliwa ana­
liza. składa sie na obraz po­
czytalności danego pacjenta,
którą orzekają psychiatrzy.
Bywa, iż psycholog staje przed
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zabój-— Uderzyłam psa (21-Ietnia oskarżona o

stwo narzeczonego).
— Niszczyłem kwiaty (17-letni chłopiec oskarżo­

ny o zabójstwo ciotki z wyjątkowym okrucieństwem
na ofierze).

pytaniem, na które długo musi
szukać odpowiedzi: „normal­
ny” czy też „nienormalny”.
Ani komputer, ani też żaden
test psychologiczny nie mogą
w sposób jednoznaczny orzec

o tym fakcie. Wiele, bardzo
wiele czynników składa się na

podobną diagnozę, która w

konsekwencji może mieć
wpływ na wymiar kary oskar­
żonego.

Większość tych pacjentów to

jednak psychopaci, a więc oso­
by z nieprawidłową osobowo­
ścią. Jedną z jej cech rozpo­
znawczych jest brak poczucia
winy. Stwierdza się u nich
także brak uczuć wyższych,

wyciągania wniosków z dotych­
czasowych
Orzeczenie o nieprawidłowej
osobowości nie przesądza
dnakże o złagodzeniu kary o-

skarżonemu.
Elżbieta Wrońska w swojej

pracy zetknęła się z oskarżo­
nymi — prowadziła z nimi ba­
dania psychologiczne — na któ­
rych potem wykonano karę
śmierci. Można tu przypomnieć
oicobójśtwó sprzed' baru lat.
W tym konkretnym przypad­
ku, bodaj po faz pierwszy w

doświadczeń itd.

je-

Polsce, spotkano się z faktem
„płatnego mordercy”, fachu
znanego w świecie już od da­
wna. Otóż dwudziestoparoletni
syn nie mógł doczekać się na

śmierć swojego ojca, aby od-
dziedziczyć po nim spadek —

willę na Woli Justowskiej i
trochę pieniędzy. Postanowił
więc przyspieszyć śmierć ojca,
a faktycznie ojczyma, bo­
wiem był jego adopto­
wanym dzieckiem. Wynajął
dwóch młodych mężczyzn do
popełnienia owego czynu. Mie­
li oni za te „robotę” otrzymać
po 400 tys. złotych, a po o-

dziedziczeniu majątku przysz­
ły, niedoszły spadkobierca za­
mierzał jeszcze im do kwoty
tej coś dorzucić. Zamówienie
zostało wykonane. Syn zamiast
zostać bogatym spadkobiercą,
został więźniem oskarżonym o

zabójstwo ojca. I rzecz zadzi­
wiająca: fakt uśrniercenia
ojczyma za pomocą płatnego
mordercy aż tak bardzo go nie

przerażał, lecz najbardziej u-

bolewał nad niemożliwością
dysponowania „swoim odzie­
dziczonym” majątkiem. Pisał
więc z więzienia listy i pety­
cje do najwyższych władz z

pretensjami, dlaczego nie może
on dysponować swoim mająt­
kiem według uznania, skoro —

w jego mniemaniu — jest on

pełnoprawnym spadkobiercą.
Badania stanu jego umysłu —

jak wspomina Elżbieta Wroń­
ska — przez psychiatrę j psy­
chologa nie dały jednak pod­
staw do wnioskowania o ja­
kiekolwiek złagodzenie kary
z powodu ograniczonej po­
czytalności. Był w pełni
władz umysłowych. Zarówno
on, jak i mężczyzna — „płat­
ny morderca” zostali skazani
na karę śmierci. Wyrok wy­
konano.

Niedawno moja rozmówczy­
ni orzekała diagnozę psycholo-
giczną dwójce 17-latków. któ­
rzy zabili w bestialski sposób
ciotkę ich koleżanki. Do czynu
tego przygotowywali się bar­
dzo starannie, ćwicząc rozmai­
te uderzenia młotkiem w przy­
szłą ofiarę. Są w pełni władz
umysłowych. Otrzymali po 25
lat więzienia. Wyrok jest je­
szcze nieprawomocny.

Jak wynika z wieloletnich
badań psychologicznych
Elżbiety Wrońskiej. jej doś-
wiadczenia zawodowego, spra­
wcy tych' najcięższych prze­
stępstw wywodzą się z rodzin
rozbitych, pozbawionych uczu­
cia, gdzie wyznaje się tzw.

zimny wychów, a bardzo do­
bre warunki materialne i wy­
sokie kieszonkowe mają, za­
stąpić ciepło i miłość ojcow­
ska, Jej zdaniem człowiek nie
rodzi się przestępcą. Na prze­
stępcę może dziecko wychować
nawet i własna rodzina... Ci,
którzy są dziś za tą białą kratą,
potwierdzają W pewnej mierze
tę właśnie prawidłowość.

IZABELA P’ECZARA
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problemów będzie
wiem, że właściwy dla
wiązania 1 ‘ '

samorząd terytorialny. Wybo­
ry wygra
większość i zwycięzca będzie
mógł ustanowić na swoim te­
renie drugi język urzędowy

i,Trzeba sobie powiedzieć,
że przywódcy Sajudisu zboj­
kotowali to spotkanie — dodał
— ponieważ oczekują gwaran­
cji terytorialnych od Polski”

Dyrektor KRZYSZTOF
SZUMSKI z MSZ przypom­
niał, że Polska nie wzywa do

.

’ ’

. 'i granic, że
podpisała Akt Końcowy KBWE
w Helsinkach, gdzie jeden z

punktów mówi o nienaruszal­
ności granic w Europie.

— Nie chcemy się mieszać
w niczyje sprawy wewnętrzne,
ale nje może nas nie intereso-

grani-

Czobot — dopóki rządy się nie
odezwą. Wszyscy czekają na

deklarację".
O potrzebie deklaracji rzą­

du polskiego mówili i inni pol­
scy dyskutanci z Litwy.
Prawdziwą bowiem i najważ­
niejszą przyczyną wrogości Li­
twinów do wileńskich Pola­
ków jest rzeczywiście strach,
który może mieć naleciałości
stalinowskie, ale wywodzi się
z zupełnie innej sfery. Oni
boją się o Wilno. To miasto,
stolica Wielkiego Księstwa,
spolszczyło się tak bardzo w

przeszłości, że Piłsudski, któ- zmiany żadnych
ry Litwę traktował z nadzwy­
czajną jak na niego delikatno­
ścią, nie miał skrupułów w

zajęciu go manu militarisi Ni­
gdy nie posunął się do tego w

stosunku do samej Litwy,
choć było wiele okazji i na co

zgodziłyby się zwycięskie pań- wa- los Polaków
stwa Ententy (m. in. we wrze- •---■ . c.

śniu 1920 r„. gdy dojść miało
do bitwy nad Niemnem —

przypomniał to prof Piotr
Łossowski), ale Wileńszczyznę
traktował jako część składową Litwini
Polski właściwej. :“*

Litwini obawiają się dziś
podobnych zamiarów Polski.
Oskarżają wprost „swoich”
Polaków, że szykują bazę do
oderwania Wileńszczyzny. Wi­
doczne było to w emocjonal­
nym wystąpieniu ■docent Cze-
koniene, które zresztą, po jed-

ten, kto będzie miał

cami Polśki — dodał.

Polska i Litwa to kraje są­
siedzkie, skazane na siebie.
Polacy mieszkają na Litwie,

’ i mieszkają w Polsce.
Granice w tej części Europy
rzadko były sprawiedliwe, je­
szcze rzadziej ustalane zgod­
nie z wolą ludów. Dziś przeży­
wamy rodzaj Wiósny Ludów.
Stosunek do mniejszości naro­
dowych staje się probierzem
czystości intencji, zwycięstwa

______ .____ ______ „ lub przegranej zasad huma-
nostronnych wystąpieniach nizmu.
Polaków, wzbudziło najżywsze
zainteresowanie mass-mediów
i uczestników. Proponowała
ona ustalenie zasad gry, by
możliwy był skuteczny dialog
Oto warunki wstępne. Po
pierwsze. Polacy przyjeżdżają-.,
cy do Wilna nie powinni tam
szukać śladów polskości, Lit­
wini chćą ich przyjmować je­
dynie jako swoich gości.

“

drugie, Polacy powinni
trzeć na Polaków z Litwy
jako na swoich rodaków,
jako na'obywateli Litwy,
trzecie, konflikt między Lit­
winami a Polakami Wileń-
szczyzny jest sprawą wewnę­
trzną Litwy i tylko tam ma

być rozstrzygnięty.
Na razie Litwa drastycznie

ograniczyła przyjazdy Pola­
ków (formalnie wszystkich o-

bywateli RWPG), tłumacząc to

względami ekonomicznymi. ,

Po

pa­
nie
ale
Po

Stosunki polsko-litewskie
mogłyby być modelowe ze

względu na przeszłość. Ale oni
nazywają tę przeszłość „bole­
sną”,. Myślę, że niewiedza
jest ważną przyczyną takiej
oceny. W ZSRR nie uczono

historii, uczono historycznej
propagandy. Dlatego koniecz­
ne jest rzeczywiste zaangażo­
wanie się obu rządów w bez­
pośrednie kontakty. Ale kto
na Litwie rządzi? Mówią, że
w przyszłorocznych wyborach
Sajudis zdobędzie 90 proc, gło­
sów, że wtedy będzie skłon-
niejszy do rozmów. Bo war­
szawska dyskusja przypomi­
nała gadanie dziada do obrazu.

ALICJA BASTA

Zacznijmy od abecadła spra­
wy. Bracia Aleksander i Le­
szek Szkaradkowie — obaj
absolwenci prawa — postano­
wili lat temu dwanaście wy­
budować i eksploatować pie­
czarkarnię. W Wielopolu nad
potokiem 'Wielopolanka. Uzy­
skali zgodę j ruszyli pełną
parą. Za kilkanaście lat można
uciułać trochę grosza,
łali i postanowili owe oszczęd­
ności zainwestować w beto-
niarnię. Myślenie na pewno
słuszne, bowiem kulejące, dziś
budownictwo potrzebuje. su­
rowców. i. materiałów jak le­
karstwa. Zwrócili się do Urzę­
du Gminy w Chełmcu o

zezwolenie na budowę (W tym
samym miejscu, gdzie stała
pieczarkarnia). Zgodę otrzy­
mali. Budowa ruszyła i dobie­
ga końca. Nie wszystkim wie-
lopolanom się to podoba, ru­
szyli więc do... ataku. Na
Szkaradków! Na naczelnika
gminy. Na urzędy. Na radę na­
rodową (w Chełmcu), na sym­
patyków „partyjno-rodzinnej
mafii”... Atak za atakiem. Do
walki włączyły się również
„Gazeta Wyborcza” (red. Te­
resa Bochwic) i „Dunajec” betoniarni p. Szkaradka i nie
(anonimowo). Sprawą zainte- była prze? nikogo autoryzowa-
resowano

Krzysztofa
wojewodę
Józefa Wiktora,
zresztą ich. .

Nie dziwię się mieszkańcom
Wielopola, którzy składali pod­
pisy pod petycją o wstrzyma­
niu budowy betonowni. Dla­
czego? Sam bym to uczynił
słysząc, że w studniach za­
braknie wody, hałas nas ogłu­
szy, środowisko naturalne zo­
stanie skażone i wszędzie
będzie biało! Apokalipsa!
Dziwić się ludziom? Nie.

Zza biurka świat wygląda
inaczej niż w rzeczywistości.
Postanowiłem więc ruszyć śla­
dem „betonowych łez” Naj­
pierw do gospodarza gminy.
Zdzisław Gołębiowski przyjął
mnie serdecznie. W pewnym
momencie zdziwił się, że „nie
trzaskam drzwiami (jak pani
Bochwic—dodał),, nie żądam
wszystkich papierków, że chcę
go wysłuchać”. Zacznijmy od
końca (artykułu T. Bochwic z

„Gazety Wyborczej, zamiesz­
czonego 10 października br.).
Oto słowo końcowe: „Najwię­
cej kłopotów mamy z tą par-
tyjno-rodzinną mafią — po­
wiedziano nam w Regionie

Małopolska w Nowym Sączu, go, a szczególnie budów- Panie redaktorze, o budowie
— Od lat mówi Się, że jej nictwa i przemysłu pracujące- betoniarni wiedzieli wszyscy,
macki sięgają do Krakowa, a go na jego potrzeby. Zpunktu Nagle udają, że nie. (Naczel-
nawet do Warszawy”. , Czy widzenia ludzi mieszkających nik posiłkuje się pismami, da-
rzeczywiście tak powiedziano obok, przyszłej betoniarni wy-
(kto?) w nowosądeckiej „So- stępuje duże zagrożenie wa-

lidarności”? W imieniu . biura ruńków ich życia, w swojej

Uciu-

MKO NSZZ „Solidarność” w wyobraźni pracę zwykłej be-
Nowym Sączu odpowiada
HENRYK SZEWCZYK: „Nie
wnikając w i . ....‘
sprawy, która nie jawi się tak

tami, opiniami.) Jak można
twierdzić, że sąsiadujący z

betoniamią Zakład Hodowli
Roślin i mieszkańcy wsi »nic
nie wiedzieli o projektowanej
strefie zabudowy oraz budują­
cej się betonowni?" Dwukrot-

zmieniła zdanie. Posługuje się
demagogicznymi argumentami,
że mająca tu funkcjonować
betoniarnia będzie zapylała
teren cementem oraz że na­
stąpi obniżenie poziomu wód

Najwięksi
na eksportowych

budowach
Wśród 50 największych

na świecie eksporterów u-

sług budowlano-montażo­
wych figuruje jeden z kra­
jów socjalistycznych. Jest
nim polski „Budimex”, zaj­
mujący na tej liście (zesta­
wionej na podstawie wiel­
kości zagranicznych obro­
tów) 50 miejsce. Według
danych z tej listy, opubli­
kowanej przez czasopismo
„Ingineering News Record”,
„Budimex” miał w 1988 ro­
ku 464 miliony dolarów o-

brotu. Zajmująca pierwsze
mielce amerykańska firma
„Bethel Groun” — ponad 5
miliardów dolarów. W
pierwszej pięćdziesiątce
firm budowlano-montażo­
wych jest 10 firm japoń­
skich. 8 amerykańskich, 7
francuskich, 7 włoskich, 6
z RFN. 5 brytyjskich oraz

po jednej z Nowej Zelan­
dii, Cypru, Korei Południo­
wej, Brazylii, Holandii,
Grecji i Polski.

Weże bez paszportów
Guam, wyspa tropikalna

toniarni. powiększają do roz-

______

miarów produkcji zakładu p.
istotę opisanej Szkaradka, i to jawi im się

jako katastrofa ekologiczna. Z nie informowaliśmy o tym w

klarownie jednoznacznie, jak" mojego punktu widzenia — w

to przedstawiła autórka tekstu oparciu o posiadane opinie
p. redaktor' Teresa Bochwic, specjalistów — w Wielopolu
wyjaśniamy, że zamieszczona działać ma zakład pyłoszęzel-
w ostatnim akapicie wypo- ny (taki warunek uzyskał in-
wiedź (zaznaczona tłustym
drukiem) pochodząca jakoby z Środowiska, Gospodarki Wod-
biura RKS „Solidarność” w -

-.....................

Nowym Sączu, nie mogła paść
w kontekście spornej sprawy tak poszukiwany w naszym re-

westor od Wydziału Ochrony

nej i Geologii Urzędu Woje­
wódzkiego), który produkuje

prasie. Do wszystkich sołty­
sów skierowałem prośbę o za­
poznanie się z projektem pla­
nu zagospodarowania prze­
strzennego gminy. Pod petycją
podpisany jest m. in. Andrzej
Świerczewski. A przecież to

on w poprzedniej kadencji buł
wiceprzewodniczącym GRN,
która zatwierdziła założenia do

5J

m. in. senatora
Pawłowskiego i pewnością

nowosądeckiego
Nie tylko

I TECHNIKA
usytuowana na Pacyfiku w

połowie drogi między No­
wą Gwineą-Papuą a Japo­
nią, jest poważnie zagrożo­
na przez węże. W czasie II

wojny światowej dokonano
przypadkowego ich „impor­
tu” z Wysp Salomona i z

Nowej Gwinei-Papui. Są to
nadrzewne węże brunatne,
które osiągają długość 4
metrów.

Ponieważ na wyspie nie
ma ptaków drapieżnych,
które kontrolują rozmiary
populacji węży na ich ma­
cierzystych terenach, za­
częły rozmnażać się tutaj
w sposób błyskawiczny, aż
ich liczba doszła do ponad
2 tysięcy sztuk na kilometr
kwadratowy. Ich ukąszenie
nie jest specjalnie groźne,
natomiast one śame jedzą
co popadnie i w takich
ilościach, że zagraża to

zwierzętom wyspy Żywią
się głównie jajkami, ptaka­
mi, jaszczurkami, gryzonia­
mi, potrafią nawet skonsu­
mować małe psy. Sześć
spośród szesnastu gatun­
ków ptaków żyjących do­
tychczas na wyspie zostało

już wytrzebionych, reszcie
też grozi zagłada.

Drugim zagrożeniem jest
wszechobecność węży. Po­
trafią wleźć wszędzie. Prze-
dostają się do rur kanali­
zacyjnych, a tamtędy
przechodzą do łazienek i u-

bikacji. Można je znaleźć
zwinięte w kłębek w umy­
walce czy wannie, a także
w systemach klimatyzacyj­
nych.

Wszystkie dotychczasowe
próby zahamowania rozro­
stu populacji węży na wy­
spie Guam nie powiodły
się. Aktualnie próbuje się
zastosować selektywne tru­
cizny lub substancje che-,
miczne, które by przyciąg­
nęły je do pułapek.

Stalowi robotnicy
Niemal niepostrzeżenie

pojawiło się na widowni
nowe zjawisko. Nastąpiła
eksplozja wzrostu szczegól­
nego rodzaju „ludności”:
„stalowych robotników”.
Chodzi o roboty przemy­
słowe, których liczba pod­
waja się co dwa lata i sza­
cuje się, że w końcu stu­
lecia dojdzie do 10 min.

zakładu. Na spotkanie wycho­
dzi Leszek Szkaradek —

inwestor. Brata (Aleksan­
dra) nie ma. Pojechał do
Sącza. Pan Leszek pilnuje
budowy. Oprowadza mnie po ......... .

niej, objaśnia. Urządzenia no-' gruntowych. Odnosząc się do
woczesne (pyłoszczelne). Prace
zaawansowane. W przyszłym
roku betonownia mogłaby
ruszyć...

Skądinąd wiemy i z całą
''l — o ile, rzecz

jasna, ma to jakiekolwiek zna­
czenie — że właściciel beto­
niarni p. Leszek Szkaradek Nadzoru Budowlanego Urzędu
nie był i nie jest członkiem Miejskiego w Nowym Sączu.
PZPR, jak również nie ma Przekazanie mu tej sprawy

zgodne jest z postanowieniem
głównego architekta woje­
wódzkiego. Odpowiednie in­
stytucje oceniają postępowa­
nie Urzędu Gminy i ewentual-

____

...... „ _

nie podejmą decyzje. Mniena-
autorytetu związku dla firmo- tomiast razi wyraźne naciąga-
wania racji wymagających nie argumentów oraz górowa-
obiektywnej weryfikacji. Jed- nie emocji nad myśleniem ra-

nocześnie wyrażamy nadzieję, cjonalnym. Nie zgadzam się
że bez zbędnych emocji uda z zarzutem bezczynności Urzę-
się pogodzić stanowiska obu du Gminy, jak też stronnicze-
zwaśnionych stron, tj. z jed- go działania. Boli mnie, że
nej strony postulat ekologicz- piszący dotychczas na ten te-

ny, a z drugiej — niewątpliwą
potrzebę regionu (spowodowa­
ną klęską mieszkaniową) roz­
woju zakładu budownictwa
mieszkaniowego i nieskrępo­
wanej działalności lud2i
przedsiębiorczych”.

Podobnie myśli naczelnik
gminy Zdzisław Gołębiowski.
Oto jego stanowisko w spor­
nej sprawie: „Są dwie strony
zagadnienia. Jedna to ochro­
na środowiska, druga — to

potrzeba rozwoju gospodarcze-

żadnych »partyjno-ródzinnych«
powiązań — jak to zostało po­
wiedziane w.zakończeniu arty­
kułu. W związku z tym przy­
toczenie powyższych słów jest
nadużyciem i wykorzystaniem

Roboty są W stanie wy­
konywać bez ustanku naj­
cięższe zadania. Nie straj­
kują, nie urządzają sobie
przerw śniadaniowych, o-

biadowych, nie potrzebują
urlopów, są odporne na

toksyczne tworzywa, pro­
mieniowanie i inne uciąż­
liwości najbardziej trud­
nych dla człowieka miejsc
pracy, jak hałas, upał czy
wibracje. „Stalowi robotni­
cy” odciążają ludzi od prac
niebezpiecznych dla zdro­
wia i życia, od wszelkich
czynności nieprzyjemnych
i monotonnych. Dla przy­
kładu: w najwyżej uprze­
mysłowionych krajach
świata, jak np. Japonia czy
Stany Zjednoczone, roboty
niemal całkowicie zastąpi­
ły ludzi w pracach nad la­
kierowaniem dużych po­
wierzchni maszyn, karose­
rii samochodowych itp.,
których szkodliwość dla
zdrowia jest bardzo wyso­
ka. W Japonii roboty prze­
jęły całkowicie funkcje
kontrolne i robocze w za­
kresie napraw w elek­
trowniach atomowych.

Ostatnio Międzynarodo­
wa Organizacja Pracy przy­
gotowała jednak raport,
który mówi nie o pożyt­
kach płynących ze stoso­
wania robotów, ale o za­
grożeniu, jakie niosą dla
człowieka. Raport przyta­
cza przykłady wypadków,

jonie beton. Ponadto zakład planu (sesja 7 kwietnia 1988)
będzie równocześnie płacił po­
datki zasilające budżet gnii-
ny. Ostateczne racje stron
ustali kierownik Wydziału
Urbanistyki, Architektury i

uwzględniając przeznaczenie
terenu. Kierownictwo ZHR
wniosło uwagę pisemną o lo­
kalizacji przedszkola z propo­
zycją jej zmiany, ale ani sło­
wem nie odniosło się do te­
matu spornych obecnie tere­
nów budowlanych. Mało tego
— dyrekcja ZHR wyraziła (w
listopadzie ub. r.) zgodę pa
przeprowadzenie przez ich
teren kabla do betonowni
Szkaradków. Mieszkańcy Wie­
lopola interweniowali w spra­
wie zniszczonej przez L. Szka­
radka drogi (przekop). Droga
została wkrótce naprawiona —

przekop zabetonowany. Do­
dam, że 28 września br. GRN
w Chełmcu uchwaliła plan za­
gospodarowania przestrzenne­
go części gminy (w tym dla

'mat redaktorzy nie zapytali o wsi Wielopole), ale... z wyłą-
zdanie ani mnie, ani — jeśli
nie mają do mnie zaufania —

jakiejś bezstronnej instytucji.
Nie twierdzę, że tak moje, jak
i urzędników, postępowanie
było całkowicie bez zarzutów
— ustalą to inni. Na pewno
przyszłe decyzje o rozwoju
bazy jakiejkolwiek produkcji
będą z mojej strony traktowa­
ne szczególnie: postaram się
jednak, aby nie były obciążone
•kompleksem Wielopola".

tych zarzutów, pragnę stwier­
dzić, że wznoszona przez nas

betoniarnia typu „ZREMB —

Stetter” jest na licencji RFN,
a troska tego narodu o ochro­
nę środowiska znana jest po­
wszechnie. Ponadto, aby na?za
betoniarnia. mogła w ogóle

funkcjonować, wymagane jest
— zgodnie z prawem — zezwo­
lenie Wydziału Ochrony Śro­
dowiska Urzędu Wojewódzkie­
go, udzielone po zbadaniu pra­
cy zakładu, czy jest on i w

jakim stopniu szkodliwy dla
środowiska. Najbliżsi sąsiedzi
oraz ZHR nie mają (nie po­
winni mieć) powodu do obaw.
W sprawie obniżenia poziomu
wód gruntowych pragnę po­
wiedzieć, '.że pobór wody ze
studni jest dopuszczalny w

określonych granicach bez
zezwolenia Wodno-prawnego:
na przekroczenie normy po­
trzebne jest zezwolenie. Nie

Aleksandry Opolskiej ma więc mowy o działaniu
<s samowolnym i nie kontrolo­

wanym. Ten zarzut uważam
za bezpodstawny (pobliskie
ZHR i szklarnie też pobierają
duże ilości wody).

LESZEK SZKARADEK: „Do­
tychczasowe publikacje praso­
we mają charakter półprawd.
Wypaczają rzeczywisty obraz
usytuowania i funkcjonowa­
nia betonowni. Skąd się wziął
problem? Przede wszystkim
trzeba stwierdzić, że zb:oro-
wy protest mieszkańców Wie­
lopola jest wynikiem animacji

czeniem spornego terenu”.
Jadę do Wielopola. Muszę

zobaczyć owo „imperium zła”.
Od drogi głównej Nowy Sącz
— Kraków trzeba skręcić w

prawo i przebyć około kilo­
metra utwardzonej drogi
wzdłuż potoku Wielopolanka.
Jest! W niewielkiej kotlince
stanęła betonownia. Właśnie
pracuje spychacz. Niweluje
teren. Błoto po kostki, poko­
nuję je, by dotrzeć do serca

pani . „ . .

oraz pana Andrzeja Świer­
czewskiego. Chciałbym pod­
kreślić, że ów protest pod­
niesiono dopiero teraz — w

sierpniu br. Dziwi nas stano­
wisko pana Świerczewskiego,
który — jako wiceprzewodni­
czący GRN — zatwierdzał za­
łożenia do planu zagospodaro­
wania przestrzennego gminy.
Należy też stwierdzić, że p.
Opalska już w ub. r. wiedzia­
ła, że tu buduje się betoniar­
nia. Mało tego (tu się uśmie­
cha) — jej mąż pożyczał nam

cement na budowę zakładu!
(Było to — sprawdza w księ­
dze budowy — 21 lipca 1988 r.

Pan Opalski pożyczył nam 3
tony cementu „350”). Ponadto
należy dodać, że prace ziem­
ne (niwelacyjne) podjęliśmy
wiosną ub. r. Cały czas był
spokój. Nikt nie interwenio­
wał. Trudno było nie zauwa­
żyć tzw. zasieku (wysokości
ponad 7 m i blisko 16-metro-
wej rozpiętości ścian). Wznieś­
liśmy go w czerwcu minione­
go roku. Animator protestu —

pani A. Opalska — nie miesz­
ka w Wielopolu ani w naszym
województwie: tu buduje sobie
dom. Nie protestowała ani w

ub. r., ani w pierwszej poło­
wie br. Dopiero w sierpniu

W publikacjach prasowych
mówi się o zbiorowym pro­
teście mieszkańców Wielopo­
la gdy faktycznie czynią to

p. Opalska i p. Świerczewski,
a pod petycją podpisało się 27
osób (nie 143 — jak informu­
je „Gazeta Wyborcza” —

przypis autora). Mamy nowo­
czesne urządzenia. Pracującej
betoniarni nie słychać z Od­
ległości 30—40 metrów. A ha­
łasujące ciągniki na polach
(ZHR) nikomu nie przeszka­
dzają? Sprawa drogi. Jest
prawdą, że biegnie ona wałem
przeciwpowodziowym, n'e-
mniej jest to droga gminna.
Z uwagi na brak środków w

GRN zmuszeni jesteśmy ją
(jako jedyni) na bieżąco re­
montować, mimo że prowadzi
ona do czterech gospodarstw.
A „rozjeżdżamy” ją już od
dwunastu lat.. W roku 1990
— przed uruchomieniem be­
toniarni — zostanie ukończo­
ne kanalizowanie placu oraz

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

w których znajdujący się
w pobliżu lub obsługujący
roboty robotnicy zostali
silnie uderzeni wyrzuco­
ną „nadprogramowo" czę­
ścią, zakleszczeni między
ramieniem a bokiem ro­
bota lub przyęiśnięci
przez stalowego robotni­
ka do ściany. Ja­
ponia, kraj największej ilo­
ści robotów w świecie (141
tys.), zgłasza co roku 5—6
wypadków, w których ro­
botnicy poranieni zostali
przez roboty. Japońscy
przemysłowcy stwierdzają
również, że coraz mniej
zdarza się wypadków, za

które winą obarczyć można
ludzi. W USA, które dys­
ponują 29 tys. robotów
przemysłowych, zanotowa­
no w ostatnim czasie 17
wypadków „agresji" robo­
tów.

Spowodowane przez ro­
boty wypadki nie mają nic
wspólnego ze science fic-
tion. Są spowodowane —

jak wynika z raportu —

zbyt małym przygotowa­
niem technicznym ludzi
pracujących z robotami,
brakiem umiejętności prze­
widywania, jak również
błędami programowania.

Rozkosze starości

Starość jest pełna rozko­
szy, jeśli tylko potrafimy
właściwie z niej korzystać

— twierdził Seneka. Co
trzeba więc zrobić, jak po­
stępować, by długo zacho­
wać siły, zdrowie i jasny
umysł? Jak nauczyć się
być starcem? To trudna
lekcja, lecz niezbędna.
Długie życie ma sens tylko
wówczas, gdy człowiek nie
staje się ciężarem ani dla
siebie, ani dla innych. Lecz
skoro starości nie można

zapobiec, dobrze byłoby
przynajmniej ją opóźrfić
lub choćby uniknąć pew­
nych związanych z nią do­
legliwości. Istnieje kilka
niezbyt trudnych sposo­
bów.

Po pierwsze, należy od
wczesnych lat młodości u-

macniać swój system ner­
wowy. U ludzi starych jest
on bowiem niezwykle deli­
katny, co powoduje, że z

trudnością przystosowują
się do zmian, do nowych
syttiaęji — nawet jeśli są
to wydarzenia pozytywne,
radosne.

Po drugie, trzeba pod-,
trzymywać stare i nawią­
zywać nowe przyjaźnie
wśród ludzi różnych poko­
leń. Starzejąc się, człowiek
tracfi stopniowo przyjaciół
z własnej generacji — a

wówczas nie potrafi już
czy wfęcz nie ma ochoty
nawiązywać nowych znajo­
mości. Pojawia się uczucie
samotności, które drama­

tycznie przyspiesza proces
starzenia się.

Po trzecie, należy jak
najwcześniej wyeliminować
negatywne cechy czy na­
wet skłonności swego cha­
rakteru. Wraz z wiekiem
pogłębiają się one właśnie
w negatywnym kierunku,
wzmocnione jeszcze przez
podejrzliwość, skąpstwo,
konserwatyzm. Rozdmuchi­
wanie drobiazgów do wiel­
kich problemów, typowe
dla ludzi starszych, wy­
czerpuje system nerwowy.

Po czwarte, nie wolno
dopuścić do wystąpienia
poczucia nudy, zbędności,
bezużyteczności. Nerwice
występują o wiele częściej
u egoistów. Za to pomoc
innym, urozmaicony tryb
życia, łącznie z aktywno­
ścią fizyczną, nie tylko po­
magają na długo zachować
siły, lecz także jasność u-

mysłu i zdolności twórcze.
Wystarczy wspomnieć So-
foklesa, Goethego, Shawa,
Tołstoja, Tycjana, którzy
tworzyli do późnej starości
— ba, powstawały wów­
czas ich najlepsze dzieła:
Goethe ukończył „Fausta”
mając 83 lata. Mózg, po­
dobnie jak inne organy,
starzeje się wolniej, jeśli
jest' intensywnie wykorzy­
stywany.

Po piąte — to już dzi­
siaj truizm — istotny jest
właściwy sposób odżywia­

nia się: jak najwięcej wi­
tamin i mikroelementów,
jak najmniej cukrów i
tłuszczów. Witaminy są
wprost zbawienne dla lu­
dzi starych.

Całą tę wyliczankę róż­
nych „należy” i „nie wol-^
no” można wszakże zam­
knąć w jednym zdaniu:
najbardziej udaje się nie
zestarzeć tym ludziom, któ­
rzy tego nie chcą!

Tajemnice gliny
Coraz częściej i coraz

chętniej korzystamy z do­
świadczeń dalekich przod­
ków. Już bardzo dawno te­
mu ludzie zauważyli, że

glina może być doskonałym
opatrunkiem. Współcześni
lekarze postanowili spraw­
dzić mądrość swych po­
przedników — znachorów.
Okazało się, że glina jest
substancją wyjątkowo ste­
rylną; nie ma w niej żad­
nych bakterii — i w tym
tkwi tajemnica jej leczni­
czego oddziaływania: przy-
soiesza gojenie się ran.

Stwierdzono jej skutecz­
ność przy zapaleniach skó­
ry, oparzeniach, reumatyz­
mie. Glina ponadto pochła­
nia i rozkłada odpadki or­
ganiczne, ekologowie mają
więc zamiar wykorzystać
ją w charakterze taniego
środka oczyszczającego śro­
dowisko.



„MAGAZYN OD PIĄTKU DO PIĄTKU"

O Przed dwoma laty
Wprost” rozpoczęło druk „A-

ncksu do Who’s Who”, w któ­
rym przedstawiano sylwetki
byłych prominentów Skąd po­
mysł takiego cyklu?

— Staraliśmy się przygoto­
wać atrakcyjny numer świą­
teczny, a jednocześnie mieliś­
my w pamięci wnioski, wyni­
kające z ankiety czytelniczej.
Nasi odbiorcy prosili o rozmo-

we z Gierkiem i z innymi by­
łymi działaczami partyjnymi.
Wspólnie z kolegą pojechaliś­
my więc do Katowic tropić
byłego Pierwszego. Do spot­
kania nie doszło, ale tekst o

prywatnym życiu Gierka —

dzisiaj emeryta politycznego
— powstał. Ten pierwszy ma­
teriał miał tytuł „Przez lekko
uchyloną bramę”. Czytelnicy
zareagowali na tę publikację
bardzo żywo. Zachęcali nas,
żeby próbować dotrzeć jednak
do samego Gierka i porozma­
wiać z nim, a poza tym, żeby
napisać o innych. I to właśnie
zrobiliśmy.

W tamtej sytuacji był to

pewien akt odwagi redakcyj­
nej. Ale skoro cenzor, a właś­
ciwie dysponent polityczny,
przełkńął reportaż o Gierka,
to oznaczało, że nie zgłasza
zastrzeżeń do samego pomy­
słu i mamy wolną drogę. W
efekcie przez cały 1988 rok
prawie w co drugim numerze

ukazywały się teksty już pod
szyldem „Aneks do Who’s
Wao".

• W którym momencie
zdecydował się Pan na napi­
sanie książki o byłych funk­
cjonariuszach władzy? Czy
„Przez lekko uchyloną bramę”
nie jest powieleniem cyklu z

łamów „Wprost”?
— Z czasem zauważyłem, że

tymi reportażami można opo­
wiedzieć historię władzy w

PRL przez pryzmat życiory­
sów prominentów. Chronolo­
gicznie. według pewnego za­
mysłu uporządkowane teksty
odbiera się inaczej niż cykl w

tygodniku. „Przez lekko uchy­
loną bramę” nie ma ambicji
opracowania historycznego a-

n: charakteru dokumentacyj­
nego. jak na przykład „Lu­
dzie Stalina” Miedwiediewa.
Nie jest tc też studium psy­
chologiczne, jak „Oni” Toruń­
skiej. To książka reporterska,
ale nie prosty zbiór publika­
cji z „Wprost”. Przy portreto­
waniu każdej postaci skupia­
łem się na innej cesze, innym
aspekcie sprawowania wła­
dzy. Reportaż o Szlachcicu to

problem przyjaźni i wdzięcz­
ności wśród komunistów, Cy­
rankiewicz — to dylematy u-

czciwości, granice oportuniz­
mu...

• W redakcyjnym wstępie
do „Aneksu” napisano, że „o-

pisywanie naszej powojennej
historii metodą konika szacho­
wego, z pominięciem pewnych
nazwisk, jest już dziś w od
czuciu społecznym — ana­
chronizmem”.

— Jakkolwiek mówi się o

decydującej roli mas w kreo­
waniu histerii, to często uży­
wa się pojęć: „doba gierkow­
ska”, „okres stalinowski”. Ci
ludzie odcisnęli tak silne pię­
tno, że dzisiaj mówi samo ich
nazwisko Postanowiliśmy to

wykorzystać, tym bardziej, że
wszelkie wcześniejsze próby
, uprywatnienia”, pokazania

brażenie o sobie samym. Do­
brze jest zamknąć się w wie­
ży z kości słoniowej i pielęg­
nować poczucie krzywdy.

• Niektórzy bohaterowie o-

kazywali się — mówiąc eufe­
mistycznie — małomówni.
Teksty jednak powstawały.

— Rozmawiałem ze znajo­
mymi przyjaciółmi, krewny­
mi. dawnymi wrogami i opo­
nentami. Książka miała być
całością, nie mogłem uniknąć
niektórych nazwisk: Gierka,
Jaroszewicza, Cyrankiewicza.
Próbuję przecież przedstawić
prawidła gry o pozyskanie i

utrzymanie władzy w warun­
kach monopolu jednej siły po­
litycznej. Każdą z tych karier
wyznaczał właściwie pewien

— Wyczuwałem, źe mieli w

pamięci zbiorek Torańskiej
„Oni”. Bali się pewnego eks­
hibicjonizmu. Z reguły dopie­
ro po kilku godzinach rozmo­
wy zaczynali się otwierać, nie
kontrolowali się już w takim
stopniu. Zadawałem wtedy
pytanie sondażowe: czy moż­
na już poruszyć drażliwe kwe­
stie? Np. w przypadku Ja-
szczuka czy Pińkowskiego
wiedziałem źe jedno pytanie
uznane przez nich za nietak
towne lub jednoznacznie ich
kwalifikujące może zerwać ca­
ła rozmowę.

Wszyscy żądali autoryzacji
całego tekstu, nie tylko
swoich wypowiedzi. Pierwsza
wersja była zwykle masakro-

Reportaże o byłych prominentach

NIE POTRAFILI ODCHODZIĆ
(Rozmowa z MARKIEM ZIELENIEWSKIM, zastępcą redaktora

naczelnego tygodnika „Wprost”, autorem książki „Przez lekko

uchyloną bramę”)

funkcjonariuszy władzy w in­
ny sposób, były zabiegam-
sztucznymi nakładaniem poli­
chromii na zakurzone, gipso­
we popiersia. Nie pokazywano
ludzi z krwi i kości. Nam nie
chodziło o to, by ich ośmie­
szyć i pognębić. Chcieliśmy
pokazać człowieka na tle epo­
ki, która sam sobą reprezen­
tował.

• Adresów i numerów te­
lefonów byłych działaczy po­
litycznych nie ma raczej w

książce telefonicznej.
— Wielu z nich tworzy pe­

wne swoiste, środowiskowe
getta. Większość ma zatem

doskonałą orientację co do lo­
sów swoich byłych partnerów
politycznych. Problem pole­
gał tylko na tym, aby udo­
stępnili swoje notatki. Cza­
sem sie to udawało.

Oczywiście w przypadku
tych, którzy zostali gwałtow­
nie usunięci z foteli, skłonie­
nie do otwarcia się było dużo
trudniejsze Wielu z nich no­
si w sobie żal, że zostali od­
trąceni, niesprawiedliwie o-

sądzeni. Gdzieś na dnie kryje
się zapewne obawa przed bar­
dziej dociekliwymi pytaniami,
które mogłyby zmienić wyo-

cykl: w I fazie polityk z am­
bicjami jest jeszcze polity­
kiem podrzędnym, ale z po­
mocą przyjaciół zdobywa so­
bie popularność i czeka na

odpowiednią okazję, wytwo­
rzenie sie 'uki, aby wejść wy­
żej; w II stadium — wczesne­
go przywódcy — polityk zaj­
muje wymarzony stołek, ma­
nifestuje pogardę dla tego, co

było przedtem; III faza — to
okres późnego przywódcy,
który poczuł się już pewnie
na swoini fotelu. I faza IV
kiedy przywódcy trzeba po­
móc wstać z fotela. Gdy w

końcu to uczyni, starczym
krokiem mija innego polity­
ka, tego, który właśnie pomy­
ślnie przebył fazę pierwszą.

Zmieniała się sceneria, ale
reguły gry pozostawały nie na­
ruszone. Ci ludzie nie potrafi­
li odchodzić. Gdyby rezygno­
wali z władzy we właściwym
czasie, zatrzymali się na tej
drugiej fazie, może dziś po­
wróciliby na scenę politycz­
ną. Ale cykl musiał się do­
pełnić.

• Czy rozmówcy zostawiali
sobie jakiś margines swobo­
dy? Czy Pan im na to pozwa­
lał?

wana, łącznie ze zmianą tytu­
łu. Z reguły z reportażu ro­
biła sie laurka. Zaczynała sie
dyskusja, negocjowanie zmian
punkt po punkcie. Następo­
wała powtórna autoryzacja,
potem nierzadko trzecia. Te
reportaże są w pewnym stop­
niu autoportretami. To, w ja­
ki sposób chcą, aby ich po­
strzegano, także wiele mówi.

• Jak lekko uchyloną była
ta brama? Może dzisiaj u-

dałoby się otworzyć ją sze­
rzej?

— Mogę tylko żałować, że
zbierałem materiały i prze­
prowadzałem rozmowy w o-

kresie. kiedy nikomu jeszcze
nie śniło się o,okrągłym sto­
le” czy zn.esieniu cenzury. Z

pewnością wtedy wzbogacił­
bym reportaże o jeszcze jeden
wątek — kto wie, czy nie na: ■
istotniejszy — faktycznego
rozpadu świata wartości wie­
lu moich rozmówców. Zresztą
to nie miała być książka de­
maskatorska ale portrety lu­
dzi, których dramat polegał
r.a tym, że często nie mieli e-

lementarnych kwalifikacji po­
litycznych. a znaleźli sie na

szczycie. Oni naprawdę chcieli
dobrze. Tragiczne było to. że

trafili w tryby z gruntu nie­
demokratycznej machiny, któ­
ra najpierw wynosiła na

szczyt, a ootem miażdżyła.
9 Czy do wszystkich swoich

bohaterów miał Pan taki sam

stosunek emocjonalny?
— Do najbarwniejszej co

staci — Józefa Cyrankiewicza
nie udało mi sie niestety do­
trzeć. Uniemożliwiła to jego
choroba. Był to polityk kon­
trowersyjny który świadomie
godził się na „kolaboracje” zt
stalinowcami, uważając. że
może uratować coś z progia
mu PPS. Człowiek z autenty­
czną klasą, pewną charyzmą
poczuciem humoru. którego
taić bardze brakuje naszym
poetykom. Potrafił doskonali
spełniać funkcje reprezenta­
cyjne. był znakomitym dyptc
n-.atą. Nie chciał, mimo ciąg
łych nacisków, przyjąć na sie
b e roli dyrektora generalne
go przedsiębiorstwa pod naz­
wa PRL. w której to roli wi
dział go Gomułka.

• Nakład — 150 tys. eg­
zemplarzy — wskazuje, źe
liczy Pan na sukces. Do kogo
adresowana jest ta książka?

— Na pewno nie do histo
ryków. Adresowałem ją co

szerokiego kręgu odbiorców,
pokolenia 30-latków, którym
być może ta książka pozwoli
zrozumieć rozgoryczenie
swoich rodziców. Ci ostatni
natomiast mogą odnaleźć sie
bie w tamtych latach. Bo jest
to też w pewnym wymiarze
książka o mentalności Pola
ków. O czymś, co socjologo
wie nazywają syndromem <•

galitarno - reglamentacyjnym
Przecież kariery bohaterów
książki nie byłyby możliwa
bez — choćby milczącej — a-

orobaty społeczeństwa,
Chciałbym również, żeby

była to 'ektura obowiązków?
dla adeptów sztuki rządzenia
Twierdze bowiem, że grzechy
pierworodne władzy są uni
wersalne.

• Nie ms Pan ochoty napi­
sać na ostatniej stronie
„cdn"?

— Na razie nie. Pokolenie

sprawujące władze do wrześ
nia tego roku niczym szcze­
gólnym od poprzednich «ię
nie różniło. Sens dopisania
dalszego ciągu widzę, przyj
mując za punkt wyjścia rok
1989. Ale jeszcze nie teraz, za

kilka lat.

Rozmawiała:

JOAHNA RAJPERT

Przed „Dziadami" nikt nie ucieknie

poniedziałek 20 listopa­
da o godz. 17 w Klubie
MPiK przy Rynku Pod­
górskim już po raz

czwarty Konfraternia
Poetów odprawi swoje,
Zaduszki, tym razem

poświęcone Poetom Tragicznym: Ga­
łuszce, Czechowiczowi, Birkenmaje-
rowi, Karpińskiemu. Piwowarowi,
Sebyle, oraz Rydzowi-Smigłemu:
symbolicznej siódemce poetów po­
ległych lub zmarłych w pierwszym
okresie II wojny światowej.

Pamiątką z Zaduszek pozostaną
rozdane współuczestnikom bibliofil­
sko wydane tomiki wierszy Poetów
Tragicznych i poetów czasu tragi­
cznego. Jest to poetycka próba pod­
liczania strat wywołanych przez
wojnę wokół nas i w nas samych.
Rozliczania się z nią jako historią,
i współczesnością — przetaczającą
się gdzieś obok nas, ale i ciągle
trwającą w nas, pustoszącą serca i

umysły, bohaterszczyzną słów zagłu­
szającą demoralizację czynów po­
wszechnie rozgrzeszanych a nawet

wręcz pochwalanych w imię racji
zniewolonych od czasów ostatniej z

wojen. Ale może człowiek tak jak
każdy ssak, gdy raz pokosztuje
smaku ludzkiej krwi, staje się dra­
pieżcą kąsającym, choć nie zmusza

go do tego głód.
Warto by spróbować odnaleźć w

sobie odpowiedź na to pytanie
współuczestnicząc w odprawianiu
Zaduszek Poetów, które powoli
wchodzą w tradycję Krskowa. Rów­
nież kolejne tomiki wydawane przez
Of’cvnę Konfraterni Poetów (a wy­
daliśmy już 10 pozycji) swą stałą
formą — A6, starannym edytor-

Poetom tragicznym

Zaduszki poetyckie po raz czwarty
stwem, jednorodnością tematów zo­
stały zauważone przez czytelników i
sądzę, iż dobrze przyjęte. A wszyst­
ko rozpoczęło się jesienią 1986 r. I
Zaduszkami poświęconymi pamięci
poety i filozofa — rewolucjonisty
poległego podczas prowadzenia na­
rodowej procesji z krzyżem i czer­
wonym sztandarem, religijną pieś­
nią i rewolucyjnym zawołaniem, z

ludem i porwaną do działań inteli­
gencją. w marszu pokoju przeciw
karabinom zaborcy. Ta typowo pol­
ska wspólnota w różnorodności po­
staw i światopoglądów, we współist­

nieniu ścierających się z sobą sprze­
czności, której symbolem stała się
procesja rewolucyjna Edwarda Dem­
bowskiego — Czerwonego Kasztela-
nica. Patronuje on spotkaniom gru­
py poetów, którzy w tak niełatwych
czasach podziałów wchodząc z zapa­
lonymi zniczami wierszy w odpra­
wiane Zaduszki, udawali się w eks-

terytorialność poezji, pozostawiając
poza nią wzajemne antagonizmy, u-

razy. towarzyski ostracyzm...
Z roku na rok silniejsi potrzebą

wspólnego obrzędu poezji. W II Za­
duszkach przypomnieliśmy Jurka
Fiutowskiego, który pierwszy od­
szedł z naszego grona. III Zaduszki
poświęciliśmy poetom Niepodległości
— Poetom Legionów. Wtedy to po­

stanowiliśmy spotykać się nie tylko
podczas Zaduszek i wyznaczyliśmy
przed sobą cykl poetyckich spotkań
które — tak jak Zaduszki — co ro­
ku będą powtarzane. W Wigilii Sło­
wa brataliśmy się z polskimi poeta­
mi z Wilna. Ogłosiliśmy wówczas
zawiązanie się Konfraterni Poetów,
której celem jest przywracanie
wartości i brzmienia — słowu. W

uwierzytelnianiu wierszami Zmar­
twychwstania Nadziei, łamiąc się z

poetami polskimi ze Lwowa Chle­
bem Nadziei zapoczątkowaliśmy jej
rozszerzanie się w sercach i umy­
słach — tak obecnie już zwyczaj­
ne. Również z poetami ukraińskimi
próbowaliśmy w roku jubileuszu
Tarasa Szewczenki, wypowiedzieć
się w tak istotnej sprawie jak okre­
ślenie tożsamości narodowej. W Noc
Świętojańską pod rozłożystym kasz­
tanem na okolonym krużgankami
dziedzińcu Domu Kultury „Podgó­
rze” odprawiliśmy Sobótkową Noc
Erotyków. Gościliśmy poetów pol­
skich z Litwy i Ukrainy oraz poe­
tów ukraińskich i litewskich. Wresz­
cie w Puszczy Niepołomickiej wy­
tyczyliśmy Polanę Poetów, a od ul.
Tynieckiej do Skałek Twardowskie­
go — aleję Poetów. Siedzibą Kon­
fraterni stał sie gościnny dla nas

Dom Kultury „Podgórze”, który po­

maga nam przy współprowadze-
niu Oficyny Konfraterni Poetów.
Tomiki wydawane przez naszą ofi­
cynę mogą powstawać dzięki dota­
cjom Wydziału Kultury Urzędu Mia­
sta Krakowa, żą co im w imieniu
naszej konfraterni i naszych czytel­
ników serdecznie dziękujemy.

I znowu nadszedł czas Zaduszek.
W niedzielę, w przededniu odpra­
wiania ich w podgórskim Klubie
MPiK znowu zajedziemy do Niepo­
łomickiej Puszczy. Tym razem nie
dla odwiedzenia naszej polany lecz
by zapalić znicze na wspólnym gro­
bie poległych 10 września 1939 roku
obrońców ojczyzny. Groby Poetów
Tragicznych w Annopolu, Lublinie,
Warszawie. Wilnie i Starobielsku

pozostaną w naszej pamięci i sym­
boliczne świeczki zabalimy im pod­
czas odprawiania IV Zaduszek Poe­
tów, do Współuczestnictwa w nich
zapraszamy wszystkich poszukują­
cych w poezji wzruszeń i odpowie­
dzi na stawiane pytania wobec wła­
snego życia. Naszymi gośćmi będą
poeci i aktorzy wileńscy.

Oczekujemy...

JACEK LUBART-KRZYSICA

I

Bardzo pięknie powiedział Gustaw Holou­
bek w telewizji, że ojczyzną „Dziadów” jest
teatr, scena. Ta wypowiedź wiąże się z u-

działem wielkiego aktora we wstrząsającym
obrazie filmowym o przydługim tytule
„OPOWIEŚĆ O DZIADACH ADAMA MIC­
KIEWICZA «LAWA»” według scenariusza i
w reżyserii znakomitego TADEUSZA KON­
WICKIEGO. Pisarz ten już od wielu lat wy­
pisuje ekspozycję swego działania na rzecz

Mickiewicza. Tęsknota za Wilnem, ziemią
dzieciństwa i młodości, sprawia źe „Bohiń”
na przykład wyraźnie odwołuje się do krajo­
brazu ziemi wileńskiej, stołecznego Wilna,
przyjaciół, rodziny i znajomych.

I oto mamy „Dziady” filmowe, w których
nastąpiło całkowite przemieszanie wypowie­
dzi teatralnej i kinowej. Jeśli się ma coś do
powiedzenia to mniej ważne stają się gra­
nice gatunków, układy formalne, odwoływa­
nie się do czystości dialogów, ukazywania
krajobrazu. Konwicki z przedziwną łatwo­
ścią bierze te wszystkie formalne przeszkody.
Robi ordynarne wręcz cięcia, zawraca z ak­
cją, wybiega do przodu, Holoubka ustawia
przez mgnienie oka w planie amerykańskim,
potem zbliża nam twarz aktora, który recy­
tuje... najzupełniej teatralnie i równocześnie
rozwija całą wewnętrzną intrygę tego arcy-
dramatu polskiego, gdzie walka o wolność
staje się wielkim, egzystencjalnym wymo­
giem każdego Polaka. Dobrze wyczul to i
zrozumiał Tadeusz Konwicki: bohaterowie
patriotycznych dzieł Adama Mickiewicza są
przyodziani w skórę dążeń wolnościowych.
Ta skóra przylega nam do ciała i duszy.
I dlatego właśnie stają się mniej ważne gra­
nice formalnych ujęć w tym filmie. Cóż z

tego, że nad zmurszałą bramą kościoła Ba­
zylianów w Wilnie wisi najzupełniej współ­
czesna tabliczka z numerem, że lawa ludzka
współczesnych wylewa się jakimś wyjściem
z cmentarza, że patrzymy na płytę, pod któ­
rą leży Matka i serce Syna, że ułani z fil­
mu Wajdy atakują czołgi w 1939 roku, że
kilka razy reżyser przecina tok akcji szero­
ką panoramą Wilna. Cóż z tego, że przydu-
szony głos Mai Komorowskiej (Pielgrzym-
-Guślarz) jakby rwał gładkość ujęć zdjęcio­
wych PIOTRA SOBOCIŃSKIEGO i że mu­
zyka ZYGMUNTA KONIECZNEGO przy­
pomina do złudzenia melodie, które usłysze­
liśmy przed laty w „Nocy Listopadowej” w

Starym Teatrze. To całe przemieszanie, ten

rozgardiasz i nieporządek dramatyczny stał
się przecież już we wszystkich częściach
„Dziadów” Adama Mickiewicza wielką war­
tością. Autor kreuje przecież sytuacje tak
jakby... przeczuł film. Zmiana akcji, zmiana
perspektywy, czasem wręcz reporterskiej,
salon warszawski, cela Bazylianów, mieszka­
nie księdza, chór wieśniaków w kaplicy. Cie­
mne, ponure wnętrza i jasne, klasycystycz-
ne salony, nienaganna polszczyzna Holoubka
w swoich najgłębszych treściach korespondu­
jąca z wileńsko-litewsko-rosyjską polszczy­
zną młodzieńców znad Niemna i to wszy­
stko — włącznie ze wstrząsającą sceną z pa­
nią Rollison (wielka kreacja Teresy Budzisz-
- Krzyżanowskiej) i Senatorem (znowu ten

Henryk Bista precyzyjnie budujący postać
światowca — satrapy!) spięte wielką kłótnią
z Bogiem o Polskę!
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Przemiana Gustawa w Konrada w celi Ba­
zylianów w Wilnie, spotkanie przyjaciół mi­
mo rontów żołnierskich i pieśń tragiczna,
bluźniercza wolności, to jądro „Dziadów”
cz. III. Jest to część filmu Konwickiego sta­

rannie zbudowana. Pisarz i reżyser w jed­
nej osobie dobrze wie, jak odnieść się do
tego co wiemy dzisiaj o sobie. Na podwórcu
zabudowań bazyliańskich chodzą carscy żoł­
nierze z karabinami w rękach i czerwonymi
otokami na czapkach. Brudna siermiężność
podniszczonych murów, ulica Ostrobramska,
cele Konrada. Artur Żmijewski (Gustaw-
-Konrad) znacznie wykracza poza rysunek
osoby Polaka tamtego okresu. To przesyce­
nie, nasycenie polskością Wilna sprawia, że

młody aktor lekko, jakby w jakimś zwiew­
nym pasażu fortepianowym przebija się ku
sprawom wszechogarniającym całą ludzkość.
Uległem urokowi tego aktorskiego działania
filmowego. To byli — w osobie Artura Żmi­
jewskiego — Konradowie wszystkich naro­
dów świata. Jeszcze 45 lat temu mówiło się
o odrębnościach i niezrozumiałej dla cudzo­
ziemców specyfice „Dziadów” Mickiewicza
i „Wesela” Wyspiańskiego Dzisiaj każdy gest
Polaków na scenie politycznej odczytywany
jest natychmiast przez cały świat i nawet
dla Rosjan stanowi natchnienie i wzór. Tę
prawdę wypowiada Konwicki konsekwentnie
w całym filmie.

III

W każdym wielkim utworze dramatycz­
nym, powieściowym, muzycznym jest taka
część, którą lubimy najbardziej. Zależnie cd
temperamentu, może nawet wykształcenia,
oczytania czy osłuchania odbiorcy — szuka
on tego miejsca, tego fragmentu dramatu,
powieści, melodii. W „Panu Tadeuszu” po­
rywa mnie zawsze patetyczna inwokacja, po­
tem początek księgi XI. W „Dziadach” cze­
kam zawsze na fragment opowieści o Jan­
czewskim w celi Konrada. Może dlatego, że
w 1955 roku miałem zaszczyt poznać wnuka
Janczewskiego. „Wywiedli Janczewskiego po­
znałem, oszpetniał // sczerniał, schuał, ale
jakoś dziwnie wyszlachetniał”. I zaraz potem
cięcie, wąska uliczka wileńska, wsiadający
do kibitki Janczewski Kilka kadencji dalej,
głębiej w filmie rY’.azana jest ta kibitka
zaprzężona w rozpędzone konie, a bohater
stoi udrapowany patetycznie jak wieszcz. Naj­
piękniejszy fragment „Lawy” Konwickiego.
Ponury, przecież dający nadzieję, że nie­
szczęsna Polska zaklęta w recytacjach wier­
szowych Gustawa Holoubka odnosi się do
nas, .odnosi się do naszej współczesności,
której zdjęcia odważnie wmontowane są w

pasmo obrazów według najgłębszego, ideo­
wego scenariusza Adama Mickiewicza.

Krajobraz miasta, miasta i jeszcze raz

miasta Las w „Lawie” Konwickiego jest
ciasny, jak mała kaplica cmentarna. Tylko ta
scena właśnie z pędzącą przez bezkresne
pola kibitką jakby wybija inny rytm opo­
wieści. Nazwałbym go sprzężeniem z domem,
pałacem, celą więzienną, kibitką, powozem,
salą balową, sprzężeniem z rzeczą, przed­
miotem. Konwicki operuje nim wstrzą­
sająco. Nawet Łapicki w białym, ga­
lowym mundurze Cara, nawet kpiarze na

czele z doktorem Becu w sali u Senatora są,
wpisani w kostium, poddani przez to sol-
dackim wyobrażeniom o sprawiedliwości.

Dziwny, wielki film o teatralnym oddechu.
Na zwyczajnym spektaklu w kinie „Apol­
lo” w Krakowie młodzi ludzie bili na za­
kończenie brawo.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

S
woistym symbolem
procesów przebudo­
wy i rozliczania się
z ponurą przeszło­
ścią oraz zrywania
ze stalinizmem w

ZSRR stała się powieść A-
natolija Rybakowa „Dzieci
Arbatu”. Zdarzyło mi się
być jednym z tłumaczy tej
książki i do dziś jeszcze
zastanawia mnie fenomen
jej rekordowej popularno­
ści u nas oraz w przeszło

ka namawiać, to nie
kupi książki, jeśli go
nie zaciekawi. «Dzieci
Arbatu» praktycznie We

wszystkich krajach są best­
sellerem. Niedawno po­
wieść kupiły Hongkong i
Korea Południowa — co

tamtejsi ludzie mają do
Stalina? Człowieka Zacho­
du frapują same losy — na

tle tragicznej historii kraju.
Jakkolwiek by to zabrzmia-
ło paradoksalnie, ludzi

którym nadawca — ayn o-

wego człowieka — prosił
pisarza o podanie więcej
szczegółów o losie ojca.
Niebawem przyszedł nowy
list — z Moskwy, z analo­
giczną prośbą od córki.
„Napisałem, że już odpisa­
łem jej bratu — mówi Ry­
baków we wspomnianym
wywiadzie. — Znowu list:
na miłość boską, niech pan
powie, gdzie jest mój brat,
nie widziałam się z nim 50

rodowość grecka, i pod ta­
kim nazwiskiem „zarobił”
20 lat łagrów,

Anatolij Rybaków sam

był więźniem „archipelagu
Gułag”. Mówi o tym ja­
ko o czasie najgłębszej tra­
gedii narodu, kiedy strach
przeniknął społeczeństwo i
zniósł wszelkie normy mo­
ralne. Wszelako pisarz zde­
cydowanie opanuje prze­
ciwko dość powszechnemu
w ZSRR domaganiu się

chłopów, którzy z kolei
grabili i palili pańskie
dwory, a zresztą i samych
dziedziców?... Bucharina re­
habilitowaliśmy, dobrze. A
ile ofiar ma na swoim su­
mieniu? Jako członek Biu­
ra Politycznego podejmo­
wał decyzje, powiedzmy, w

sprawie akcji przeciwko
duchowieństwu, przeciw
kronsztadzkim maryna­
rzom... Nie ma granic, zro­
zumcie. Nie ma. Dlatego

Rybaków: Jestem przeciwny sądowi nad Stalinem
30 krajach świata, dokąd
dotarła w przekładach.
Zwłaszcza że od początku
radziecka i nasza krytyka
potraktowały dzieło Ryba-
kowa w sposób, mówiąc
delikatnie, zróżnicowany.
Nie brakowało głosów,
które ją ostro łajały — m.

in. za niski poziom literac­
ki.

Dla samego autora rów­
nież nie bez znaczenia jest
odpowiedź na pytanie o

powody tak wielkiej po-
czytności tej książki. W
wywiadzie dla miesięczni­
ka „Drużba Narodów”, któ­
ry pierwszy opublikował
„Dzieci Arbatu” (jemu też

Rybaków powierzył druk
dalszego ciągu losów Saszy
Pankratowa i jego otocze­
nia z ulicy Arbat) za­
uważył: „Ńa Zachodzie
jakkolwiek by człowie-

Wschodu bardziej porusza
akurat literacka, powie­
ściowa strona...".

W Związku Radzieckim,
gdzie kolejne wznowienie
podniosło nakład „Dzieci
Arbatu” do 7,5 min egzem­
plarzy, wciąż nie maleje
poczytność tej książki. Spa­
da natomiast wyraźnie od­
setek respondentów, którzy
negatywnie wypowiadają
się o powieści (na początku
zdarzało się takich listów
nawet 30 proc, dziś — 3—4

proc.).
Ciekawostką jest, że czy­

telnicy uczestniczą w two­
rzeniu linii fabularnych
powieści. Oto zdarzyło się,
żew„Roku35ina­
stępnych latach” — konty­
nuacji „Dzieci Arbatu” —

Rybaków wspomniał o

pewnym człowieku. Otrzy­
mał list z Leningradu, w

lat, wysłali nas do różnych
domów dziecka, poszuki­
wałam go...”

Fantazja beletrysty nie­
raz musiała dać za wygra­
ną pomysłowości pracowni­
ków aparatu NKWD. Oto
list byłego pracownika pro­
kuratury („ma 87 lat, ni­
czego sie już nie boi, chce
opowiedzieć jak było”). Do­
tyczy on represji wobec
ludności pochodzenia grec­
kiego z okolic Mariupola
(tak do roku 1948 nazywało
się miasto Żdanow nad
Morzem Azowskim). Kie 'z
okazało się, że w rejonie
aresztowano już wszystkich
Greków płci męskiej, a

przysłany z wyższej instan­
cji plan wciąż nie był wy­
konany, wówczas przyszła
kolej na Rosjanina Grigor-
jewa, którego napiery prze­
robiono na Grigorianu, na-

przeprowadzenia sądu nad
Stalinem, co pomogłoby o-

statecznie pogrzebać tam­
ten system. Jakie wysuwa
argumenty?

„Moim zdaniem — mówi
— byłaby to komedia, far­
sa. Kogo posadzić na ławie
oskarżonych? Na procesie
norymberskim było 18 o-

skarżonych. A tutaj co —

pusta ława i na niej 95-let-
ni Kaganowicz? Albo sta­
ruszkowie śledczy?... (...)
"Wybrano mnie dó rady
społecznej «Memoriału».
Mamy zdecydować, czyje
nazwiska zapisać na tabli­
cy upamiętniającej ofiary
stalinizmu. Blilched? Wy­
chodzi na to, że nie można:
sądził Tuchaczewskiego.
Tuchaczewski? Ten tłumił
powstanie chłopskie na

Tambowszczyźnie. Tam-
bowskich rozkulaczonych

uważam: nie trzeba sądu
nad Stalinem. Trzeba wy­
dać coś w rodzaju szczegó­
łowego dokumentu rządo­
wego, w którym byłaby za­
warta ocena faktów i re­
zultatów jego działalności".

Tymczasem miesięcznik
„Drużba Narodów” zapo­
wiada na przyszły rok dru­
gi tom „Roku 35 i na­
stępnych lat”, a w nim
„pewne niespodzianki”. A.
Rybaków przyznaje, że po­
wieść coraz bardziej się
rozrasta, że dzisiaj już wi­
dzi, iż będą to nie dwie, a

zapewne trzy, a nawet czte­
ry książki. Cóż, „Dzieci Ar­
batu” zrobiły dobry począ­
tek, czekamy na następne..

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

wykonany będzie zbiornik —

osadnik na wody deszczowe
(to jeden z wymogów ochrony
środowiska).

Pragnę również zaznaczyć,
że betoniarnia położona jest
to kotlinie: a od strony połud­
niowej osłonięta jest zadrze­
wionym wzgórzem, od wschod­
niej — zadrzewieniem, nato­
miast od północy teren za­
kładu obniżony jest wobec
pól ZHR (na całej długości)
od 3 do 4 metrów. Na owej
skarpie planujemy zasadzić
drzewa oraz postawić ogrodze­
nie pełne w celu ograniczenia
ewentualnej nadmiernej emisji
pyłów”.

Za kilka dni mam okazję
rozmowy ze wspólnikiem
Leszka Szkaradka — Alek­
sandrem. Jest właśnie po roz­
mowie z senatorem Krzyszto-

Interwencja a wyjaśnienie
— to nie to samo. Senator
obiecał, źe przyjedzie, by po­
godzić zwaśnione strony, by
doprowadzić do ugody spo­
łecznej. Taka była intencja
jego wypowiedzi.

Najbardziej bolą nas nacią­
gane, nieprawdziwe argumen­
ty oraz bicie w naszą osobistą
godność. My możemy polemi­
zować tylko z faktami. Obaj

to, że linia stanowisk wobec
wznoszonej inwestycji dzieli
także rodziny zamieszkujące
pod jednym dachem (np.
ojciec przeciw, syn — za).
Chcę dodać, że w strefie
ochronnej (100-metrowej) nie
ma ani jednego budynku. W
sąsiedztwie źródła emisji
(pyłów) jest kilka domów.
Komu my naprawdę przesz­
kadzamy?”

STREFA
ZAZDROŚCI

JAN cicrai

fem Pawłowskim. „Senator nie
był jeszcze (do 25 paździer­
nika br.) w Wielopolu. Obie­
cał, źe przyjedzie. Sprawę zna

z petycji i przekazu ustnego
zainteresowanych. Zwrócił się
do naczelnika gminy w

Chełmcu o informację, o wy­
jaśnienie spornej kwestii.
Skądże więc »Dunajcowy«
bezpłatny anons: «... zanim
naczelnik zaatakował nasz

ostrożny i wyważony komen­
tarz redakcyjny, miał już
na biurku, datowaną 18 wrześ­
nia, interwencję senatora

Krzysztofa Pawłowskiego,
który napisał wprost o poważ­
nych uchybieniach i postępo­
waniu godzącym w interes
społeczny«”.

z bratem jesteśmy prawnika­
mi i w swoim codziennym
działaniu kierujemy się pra­
wem. To dla nas naturalne.

Zarzuca się nam, że zbudo­
waliśmy betoniarnię na grun­
cie klasy czwartej, w »naj-
piękniejszym zakątku Wielo-
po!a«. A przecież były tu kie­
dyś nieużytki, prakoryto po­
toku, krzaki, zarośla. Faktycz­
nie — grunty piątej i szóstej
klasy. Dziwne (i znamienne)
jest to, źe pod petycją podpi­
sy złożyli nawet ci, którzy z

okien swoich domów nie
widzą naszego zakładu! Cha­
rakterystyczne jest również i.

Nie chcę (przynajmniej na

razie) komentować. Opisałem,
com widział i słyszał. Ani mio­
du, ani wina, ani nawet her­
baty tam nad Wielopolanką,
nie piłem. Chcialem być bez­
stronnym listonoszem ludzk’?h
bolączek. Przekazałem je.
Chciałbym tylko o jedno pro­
sić: rozważcie, co naprawdę
mogą znaczyć słowa gospoda­
rza gminy: „Tu nie chodzi
chyba o strefę ochronną — tu
chodzi o strefę zazdrości”.

ANTONI KIEMYSTBWICZ
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MUR tygodnuiwy

Berlin Wschodni,
13 sierpnia 1961

Krótko po północy, gdy Kel-
ler-Long pracował właśnie nad
wykonaniem tego niewdzięcz­
nego zadania, zadzwonił w je­
go mieszkaniu telefon i czyjś
nieznajomy głos powiedział po
niemiecku: „Mam dla pana
małą propozycję: niech pan nie
idzie dzisiaj w nocy do łóż­
ka!". Zaalarmowany w ten

sposób reporter wsiadł do sa­
mochodu i pojechał Leipzi-
ger Strasse w kierunku Pots-
damer Platz i granicy sekto­
rów. Zatrzymany został od
niej w dość dużej odległości;
jakiś żołnierz pomachał czer­
wono świecącą latarką i po­
wiedział: „Granica jest zam­
knięta!”.

O godz. 1.11 dalekopisy a-

gencji informacyjnej NRD,
ADN, zazwyczaj milczące po
północy, zaczęły nadawać dłu­
gą proklamację rządów państw
Układu Warszawskiego. Naj­
ważniejsze było ostatnie zda­
nie, w którym oświadczano,
iż rozpoczęto działania mają­
ce na celu stworzenie „pew­
nego systemu kontroli i strze­
żenia granicy sektorów”.

Berlin Zachodni,
13 sierpnia 1961

Hermann Beck, pełniący
służbę komisarz w zachod-
nioberlińskim Prezydium Po­
licji, zasypiał właśnie w swo­
im biurze na polowym łóżku,
kiedy o godz. 1.54 dotarła do
niego informacja z dzielnicy
Spandau- pociąg S-Bahnu ze

Staaken do Berlina Wschod­
niego został zatrzymany na

granicy, zaś wszyscy pasaże­
rowie musieli wysiąść i otrzy­
mali z powrotem pieniądze za

bilety.
Od tej chwili komisarz pra­

wie nie wypuszczał słuchawki
telefonu z ręki. W krótkim
czasie stało się jasne, że sieć
szybkiej kolejki miejskiej zo­
stała zablokowana w całym
mieście. Kiedy w Prezydium
Policji pojawili się zaalarmo­
wani przez Becka szefowie po­
licji zachodnioberlińskiej, sta­
nowisko dowodzenia było już
zasypane meldunkami, z któ­
rych wynikało, że będą mieli
do czynienia z problemem o

szerokim wymiarze: „VoPo
(policjanci ludowi) przed Bra
mą Brandenburską”, „Ekipy
robotników zaczynają zrywać,
bruk na ulicy Eberta”, „23 sa­
mochody ciężarowe z VoPo na

placu Paryskim” itd.

Kiedy pierwsza ekipa fil­
mowa pojawiła się o godz.
2.30 koło Bramy Branden­
burskiej, jej członkowie uj-,
rżeli niesamowity widok; re­
flektory oświetliły cała oko­
licę niebieskawym, jaskrawym
światłem, wokół roiło sie od
żołnierzy armii NRD. Niektó­
rzy stali nieruchomo z pisto­
letami maszynowymi w rę­
kach, inni pocili się obsługu­
jąc hałasujące młoty pneuma­
tyczne. Z ciężarówek zrzucano

na ziemię wielkie zwoje dru­
tu kolczastego.

Wszędzie zrywano bruk na

ulicach i tworzono zapory z

drutu kolczastego. O godz.
3.25 zachodnioberlińska radio­
stacja „RIAS” przerwała na­
dawany program rozrywkowy

i spiker przeczytał informację
przekazaną przez agencję U-
nited Press International:
„Duże siły policji ludowej
NRD zamknęły dzisiejszej no­
cy granicę pomiędzy Berlinem
Wschodnim a Zachodnim”.

Przybyli na miejsce przed­
stawiciele armii amerykańskiej
nie zobaczyli jednak nigdzie,
jakby się można było tego
spodziewać, radzieckich czoł­
gów czy oddziałów Nie zoba­
czyli także nic, co wskazywa­
łoby na mający nastąpić atak,
na przykład artylerii. Po pro­
stu NRD rozpoczęła akcję o-

szańcowywania się przed Za­
chodem.

O wiele dramatyczniej na­
tomiast wyglądała sytuacja na

stacji S-Bahnu przy Friedrich-
strasse. Panował tam komplet­
ny chaos. Setki mieszkańców
Berlina Wschodniego krzycząc
i płacząc usiłowało wedrzeć
się na perony, nie wiedząc, że

komunikacja z zachodnią czę­
ścią miasta została przerwana.

Pracownicy stacji rozdawali u-

lotki z decyzją ministra spraw
wewnętrznych NRD: komuni­
kacja miasta Berlin została tej
nocy podzielona na dwa au­
tonomiczne systemy.

Kiedy Richard Smyser, pra­
cownik wydziału wschodniego
amerykańskiej misji wojsko­
wej w Berlinie, przejeżdżał
przez Bramę Brandenburską,
przypomniał pełniącemu tam

służbę oficerowi policji ludo­
wej, iż wschodni sektor mia­
sta znajduje się pod nadzo­
rem czterech państw alianc­
kich i zażądał rozmowy z o-

ficerem radzieckim. Oficer
V.P. odparł, że nie jest to ko­
nieczne, bowiem za całą ak­
cję odpowiada on i jego lu­
dzie, nie zaś Rosjanie. W ten

sposób rząd NRD dał pań­
stwom zachodnim wyraźnie
do zrozumienia, iż należy za­
cząć się z nim liczyć.

Około godz. 3.30 obywatel
NRD, adwokat Wolfgang Vo-
gel, ten sam, który w czasie o-

statnich (i nie tylko) dni zaj­
mował się problemami uchodź­
ców z NRD znajdujących się
w ambasadach RFN w Buda­
peszcie, Pradze i Warszawie, a

także pośredniczył na przykład
w wymianie radzieckiego
szpiega, Rudolfa Abla, na a-

merykańskiego pilota. Franci­
sa Powersa, wracał z Berlina
Zachodniego do swego miesz­
kania na terenie NRD. Sobotni
wieczór adwokat spędził u

przyjaciół Kiedy przechodnie
zauważyli wschodnioniemiecką
tablicę rejestracyjną jego czer­
wonego „opla rekorda”. za­
trzymali samochód, informując
podniesionymi i zdenerwowa­
nymi głosami, o tym co się
właśnie dzieje.

Vogel początkowo uznał tych
ludzi za szaleńców, ponieważ
jednak bez przerwy mówili
coś o żołnierzach i czołgach,
wrócił do mieszkania przyja­
ciół i nastawił radio. Potwier­
dzenie pogłosek nastąpiło szyb­
ko i w sposób dramatyczny:
„Od około godziny 1 młoty
pneumatyczne rozbijają ulicę,
tworząc szeroki rów to okolicy
Bramy Brandenburskiej”,
krzyczał podniesionym głosem
reporter „RIAS”. Opowiadał
też o kolumnach wojskowych
ciężarówek i zamykaniu Po-
tsdamer Platz zasiekami z dru­
tu kolczastego.

Vogel pomyślał, że wybuch
wojny, jest w. tej sytuacji, nieu­
nikniony. Nie wyobrażał sobie,
aby zachodni alianci przyglą­
dali się temu wszystkiemu
bezczynnie. Spiker „RIAS” ra­
dził właśnie obywatelom NRD,
którzy znajdowali się w sekto­
rze zachodnim, aby na razie
pozostali u znajomych i czeka­
li na rozwój sytuacji. Podobne
rady dawali Pogłowi i jego
przyjaciele, jednakże adwokat

zdecydował się powrócić na

wschód.

, Po drugiej stronie Bramy
Brandenburskiej policjanci
NRD pozwolili mu jechać do
domu. W ciemności słychać
było łomot pneumatycznych
młotów; wokół biegali ludzie
zadając pytania, na które nikt
nie był w stanie odpowiedzieć.

*

Około godz. 5.30 pełniący
służbę w misji USA przy
Claysallee pracownik CIA wy­
kręcił prywatny numer czło­
wieka numer 2 w hierarchii
służby wywiadowczej, Johna
Dimmera i powiedział: „Czer­
woni zamknęli granicę”.

Dimmer nie położył się je­
szcze do łóżka, bowiem tej
nocy wraz ze swoim szefem,
Billem Graverem, przesłuchi­
wał pewnego czeskiego dezer­
tera, który zamieszany był w

jakiś mord polityczny. Jako
stary weteran CIA i dowódca
batalionu podczas II wojny
światowej, Dimmer był przy­
zwyczajony do sytuacji kry­
tycznych. Oceniwszy szybko
sytuację, doszedł do wniosku,
iż CIA nie jest zobowiązana do
działań w przypadku zamyka­
nia granicy; ta rola przypada­
ła armii.

Bez względu na to. co robio­
no po drugiej stronie z grani­
cą, sytuacja ta nie była kryzy­
sem, a przynajmniej jeszcze

nie w tej chwili. Kluczowe py­
tanie, jakie każdy człowiek
CIA stawia sobie w takiej
chwili, brzmiało: „Czy istnieją
przesłanki świadczące o tym,
że wróg ma zamiar zaatakować
Stany Zjednoczone?”. Dimmer
musiał na nie odpowiedzieć
przecząco.

W centrali CIA w Berlinie
Zachodnim nie było widać ni­
kogo; kierownicy wydziałów
albo pracowali za zamknięty­
mi drzwiami, albo nie było ich
na miejscu. Była to po prostu
jedna z wielu przespanych no­
cy z soboty na niedzielę w je­
dnej z wielu rządowych insty­
tucji amerykańskich.

Waszyngton,
13 sierpnia 1961

Kiedy podczas godzin po­
rannych w niedzielę każdy
mógł już zobaczyć na własne
oczy, co wydarzyło się na gra­
nicy sektorów, ministerstwo
spraw zagranicznych w Wa­
szyngtonie posiadało na ten te­
mat tylko niejasne pojęcie. Na

godzinę przed północą czasu

amerykańskiego (w Berlinie
była 5 rano), pełniący służbę
urzędnik „grupy Berlin”, John
C. Ausland, otrzymał ze swo­
jej centrali polecenie, aby
zwrócił uwagę na przekaz je­
dnej z agencji informacyjnych,
z której wynikało „że w Ber­
linie coś się dzieje”. Ale co,

tego już nie wiedziano. Peł­
niący służbę urzędnik udał się
więc do łóżka.

Około godz. 4 rano, John
Ausland został ponownie za­
alarmowany przez swoją cen­
tralę. Tym razem nadszedł pil­
ny meldunek z CIA w Berli­
nie. Według niego NRD „przer­
wała komunikację z Berlinem
Wschodnim”, jednakże „jak do
tej pory nie odnotowano żad­
nych zakłóceń w komunikacji
miedzy Berlinem Zachodnim a

RFN”'.

Kiedy Ausland dotarł do
State Department, przegląda­
jąc w tym czasie meldunki,
zauważył, że w wydarzeniach
berlińskich najwyraźniej nie
biorą udziału jednostki ra­
dzieckie, tak więc prawo doj­
ścia aliantów do Berlina Za­
chodniego wydawało się być
respektowane. Nie było też

mowy o żadnym murze —

przecież nie został jeszcze zbu­
dowany. Dopiero w trzy dni
potem, gdy można było już o-

cenić ewentualną reakcję Za­
chodu, jednostki NRD rozpo­
częły wzmacnianie prowizory­
cznych zapór.

W tej sytuacji Ausland po­
informował podsekretarza sta­
nu, Foya Kohlera, o swoich
spostrzeżeniach i obaj opraco­
wali „kilka wskazówek dla
stanowiska Białego Domu”, o

jakie prosił ich Pierre Salin-
ger. Szło o trzy punkty: Au­
sland zestawił wszystkie wy­
darzenia minionej nocy (1), za­
protestował przeciwko złama­
niu porozumienia czterech mo­
carstw w sprawie Berlina (2)
i zrzucił odpowiedzialność za

podział miasta na Związek Ra­
dziecki (3). Wkrótce potem o-

trzymał od Walta Rostowa,
doradcy Kennedyego w spra­
wach bezpieczeństwa, propo­
zycję punktu numer 4, mia­
nowicie „iż zamknięcie grani­
cy sektorów jest dowodem na

porażkę poniesioną przez ko­
munistów w NRD”.

Około 8.30 John Ausland
znalazł czas, aby przejrzeć od­
powiednie plany ńa wypadek
sytuacji nadzwyczajnych. Co
miał zamiar uczynić rząd w

chwili, gdyby komuniści zam­
knęli granicę? Zapytany prze­
zeń o to Frank Cash z „grupy
Berlin” wskazał na swoją te­
czkę z dokumentami, otwarł
ją i wyjął, jak twierdzi histo­
ryk Honore M. Catudal, „sko­
roszyt, który był pusty”.

Aktywność natomiast wyka­
zała grupa składająca się z lu­
dzi, których najlepiej można

było określić nazwą „mafii
berlińskiej”; był to zespół bez­
kompromisowych zwolenni­
ków „zimnej wojny”, którzy
od roku 1945 uważali Berlin za

główny punkt honoru (i nie
tylko) dla świata zachodniego.
Należał do niej Jimmy O’Don-
nel, pracujący dawniej w Ber­

linie dla „Newsweeka” i na­
leżący teraz do sztabu sekre­
tarza stanu, George’a W. Bal- |
la. O’Donnel został o godz. 7 |

obudzony telefonem z Berlina. B
Dzwonił jego długoletni przy- |

jaciel, naczelny redaktor „Bil- |

du”, Peter Boenisch: „W Ber- 8
linie panuje piekło!”.

— To gorsze niż Zatoka fiŚwiń — wykrzyknął 0'Donnel |
do Balia wychodzącego z po- |
siedzenia u Deana Ruska. Za- |
czął go namawiać, aby siły |
USA po prostu uprzątnęły ca- |
ły drut kolczasty jakim roz- |
dzielono sektory: — Nie-
uzbrojeni GI’s mogą załatwić g
tę sprawę w mgnieniu oka |

przy pomocy nożyc!

Ballowi, który zaliczał się do
zwolenników twardej linii, ten |

pomysł bardzo się spodobał, g
Już chciał wrócić na posiedzę- |
nie. kiedy zatrzymał go na ko- g
rytarzu George McGhee. szef fi
sztabu planowania minister- |
stwa spraw zagranicznych 1 |
zauważył, iż Zachód nie po- |
siada żadnych praw do terenu |
Berlina Wschodniego.

— McGhee — warknął g
0’Donnel — pan i pańscy ko­
ledzy jesteście największymi
pod słońcem idiotami i kupą
tchórzy!

*

Podczas konferencji u mi­
nistra spraw zagranicznych,
Ruska, Kohler porozumiał się
telefonicznie z Allanem Ligh- j
tnerem, posłem amerykańskim s

w Berlinie. Podczas tej rozmo- |
wy Lightner wspomniał, że

przedstawiciele trzech misji a- g
lianckich w Berlinie opraco-
wali energiczny protest, który w

niebawem opublikowany bę- |
dzie przez prasę berlińska. Po |

krótkiej naradzie z Ruskiem, g
Kohler nakazał Lightnerowi, P

aby zachodni alianci „pod źa- g
dnvm rozorem nie wydawali i

jakichkolwiek oświadczeń”. Sy- I

tuacja jest na to zbyt poważ- |
na i niebawem Waszyngton g
opublikuje swoje stanowisko |
w tej sprawie.

W stanowisku opublikowa- |

nym po południu stwierdzono |
jak zwykle, że fala ucieczek i
z NRD jest „głosowaniem przy |
pomocy nóg” i zacytowano sta- I
rą litanię, mianowicie iż zam- |
knięcie granicy sektorów jest |
naruszeniem porozumienia |
czterech mocarstw z 1949 ro- |

ku, prawa do swobodnego po- h
ruszania się na terenie całego B

miasta i statusu Berlina.
Rusk wiedział, że musi za- |

dzwonić do prezydenta, ale nie
wiedział, co ma mu powie­
dzieć. — Prezydent był czło­
wiekiem, który chciał znać
szczegóły — powie w wiele lat
później Rusk. — Zawsze nale­
żało je mieć na podorędziu.

Nic więc dziwnego, że pre- |

zydent Kennedy, poinformo­
wany o sytuacji przez swe­
go wojskowego doradcę, ge­
nerała Cliftona, był w złym
humorze, jako że musiał sam

zadzwonić do Ruska, aby
dowiedzieć się, iż minister­
stwo spraw zagranicznych
nie ma mu nic do zakomuni­
kowania, ani do zapropono­
wania.

Rusk był przyzwyczajony |
do humorów prezydenta, który |
zawsze żądał, hołubił lub też g
się skarżył. Tak więc Rusk H

zdecydował się pójść tam,
gdzie planował, na mecz ba­
seballu na stadionie Griffitha.

Berlin Wschodni,
13 sierpnia 1961

Na płycie należącego do
NRD lotniska Berlin-Schóne-
feld zebrała się tego dnia gru­
pa dziennikarzy i pisarzy
NRD, aby polecieć do Warny.
Tematem rozmów było oczy-.
wiście zamknięcie granicy se­
ktorów. Czy mieszkańcy Ber­
lina po obu stronach granicy
przyjmą tę decyzję spokojnie?
Co uczyni'armia NRD w przy­
padku oporu aliantów, co zro­
bią Rosjanie?

Przynajmniej jeden z człon­
ków delegacji, pisarz Stefan
Heym, wiedział jak brzmi od­
powiedź na te pytania: skon­
frontowany z siłą Zachód pod­
da się. Alianci raczej nie będą
walczyć o granicę, którą sami
stworzyli przed prawie 20 laty.

PROGRAM I
8.05 Przybysze z Matplane-

ty — magiczne promienie
8.35 ~

ta—
8.50
9.15
9.25

dukcji polskiej, reż. Stanisław
Wohl i Krzysztof Wierzbiański,
wyk.: Małgorzata Wachecka, ■■-, ,

Jadwiga Kuryluk-Cebrzyńska, mowany produkcji^japońskiej
Janina Nowicka. Maciej Otłos

,10.50 Domator — rady na

życzenie
11.15 Domator —

rodziców
12.00 Spotkania z

kl. V -

12.50
kl. III
Polski

13.30
sem. I

14.00

Domator — nasza pocz-
kuchnia domowa
Domowe przedszkole
DT — wiadomości
„Hania” — film pro-

rogram
elewizji

17XI—23XI1989r.

14.25 Casus Woroneż
14.30 „Ordy” — serial ani-

szkoła dla

literaturą.
- Mity
Spotkania z

lic. — Poezja Młodej
literaturą.

TTR Matematyka,
— Pojęcia funkcji
TTR Historia, sem. I

— Polska w dobie rozbicia
dzielnicowego

15.10 W szkole i w domu
15.30 NURT problemy zdro­

wia współczesnego człowieka
— przemiana materii i gru­
czoły dokrewne a zdrowie

16.20 Program dnia, telega-
zeta

16.25 Dla młodych widzów:
„Rambit” — teleturniej

16.50 Dla dzieci: „Okienko
Pankracego”

17.15 Teleexpress
17.30 Raport
17.55 „Piętno” — film doku­

mentalny o Kazimierze Iłłako-
wiczównie w reż. Grażyny
Banaszkiewicz

18.25
18.45
19.00

gar”
19.10
19.30
20.00

czyli jak wykorzystać szansę
20.15 Akademia filmowa:

„Sprawiedliwości stało się za­
dość” — film fabularny pro­
dukcji francuskiej,

22.00 Kontrapunkt
22.40 „Lex” — obywatel wo­

bec sądu — magazyn społecz­
no-prawny

23.25 DT — Echa dnia

PROGRAM II
8.55 Transmisja z obrad Sej­

mu

17.25 Program dnia
17.30 Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedźwieckiego
18.00 ~

"

18.30
Hen...”

18.50

„OdAdoZ”
Weekend w „Jedynce”
Dobranoc: „Kret i ze-

Monitor rządowy
Dziennik telewizyjny
Nowy ład gospodarczy,

Kronika (Kr.)
„Henryk Jaskuła •—

— reportaż
Za chwilę dalszy ciąg

programu
19.30 Dookoła świata —-

Hamburgu”
20.00 42.195 metrów —

portaż z XI Maratonu Pokoju
20.15 Studio Sport — Wielki-

tenis B. Becker — S. Edberg
21.30 Panorama dnia

22.00 Kino Antypodów.
„Przyjęcie u Dona” — film
produkcji australijskiej

23.25 Komentarz dnia .

23.30 Studio Sport — Wiel­
ki tenis

SOBOTA

„W

re-

„Oni w. filmach sf”
Co o nich sądzą?
„Spektrum”
Meandry architektury
Słońce. — nasza gwiaz-

14.55
15.05
15.10
15.25
15.45

da
15.55
16.00

limpijskiego — film przyrod­
niczy

16.25 Studio Sport
16.55 Program dnia

17.00
Kaczyńskiego”
Xenią Giey

18.00 Kronika
18.30 Godzina
19.30 „Kwiat

konkurs tańca towarzyskiego
20.00 „Messiaen” — film do­

kumentalny
21.00 „Muzyka i polityka” —

„Pieśń skargi i przysięgi”
21.39 Panorama dnia
21.45 „Bogate biedactwo,

czyli historia życia Barbary
Hutton” (2) — serial produkcji
angielskiej

22.35 Jacek Stwora „Co jest
za tym murem?” (4) — „Ma
milicja słabych pracowników?”
— monodram w reż. Stefana
Szlachtycza w wyk. Zdzisła­
wa Wardejna

22.50 Komentarz dnia

Co o nich sądzą?
Zwierzęta Półwyspu O-

.Przeboje Bogusława
zwieczór

(Kr.)
z Korą
magnolii”

NIEDZIELA

PROGRAM I

Witamy o siódmej
Notowania
Po gospodarsku —

spraw wiejskich
Tydzień
Program dnia
Dla młodych widzów:

i

15.30 NURT — Rozmowy o

kulturze — stan nauczycielski
16.20 Program — Telegaze-

ta
16.25 „Luz” — program na­

stolatków
17.15 Teleexpress
17.30 „Gorące linie”
18.00 Wędrówki dalekie

bliskie „Cytadela Namur”
film dokumentalny produkcji
belgijskiej

18.45 „10 minut”
19.00 Dobranoc „Ja ci jeszcze

pokażę”
19.10 „W Sejmie i Senacie”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Nowy ład gospodarczy,

czyli jak wykorzystać szansę
20.15 Teatr Telewizji — Et-

tore Scola „Szczególny dzień”
reż Grzegorz Warchoł, wyk.:
Anna Dymna, Jan Englert,
Jacek Różański, Alicja Wons,
Agnieszka Spiewakówna,
Grzegorz Klein, Michał Stasz-
czak, Karolina Czernicka, Ka­
rol Ludew, Jakub Wons

21.30 Sport
2L40 XXI Międzynarodowy

Festiwal Jazzowy „Jazz Jam­
boree ’89 — Michael Becker
Band

22.20 „Obok nas” — „Kowal,
złodziej boży...” reportaż

22.50 DT — Echa dnia
23.05 Język francuski (5)

na

8.35 Domator — nasza pocz-
ta — Galeria szmatek

8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9.25 „Panny” — film TP reż.

Wojciech Sawa, wyk.: Ida
Kiełtyka, Agnieszka Kruk, Te­
resa Budzisz-Krzyżanowska

10.25 „Domator” — Przy­
jemne z pożytecznym

11.10 Drogi do niepodległej
— styczniowa noc

12.00 Spotkania z literaturą
kl. II lic. — Adam Mickiewicz
„Ballady i romanse”

12.50 Wśród ludzi — pań­
stwo

13.30 TTR fizyka, sem. 1 —

ruch krzywoliniowy
14.00 TTR mechanizacja rol­

nictwa, sem. I — wybrane
wiadomości z maszynoznaw­
stwa

14.30 Telewizyjny Kurs Rol­
niczy — ziemniaki — nowa

odmiany
15.00 Poznaj swój kraj —

Góry' naszym bogactwem
15.30 NURT — Człowiek i

jego świat wartości
16.20 Program dnia — Tele-

gazeta
16.25 Dla dzieci: „Kameleon
16.50 Dla dzieci: „Wyprawy

prof. Ciekawskiego”
17.15 Teleexptess
17.30 „Sensacje XX wieku"
17.55 Telewizyjny Informator

Wydawniczy
18.15 „Dawniej niż wczoraj”
18.45 „10 minut”
19.00 Dobranoc „Porwanie

Baltazara Gąbki”
19.10 „Oferty Pegaza”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Nowy ład gospodarczy,

czyli jak wykorzystać szansę
20.15 „Szansa” — film fabu­

larny produkcji polskiej reż.
Feliks Falk, wyk.: Jerzy Stuhr,
Krzysztof Zalewski

21.45 Sport
21.55 „Wokół wielkiej sceny”

— magazyn operowy
22.45
23.05

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8)

• Nadwozie SKODA 120
fabrycznie nowe — sprzedam.
Tel. 34-23-64 po 20, ______

• PRZYCZEPĘ KEMPIN­
GOWĄ N-126 EA — wersja z

hamulcem najazdowym, nowa
— sprzedam Cena 9.500.000 zł
lub równowartość w dolarach.
Oferty z podaniem adresu
ewentualnie telefonu oroszę
kierować pod adresem 33-300
Nowy Sącz 5, skrytka poczto­
wa 63. S-82528

• Sprzedam przyczepkę ba­
gażową do samochodu osobo­
wego. Teł. 12-40-33, wewn.

442. gk-84912
• TARPANA 1979 rok. +

cześci — sprzedam. Krynica,
tel. 22-52, w godz. 7—15.

• Sprzedam TARPANA
Standard, przebieg 12.000 km,
stan bardzo dobry. Władysław
Klima, Grodkowice 68, gmina
Kłaj, woj. krakowskie.

• ZUK „blaszak”. składak
1989 r. — sprzedam. Nowy
Sącz, ul. Grunwaldzka 11C/18,
tel. 204-97 (do godz. 15). póź­
niej tel. 201-25. Możliwość ul­
gi podatkowej.

• ZUKA skrzyniowego,
stan dobry — sprzedam Tar­
nów. tel. 22-13?27, T-83446

• JELCZA 317 10 t, przy­
czepa HL — sprzedam. Kazi
nierz Plata, Wysokie 2G 34-600
Limanowa. S-82506

• JELCZA 706 RTO skrzy­
niowego, Stara 29, do remontu
— sprzedam. Tarnów, tel.
21-47-14, po godz. 16.

• Sprzedam: samochód
ciężarowy JELCZ 317 W oraz

samochód osobowy DATSUN
NISSAN 2000 TURBO rok
produkcji 1982. Wiadomość:
Piwniczna, tel. 172. w godz.
16—20. S-82516

• Sprzedam: ROBURA
mlni-bus, ROBURA kontener,
4-letniego. Wiadomość: Wła­
dysław Bodziony. Podegrodzie
202, woj. nowosądeckie.

• KAMAZ asenizacyjny,
stan bardzo dobry, z powodu
wyjazdu — tanio sprzedam.
Tel. 12-97-90. gk-85033

• Pilnie sprzedam samo­
chód ciężarowy STAR 660.
Wiad. Nowy Sącz, ul. Ruczaj
2. S-82507

• Autobus „AUTOSAN” —

sprzedam. Tomasz Tomecki
Łukowica 279. woj. nowosąde­
ckie. S-82500

• MERCEDES ciężarowy
5-tonowy, plandeka, klapa sa-

mozaładowcza, cena 1700 do­
larów oraz CITROEN CX
PALLAS DIESEL — sprze­
dam. Sklep Meblowy, Kraków,
ul. Pstrowskiego 16.

• Samochód ciężarowy
Marki „TATRA” — bardzo ta­
nio sprzedam. Edward. Misia­
czek, Zwierzbie 1, 33-260. Grę­
boszów. T-83227

• C-360 z kabina — zamie­
nię na C-330. Henryk Smoleń,
33-157 Łękowica 154. k. Tar­
nowa. T-83334

• Beczkę asenizacyjną, sa­
mochodową „WUKO”, komple­
tną, stan bardzo dobry —

sprzedam. Tarnów, tel.
21-79-65. T-83217

PROGRAM I
7.00 TTR — matematyka.,

sem. 3 — przekształcenie
płaszczyzny

7.30 TTR — spotkanie z li­
teraturą. sem. 3 — Chłopi w

pozytywizmie
8.00 Tydzień ha działce
8.20 Na zdrowie — program

rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 „Drops” — magazyn dla

dzieci i młodzieży oraz w ki­
nie Dropsa: „Jelonek” (2) —

serial produkcji jugosłowiań­
skiej

10.30 DT — wiadomości
10.40 Wyprawa pod podszew­

kę Alp” (5) — „Polskie Alpy”
— serial dokumentalny TP

11.10 „Bellona” — wojskowy
magazyn publicystyczny

11.40 „Laboratorium” —

„Jak puch”
12.10 Telewizyjny Koncert

Życzeń
12.40 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
13.00 „Żyć” — magazyn eko­

logiczny
13.30 Telewizyjny Teatr Pro­

zy — Fiodor Dostojewski „Ła­
godna”, reż. Janusz Warmiński
wyk.: Aleksandra Śląska, Sta­
nisław Zaczyk, Barbara Rach-
walska, Jadwiga Ochalska

15.05 „Polityka, politycy” —

Mauno Koiviśto
15.35 Filmy o miłości „Osta­

tni dzień lata” — film produk­
cji polskiej, reż. Tadeusz Kon­
wicki, Jan Laskowski

16.40 „Flesz” — magazyn
muzyki rozrywkowej

17.15 Teleexpress
17.30 „Polska walcząca 1939—

1945” — „Polityka zagraniczna
rządu generała Władysława Si­
korskiego”, cz. 1

18.30 „Butik”
19.00 Dobranoc „Przygody

misia Colargola” »

19.10 Z kamerą wśród zwie­
rząt — niedźwiedzie

19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Skarb Pancho Villi”

— western produkcji USA
reż. George Sherman, wyk.:
Roy Calhoun, Shelley Wintera,
Gilbert Roland

21.40 Sport
22.00 „Tydzień w polityce”

— komentuje Karol Szyndzie-
lorz

22.10 Benefis A. Zauchy —

pr. rozr.

22.55 Telegazeta
23.05 Literatura i Eros: „We-

necjanka” — film produkcji
włoskiej, reż. Mauro Bolognini,
wyk.: Laura Antonelli, ,Móni-
ca Guerritore, Jason Connery

0.30 Zakończenie programu

PROGRAM II
10.00 Tele-9. Trzepak, Afisz,

Oficyna. Galeria. Czarne
chmury. Muzyka dla wszy­
stkich. Goście Studia. Sport.

13.15 „Konkurs 5 milionów
— współzawodnictwo sportowe
-zkół podstawowych

14.00 „Bariery”

700
7.20
745

gazyn
815
8.55
9.00

„Teleranek” oraz kino „Tele-
ranka”: „Janka” (9) — serial
produkcji polsko-zachodnio-
niemieckiej

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Zwierzęta Europy” (5)

— serial przyrodniczy produk­
cji francuskiej

xl.O5 Kraj za miastem
11.35 Telewizyjny Koncert

Życzeń
12.20 Teatr dla dzieci: Bar­

bara Biel „Dary wiatru pół­
nocnego” (1) — reż. Bohdan
Radkowski wyk.: Jacek Woj­
ciechowski. Ewa Ciepiela, An­
drzej Balcerzak. Jerzy Grałek,
Tadeusz Kwinta

1310 Sportowa niedziela
14.05 „Morze” — magazyn
14.25 „Pieprz i wanilia” —

„Z wiatrem przez świat” —

Wyspy Kanaryjskie .

'■;15.10 -„Antena”
15.35 „Panna dziedziczka” —

serial produkcji brazylijskiej
17.15 Tele,express
17.30 Widowisko publicy­

styczne
18.10 „Rewia kwiatowa” —

. widowisko rozrywkowe ,

19.00 Wieczorynka „Sio­
strzeńcy Kaczora Donalda”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Tanamera” (5) — se­

rial produkcji angielskiej
21.00 7 dni — świat
21.30 Sport
22.10 Telegazeta
22.15 Premiery po latach:

ma-

PROGRAM II
16.55 Język angielski (6)
17.25 Program dnia
17.30 Antena „Dwójki”

najbliższy tydzień
17.45 „Ojczyzna — polszczyz­

na” — „Znów o akcencie”
18.00 Kionika (Kr.)
18.30 , Czarno na białym” •—

przegląd Polskich Kronik Fil­
mowych

19.10 „Do gwiazd jest bliżej
n-ż krok” — recital Stefana
Zacha

19.30 „Życie muzyczne” —

Tarnowski Tydzień Talentów
’89

20.00 Auto-Moto-Fan-Klub
20.40 „Dom Roga” — repor­

taż Michała Fajbusiewicza
21.15 „Gawędy Juliusza Lu­

bicz-Lisowskiego”
21.30 Panorama dnia
2' 45 Biografie: „Rubens —

malarz i dyplomata” (1) —

serial produkcji belgijskiej
reż. Roland Verhavert wyk.:
Johan Leysen, Ingrid de Vos,
Nele va.n den Driessche

22.35 Komentarz dnia

WTOREK.

PROGRAM I
8.35 „Domator” — rady na

życzenie — galeria szmatek
8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9.25 „Pieniądz” (1) — serial

produkcji francuskiej
, 10.50 „Domator” — rady na

życzenie: prawo pracy
11.1C Historia, kl. I lic. — w

cieniu proroka
12.00 Spotkania z literaturą,

kl. 7 — Ignacy Krasicki —

poeta Oświecenia
13.30 TTR — fizyka, sem. 3

— drgania elektryczne
14 CO TTR — biologia, sem.

3 — kształtowanie środowiska
„Dcm naprzeciw kościoła” reż. przyrodniczego . T„ „,

Janusz Zielonacki, . „U-.2
— reż. Nina Mazowiecka

,Vedetta” 14.30 Telewizyjny Kurs Rol­
niczy — dosuszanie i magazy­
nowanie ziarna

15.30 , Kim być?” — decyzje
15-latkćw ,

16^20 Program dnia — Tele­
gazeta

16.25 Dla dzieci: „Tik-Tak”
„Cudowna podróż” — serial
animowany produkcji
striackiej

17.15 Teleexpress
17.30 Spojrzenia

17.55 Klinika Zdrowego Czło­
wieka

18.15 System
18.45 „10 minut”
19.00 Dobranoc „Wesołe

przygody Pika, Kwika i wie­
loryba

19.10 Program publicystycz-
14.15 „Polacy”: „Wyrzucony”. ny

— film dokumentalny o H.
Stokłosie

15.00 Podróże w czasie i
przestrzeni „Wędrówki ludów
nad Pacyfikiem” (3) — serial

dokumentalny produkcji au­
stralijskiej

15.55 „Być tutaj” —gawę­
da prof. Wiktora Zina

i6.io „c
słońce świeci” — poezja Osipa
Mandelsztama

17.00 Studio Sport
17 30 „Bliżej świata" —

przegląd telewizji satelitarnych
18 45 Rzecznik praw obywa­

telskich — prof. Ewa Lętow-
ska — program Ireny Dziedzic

19.30 „Galeria 37 milionów”
— Thomas Lenk — Pan na

Tierbergu
20.00 Studio Sport — piłka w

grze
20:55 „Przemysław Gintrow-

ski i przyjaciele”
21 30 Panorama dnia
21.45 „Wojna i pamięć” (12)

— serial produkcji amerykań­
ski]

22.45 „Akademia wiersza”
Czesław Miłosz — „Kołysan­
ka”

22.50 Komentarz dnia

PROGRAM II
9.50 „Przegląd tygodnia”

(dla niesłyszących)
10.25 Film dla niesłyszących:

„Tana mera” (5) — serial pro­
dukcji angielskiej

11.15 ------

11 45
1215
12.20

Wa

12.30
diniego’

1310 Kino familijne:- „Nie­
bezpieczna zatoka” — serial
produkcji kanadyjskiej

14.00 Aktualności kulturalne
— „Świat Etrusków”

Krótkofalowcy
Jutro poniedziałek
Powitanie
Polska Kronika Filmo-

Grubaska”

au-

Dziennik telewizyjny
cz. 1 — se-

19.30
20.15 „Pieniądz’,

rial produkcji francuskiej wg.
powieści Emila Zoli, reż. Jac-
ques Rouffic, wyk.: Claude
Brasseur, Miou-Miou, Michel
Galabru, Anna Galiena i inni

21.40 Sport
21.50 „Zawsze po 21” —

>.

,Odżyje, żeby rzec, że m^„yn,Je?,°rter6w ,

■-• 22.30 „Wodko, pozwol życ...,
23.00 DT — Echa dnia
23.20 Język rosyjski (6)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I
TTR — chemia, sem.

Tlenki, wodorotlenki,
13.30

1. —

kwasy
14.00

1 —Budowa i funkcje korze­
nia roślin kwiatowych

14.30 Telewizyjny Kurs Rol­
niczy — kukurydza na pasze

15.00 Powtórka przed matu­
rą — historia — kultura i
nauka w II Rzeczypospolitej

TTR — biologia, sem.

PROGRAM II
10.00 Tele-9. Nasze sprawy.

Auto-Moto-Kram, Monografia
teatru,

16.55
17.25
17 30

łością
18.00
18.30

transmisja z Jasnej Góry
18.50 Studio Solidarność
19.30 Studio Sport — Świat

brydża
20.00 „Non stop kolor” —

magazyn
21.00 W kręgu sztuki:

„Dzieje fotografii” (7) —1 se­
rial dokumentalny produkcji
angielskiej

21.30 Panorama dnia
21.45 „Laureat” — film TP

reż. Jerzy .Domaradzki wyk.:
Mirosława Dubrawska, Alicja
Jachiewicz, Helena Kowalczy-
kewa

22.35 Komentarz dnia

Goście Studia Sport
Język angielski (36)
Program dnia
„Klub ludzi x przesi-

Kroniką (Kr.)
Modlitwa wieczorna

03333
PROGRAM I

DT — Echa dnia
Język angielski (6)
PROGRAM II
Język francuski (5)
Program dnia

„997” (1)

16.55
17.25
17.30

kryminalna (wydanie
ne)

18.00 Kronika (Kr.)
18.30 „997” (2) —

krymialna
19.00 „Hotel Zacisze” (6) —

serial produkcji angielskiej
19.30 Zwierzęta wokół nas

20.00 „997” (3) — kronika

kryminalna
21.00 „Ze wszystkich stron

na Berlin” — reportaż Mar' a

Osajdy
21.30 Panorama dnia
21.45 „W labiryncie” — se­

rial TP
22.15 „Telewizja nocą”
23.00 Komentarz dnia

kronika
specjal-

krcnika

CZWARTEK

PROGRAM I
8.30 Domator — nasza pocz­

ta — galeria szmatek
8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9.25 „Glina z wyższych :

(8) — serial kryminalny
dukcji angielskiej

10.20 Domator — przy
bacie

11.10 Polska w latach :

dzywojennych, kl. III lic.
walka o kształt polityczny II

Rzeczypospolitej
12.00 Spotkania z literaturą,

kl. VI — J. Słowacki — „Bal­
ladyna” ,

12.50 Wiedza o społeczeń­
stwie — w służbie obywateli

13.30 TTR produkcja roślin­
na, sem. III — Agrotechnika
zbóż jarych

14.00 TTR produkcja zwie­
rzęca, sem. III — rozpłód ko­
ni, odchów źrebiąt

14.30 Telewizyjny
niczy — ziemniaki
przechowywanie

15.00 W świecie
I—IV lic.

16.00 Technologia
łubinu — rolniczy film oświa­
towy

16.20 Program dnia — Tc-

legazeta
16.25 Dla młodych widzów:

„Kwant” oraz film z serii:
„Świat, w którym żyjemy”

17.15 Teleexpress
17.30 „Patrol” — wojskowy

program publicystyczny
17.55 „Rzeczpospolita samo­

rządna” — pr. publ.
18.25 Magazyn katolicki
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc „Przygody

rozbójnika Rumcajsa”
19.10 „Teraz” — tygodnik

gospodarczy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Nowy ład gospodarczy,

czyli jak wykorzystać szansę
20.15 „Glina z wyższych

sfer” (8) — „Inna kobieta” —

serial kryminalny produkcji
angielskiej

21.10 Sport
21.20 Pegaz
22.05 Ustawa o partiach po­

litycznych — pr. publ.
22.35 „Sadie Ninę” — recital

1 piosenkarki z Wielkiej Bryta­
nii

23.05 DT — Echa dnia
23.25 Język angielski (36)

sfer*
pro-

her-

mię-

kurs rol-
— zbiór i

sztuki, kl.

uprawy

8.05 Przez lądy i morza —

oczami Buddy

PROGRAM II
10.00 TELE-9. Novum. Ich

warto poznać. Co jest grane.
Muzyka dla wszystkich. Ct
ście Studia.

16.55 Język rosyjski (6)
17.25 Program dnia
17.30 „Skarby kultury

skiej” — „Nie żałujcie
bursztynu” — film dokumen­
talny Stanisława Szwarca-
-Bronikowskiego

18.00 Kronika (Kr.)
18.30 „Puciacino nasze...”

reportaż
19.00 Magazyn „102”
19.30 Zielone kino: „Batalie*

ny”— film dokumentalny Jo*

anny Wierzbińskiej
20.00 Wielki Sport , „

21.00 „Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Perły z lamusa: „Księ­

życowa flotylla” — film prod.
USA. Reż. Fritz Lang. Wyk..
Stewart Granger, Jon Whiteley>
George Sanders

23.20 Komentarz dnia

Go-

pol-
jeJ
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Pierwszy dzień obrad Sejmu
^dokończenie ze STR. i)

strów, Kościcły, związki wy­
znaniowe, organizacja chary­
tatywne i inne organizacje
realizujące cele społeczne.
Wydatkowanie środków fun­
duszu będzie zależało od
zarządu, powoływanego przez
radę r adżtrczą.

Projekt ustawy — jak mo­
żna było wnosić z poselskich
wystąpień — spotkał się z

bardzo życzliwym przyjęciem
parlamentu. Po wczorajszym,
pierwszym czytaniu projekt
został skierowany do Komisji
Ustawodawczej i wszystko
wskazuje na to, że wobec bra­
ku kontrowersji, ponownie
wróci na sesję plenarną i
zostanie poddany procedurze
głosowania.

Nieporozumienia wokół

wymienialności
złotówki

Z problematyką gospodar­
czą. ale w innym oczywiście
wymiarze, łączy się rządowy
projekt ustawy — przedsta­
wiony pizer ministra, kiero­
wnika Centralnego Urzędu
Planowania Jerzego Osiatyń­
skiego — o szczególnych za­
sadach planowania społeczno­
-gospodarczego w 1990 r. o-

raz o zmianie niektórych u-

staw. Chodzi o rozwiązanie
mające służyć realizacji zało­
żeń zawai tych w programie
gospoda-crym rządu, o budo­
wy systemu rynkowego.

Rzecz sprowadza się— ge­
neralnie ujmując — do rezy­
gnacji ze sporządzania w 1990
r. tradycyjnego Centralnego.
Planu Rocznego, umocnienia
planów i bilansów finanso­
wych, budżetu, bilansu płat­
niczego, bilansu dochodów i

wydatków ludności, a także

opracowywanych przez Naro­
dowy Bank Polski założeń po­
lityki pieniężno-kredytowej.

Propozycja rządu została
zaakceptowana przez Sejm.
(Ustawę uchwalono przytłacza­
jącą większością głosów), co

jednak nie znaczy, że obyło
się bez kontrowersji. Dotyczy­
ły. one jednak sprawy wy­
mienialności złotówki. Posło­
wie wyrazili zaniepokojenie,
że o tej sprawie dowiadują
się jakby przy okazji. Wy­
mienialność naszej waluty
należy bowiem do podstawo­
wych problemów, do których
sejmowa Komisja Polityki
G< spodarczej, Budżetu i Fi­
nansów winna się merytory­
cznie ustosunkować, zwłasz­
cza że j“st to jedna z najwa­
żniejszych decyzji, którą rząd
zamierza w najbliższym cza­
sie podjąć. Można mieć na­
dzieję, . że gabinet . premiera
Mazowieckiego poselski postu-,,
lat spełni.

Przeklnie mnie wielu...
Ze spiawą Funduszu Daru

Narodowego wiązało się wy-,
stąpienie posła Wiesława
Ghmielarskiego (PZPR), który
już na wstępie zainteresował
salę, stwierdzając: Przeklnie
mnie wielu, a pochwalą tyl­
ko nieliczni. Poseł Chmielar-
ski zaproponował Sejmowi
sporządzenie apelu, skierowa­
nego do ludzi pracy o rezy­
gnację z 2 sobót wolnych
w każdym miesiącu przez
najbliższe dwa lata, a może

tylko przez rok. To prawda,
że spontaniczne odruchy na

rzecz pomocy dla reform w

Polsce są piękne, ale ich rze­
czywiste ekonomiczne efekty
będą nieproporcjonalne w po­
równaniu z wydłużonym cza­
sem pracy całego narodu.

Poseł Chmielarski obliczył,
że nastąpiłby wzrost produ­

kcji o 9 proc., poprawiłoby się
zaopatrzenie. — Mówi się cza­
sem o Polakach w świecie —

zacytujmy wspomnianego po­
sła — że w chwilach zagroże­
nia gotowi są oddać za ojczy­
znę życie, ale w chwilach po­
trzeby w normalnym czasie,
kiedy trzeba coś dla ojczyzny
zrobić, to nie kiwną dla niej
palcem. Musimy udowodnić,
że jest to ewidentna niepraw­
da.

Jakie będą losy propozycji
posła Chmielarskiego przeko­
namy się chyba niebawem.
Faktem jest, że należy ofia do
zupełnie niekonwencjonal­
nych...

Pokłosie
stanu wojennego

Do rozwiązań z okresu sta­
nu wojennego — ale oczywi­
ście w opozycji do tamtoczes-

pych decyzji — odnosi się po­
selski projekt ustawy o

szczególnych uprawnieniach
niektórych osób do ponownego
nawiązania stosunku pracy. W
imieniu połączonych Komisji
Polityki Społecznej oraz Ko­
misji Ustawodawczej, przed­
stawiła go posłanka Teresa
Liszcz.

Występując w dyskusji, po­
seł Władysław Liwak (OKP)
przypomniał, że projekt usta­
wy jest dziełem posłów spod
sztandaru „Solidarności”. —

Projektowana ustawa — mó­
wił — stanowić będzie rehabi­
litację pracowniczą członków
„Solidarności”, którzy docho­
wali jej wierności w najcięż­
szym okresie i walczyli o wol­
ności związkowe. To oni mie­
li rację, wszyscy ci zwalniani
z pracy, otrzymujący wilcze
bilety, zamykani w więzie­
niach. ścigam w różny sposób.

Przypomnijmy w tym miej­
scu, że już 24 maja 1989 ro­
ku Sejm, w poprzedniej ka­
dencji, uchwalił ustawę o

szczególnych upoważnieniach
niektórych osób do ponowne­
go nawiązania stosunku pracy
— teraz uznano jednak, że
tamten akt prawny nie jest wy­
starczający. Uznano dlatego, że

dotychczasowy tekst ustawy
nie przewidywał sytuacji, gdy
represjonowanie pracownika
następowało nie w związku z

działalnością związkową, czy
też przynależnością do związ­
ku zawodowego, ale w wyniku
przekonań politycznych (np.
sprzyjanie działalności „Soli­
darności”), a także nie uwzglę­
dniał przypadku, gdy praco­
wnik sam wypowiedział umo­
wę o pracę, ale uczynił to

pod presja zakładu. Projekt
pjsłow OKP usuwa wszyst­
kie te mankamenty, obejmuje
swoim zasięgiem zdarzenia od
sierpnia 1980 roku, a także
rozszerzą, krąg pracowników
mogących korzystać z dobro­
dziejstwa ustawy.

Sejm uchwalił proponowaną
ustawę. Będzie ona ważna do
30 czerwca 1990 roku — co

oznacza, że do tego dnia u-

prawnione osoby będą mogły
występować ze swoimi rosz­
czeniami.

Nowe w kodeksie

karnym
Od kilku lat pracuje Komi­

sja do Spraw Reformy Pra­
wa Karnego. I chociaż — jak
stwierdził to wczoraj w Sej­
mie minister sprawiedliwości
Aleksander Bentkowski — re­
sort dokłada maksymalnych
starań, by parlament szybko
otrzymał projekty kodeksu
karnego, postępowania karne­
go f kodeksu karnego wyko­
nawczego, alę odpowiednie
prace muszą jeszcze potrwać.
Tymczasem już dzisiaj należy
Wprowadzić niezbędne regula­

cje odpowiadające społecznym
postulatom. Stąd właśnie pro­
jekt ustawy przedstawiony
parlamentowi.

Rzecz sprowadza się do
zmiany sankcji karnych za

przestępstwa zagarnięcia mie­
nia społecznego znacznej war­
tości, przy wykorzystaniu dzia­
łalności jednostki gospodarki
uspołecznionej oraz paserstwa
mienia społecznego takiej
wartość* (zmniejszenie zagro­
żeń karnych); wyeliminowania
z kodeksu karnego przepisów
przewidujących szczególnie su­
rową odpowiedzialność karną
za aferowe przestępstwo go­
spodarcze, dewizowe i celne,
a także do rezygnacji z ośrod­
ków przystosowania społecz­
nego, przewidzianych w ko­
deksie karnym z 1969 roku
jako instytucji, do której kie­
rowani byli recydywiści po
zakończeniu odbywania kary.

Do przedstawionego proje­
ktu zmian w kodeksie kar­
nym Sejm wróci z chwilą, gdy
po wczorajszym, pierwszym
czytaniu, i zakończeniu prac

przez Komisję Sprawiedliwości,
Komisję Ustawodawczą przyj­
dzie pora na finalną dysku­
sję ! głosowanie.

Spadek po rządzie
M. Rakowskiego

Projekt nowelizacji ustawy
o Funduszu Socjalnym Wsi
wniósł do laski marszałkow­
skiej jeszcze rząd premiera
Mieczysława F. Rakowskiego,
jednak dopiero teraz prace
nad nowelizacją dobiegły koń­
ca.

Podstawowym celem zmian
jest rozszerzenie kręgu organi­
zacji uczestniczących w dyspo­
nowaniu funduszem; rozszerze­
nie ustalone przy „okrągłym
stole”. Chodziło o wprowadze­
nie w życie zasady plurali­
zmu związkowego w życiu
spcłecznym j gospodarczym
wsi i w naszym rolnictwie.

Wszystko to piękne, aliści
okazuje się, że obecnie nie
bardzo jest czym dysponować.
vv ystępują bowiem o.brzymie
zaległości wpłat na gminne
konta funduszu. Trochę więc
legislacyjne wysiłki Sejmu w

tjm przypadku trafiają na

finansową próżnię. Noweliza­
cja została uchwalona.

Amnestia

Poseł-sprawozdawca An­
drzej Kern przedstawiając
projekt ustawy amnestyjnej
zacytował fragmenty dwóch
listów.

List pierwszy: „Nie może
być mowy, aby wprowadzić a-

mnestię dla zabójców, gwałci­
cieli, rozbójników i recydywi­
stów. Około 90 proc, społeczeń­
stwa jest przeciwne amne­
stii w dniu 11 listopada, gdyż
Złodzieje wyszliby na święta.
Byłby to początek końca a-

ktualnego rządu, gdyż z uwa­
gi na gwałty i rozboje trzeba
by wprowadzić stan wyjątko­
wy na 6 miesięcy w wielu
miastach”.

List drugi: „Społeczeństwo
oczekuje od władz centralnych
ogłoszenia szeroko pojętej
amnestii, której nie było w

Polsce od wielu, wielu lat.
Uważamy, że temu wspaniałe­
mu narodowi polskiemu ten

dobroczynny gest niewątpli­
wie się należy".

Zaprezentowane w listach
stanowiska są ilustracja roz­
siewu społecznych opinii na

temat amnestii. „Projekt usta­
wy — jak stwierdził to poseł
A. Kern — jest próbą kompro­
misu. Proponowany akt praw­
ny odstępuje od tzw. abolicji,

to znaczy nie operuje prze­
baczeniem i puszczeniem w

niepamięć popełnionych prze­
stępstw”.

Przejdźmy do najważniej­
szych konkretów:

■ warunkowemu umorze­
niu postępowania podlegałyby
wszystkie przestępstwa i prze­
stępstwa skarbowe, które sa

zagrożone kara nie przekra­
czająca 3 lat pozbawienia
wolności;

O w przypadku przestępstw
zagrożonych surowsza karą
odbędą się rozprawy sadowe
i jeżeli sad dojdzie do wnios­
ku. że kara za przestępstwo
umyślne nie przekroczyłaby 2
lat pozbawienia wolności, a za

przestępstwo nieumyślne 3 lat
pozbawienia wolności, sad
wtedy zastosuje warunkowe
zawieszenie wykonania kary;

B abolicji (wyjątek) podle­
gałyby wykroczenia (nie
przestępstwa) z wyjątkiem
wykroczeń — przez kierow­
ców znajdujących sie w sta­
nie nietrzeźwym;

B w przypadku orzeczo­
nych kar surowszych — złago­
dzeniu o połowę uległyby ka­
ry wymierzone do lat 10, o je­
dna trzecia kary orzeczone po­
wyżej 10 lat. natomiast kary
25 lat złagodzone byłyby do
15 lat. zaś kara śmierci za­
mieniona byłaby na 25 lat.

Amnestia nie dotyczy:
B sprawców zbrodni ludo­

bójstwa:
B wielokrotnych recydy­

wistów;
B sprawców zabójstw:
B sprawców wypadków

drogowych w stanie nietrzeź­
wości. w następstwie których
nastapiła śmierć człowieka:

B sprawców zgwałceń zbio­
rowych;

B sprawców kradzieży z

włamaniem, albo kradzieży
szczególnie zuchwałych;

0 sprawców rozbojów.
Amnestia obowiązywałaby

od 12 września br.. to znaczy
z dniem powołania nowego
rządu.

Dyskusja
Posłowie podzielili sie na

dwie grupy: zwolenników i
przeciwników amnestii. Za­
cytujmy tylko niektóre gło­
sy: .....przebaczenie, to głęboki
oddech narodu i władzy”.
.....wyroki były zbyt surowe”.
....amnestia stanowi realne
niebezpieczeństwo dla społe­
czeństwa”, „...nasi wyborcy są

przeciwko amnestii”.
Wśród zwolenników - tego

aktu prawnego z najdalej
idącą propozycją wystąpił po­
seł z Krakowa Jan Rokita
(CK?), który kształt propono­
wanej ustawy uznał za nie­
wystarczający. Stwierdził. że

zbyt dużo jest wyłączeń. Pro­
ponował. aby nie wyłączać z

dobrodziejstwa ustawy amne­
styjnej m. in. recydywistów,
zabójców itp.

Sejm nie podzielił stanowis­
ka posła Rokity (za jego po­
prawkami głosowało tylko 121
posłów, przeciw 213. wstrzy­
mało sie 49). Natomiast przed­
stawiony przez posła Kerna
projekt amnestii został przez
Sejm przyjęty (290 głosów za,
18 przeciw. 59 posłów wstrzy­
mało się od głosu). Amnestia
stała sie wiec faktem.

Dzisiaj drugi dzień
obrad

Dzisiaj Sejm kontynuował
będzie obrady. W pierwszym
punkcie odbędą sie wybory
członków Trybunału Konsty­
tucyjnego. Kandydatów jest
więcej niż miejsc.

JANUSZ HAŃDEREK

To nie był cichy pogrzeb |

RW PRON w Tarnowie - historię
(INF. WŁ.) — Bałem się, czy

będzie się komu spotkać
na zakończenie działalności
PRON w Tarnowskiem — po­
wiedział JÓZEF KACZMAR­
CZYK z Brzeska — uczestnik
wczorajszego plenarnego po­
siedzenia Rady Wojewódzkiej
PRON w Tarnowie. Jestem
mile zaskoczony, że nie jest
to cichy pogrzeb.

Z perspektywy minionych 7

lat — podkreślano podczas
spotkania —- ten społeczny
ruch miał w wielu środowi­
skach, miejscowościach zna­
czący udział we wszystkich
pozytywnych przemianach ja­
kie dokonały się w tym regio­
nie.

W wypowiedziach wielu o-
sób zabierających głos w dys­
kusji dominowało przekonanie,
że PRON — nie w pełni zaw­
sze społecznie akceptowany —

wspierał wszelkie inicjatywy
społeczne, obywatelskie m. in.
działalność na rzecz ochrony
zdrowia i naturalnego środo­
wiska człowieka, pomocy
szkole I opieki nad dziećmi.

W grudniu - wypłata
wyższych rent

i emerytur
(DOKOŃCZENIE ZE STR Ił

Istota waloryzacji polega na.

zwiększeniu o 86 proc, pod­
stawy wymiaru emerytur i

rent, ale nie mniej niż o. 80

tys. zł i nie więcej niż o 240

tys. zł.

Zwiększają się również: e-

merytury i renty rolnicze (w

Krajowe
ciekawostki

XV-WIECZNY RATUSZ
ODKRYTO W ŁOMŻY
(d) Tylko przypadek

zrządził, iż w Łomży nie u-

legnie zniszczeniu zabytek
w postaci fundamentów
starego ratusza z XV w.

Wzdłuż łomżyńskiego Sta­
rego Rynku, miał przebie­
gać rurociąg ciepłowniczy,
jednak w miejscu. tym,
podczas podjętych wcze­
śniej prac archeologicznych
natrafiono na zabytkowe
fundamenty. W tej sytua­
cji mimo oporu ze strony
inwestora — projekt sieci
ciepłowniczej musi ulec
zmianie.

W miejscu, obecnych wyr
kopów od XV wieku, .stał
murowany piętrowy budy­
nek ratusza ~ Z salą raj­
ców miejskich, a także are­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

Uzupełniająca opinia sądowo-lekarskaPYTANIE 3: Czy I w jaki
sposób można bliżej określić
przyczyny i mechanizm pow- ny świadomości np. przez o-

stania krwawych podbiegnięć głuszenie — również powinny
opisanych w pkt. pkt. 21 i 22 powstać widoczne przy sekcji
protokołu sekcji
14 lipca 1989 r,?

ODPOWIEDZ:
pierwszej części
nośnie obrażeń
głowy) przedstawiono w odpo­
wiedzi na pytanie 2. Jeśli
chodzi o obrażenia, które
charakteryzują, się kilkoma o-

tarciami naskórka na prawej
stronie szyi, w kształcie lite­
ry „w”, a którym nie odpo­
wiadają wylewy krwi w mię­
śniach szyi na tej wysokości,
to nie mają one cech pow­
stania przyżyciowego. Były na­
stępstwem zdarcia naskórka
przez przedmiot przesuwający
się stycznie do powierzchni

. skóry z niewielką siłą. Mogły
powstać w trakcie czynności
reanimacyjnych podejmowa­
nych przez kilka osób.

PYTANIE 4: Czy ujawniony
w krwi i moczu denata alko­
hol mógł być wprowadzony do
organizmu przemocą,
woli ks. Zycha — np.
wstrzyknięcie dożylne
wlanie bezpośrednio do prze­
wodu pokarmowego? Co może
przemawiać za i przeciw ta­
kiej wersji?

ODPOWIEDZ: Biegli w cza­
sie oględzin i sekcji zwłok ks.
S. Zycha nie stwierdzili ta­
kich obrażeń ciała, które prze­
mawiałyby za tym, iż alkohol
stwierdzony w krwi Sylwe­
stra Zycha (w stężeniu 4,3
prom.) został do jego organi­
zmu wprowadzony przemocą.
Rrzy założeniu, że był on

'Przytomny, musiałby być siłą
unieruchomiony, broniłby się,
a to z kolei pozostawiłoby
charakterystyczne ślady wal­
ki czy obrony, a więc ślady
otarć naskórka i zadrapań w

okolicy nadgarstków,

Podejmował się załatwiania
zbiorowych i indywidualnych
problemów obywateli.

— Działacze PRON — po­
wiedział STANISŁAW OPAŁ­
KO, przewodniczący RW —

życzą rządowi Tadeusza Ma­
zowieckiego pomyślności, bo
przecież chodzi o naród, o

Polskę, a więc o wartości za

którymi opowiadał się nasz

ruch.
Z kolei WŁADYSŁAW

PLEWNIAK, I sekretarz KW
PZPR podkreślił m. in. „dzia­
łacze PRON z tego regionu
kraju mają czyste ręce i czy­
ste sumienia i mogą prosto
spojrzeć w oczy ludziom.”

W spotkaniu uczestniczyli
również: MIECZYSŁAW
MENŻYŃSKI — przewodni­
czący WRN, STANISŁAW
PARTYŁA — prezes WK ZSL
i JERZY MAYER — prezes
WK SD.

Historyczne Plenum RW
PRON w Tarnowie zakończył

spontanicznie odśpiewany hymn
państwowy. (jas)

podstawowej wysokości do 102

tys. zł) oraz tzw. ryczałty pod­
staw wymiaru świadczeń dla
inwalidów wojennych i woj­
skowych (do 326 tys. dla o-

sób nie pobierających innych
świadczeń). Jednocześnie do
6-krotności najniższej emery­
tury tj. do 612 tys. zł. wzra­
stają zasiłki pogrzebowe.

Wypłacone w grudniu pod­
wyższone świadczenia wraz z

wyrównaniem za październik
i listopad zmniejszone zostaną
o wcześniejsze zaliczki ( w wy­
sokości 30 tys. zł miesięcznie).

sztami oraz znajdującą się
obok wieżą więzienną. Zna­
lezisko zostanie zabezpie­
czone na zimę, zaś wiosną
prace archeologiczne znów
rusza.

OKOLICZNOŚCIOWY
ZNACZEK POCZTOWY

Z okazji przypadającej w

br.. 70. rocznicy podpisania
traktatu wersalskiego Pol­
ska Poczta wprowadza do
obiegu 21 bm. znaczek war­
tości 350 zł.

Wielobarwną rotograwiu­
rą przedstawiono na znacz­
ku podobizny dwóch mę­
żów stanu: Romana Dmow­
skiego i Ignacego Paderew­
skiego, którzy ze strony
polskiej podpisali traktat.

Nakład wynosi 5 min
szt., a ponadto tradycyjnie,
w pierwszym dniu obiegu
znaczka będzie, w sprzeda-,
ży koperta z datownikiem
okolicznościowym Urzędu
PT. Warszawa 1.

Przywrócono deklaracje celne
(DOKOŃCZENIE ZE STR I)

skrupulatnie wypełnić de­
klarację celną.

Obowiązek ten istniał już
kiedyś, lecz zniesiono go w

ramach zacieśniania integracji
bratnich krajów socjalistycz­
nych. Obecnie deklaracje
wprowadza się — jak oświad­
czył, dyrektor generalny u-

rzędu Jirzi Brosz — dla uni­
knięcia korfl któw podróżnych
ze służbą celną

Do deklaracji należy wpi­
sać dokładnie ilość i rodzaj
Wwożonych do CSRS dewiz,

przedmiotów, a także nazwy
osób czy instytucji, dla któ­
rych wiezie się przedmioty
przeznaczone na prezenty. De­
klaracje na^ży okazać celni­
kom po raz drugi przy wyja­
ździe z CSRS. Jej zgubienie
może spcwcdować poważne
kłopoty, łącznie z przetrzyma­
niem podrćżntgo na granicy
aż do wyjaśnienia.

Od obowiązku wypełniania
deklaracji zwolnieni są obywa­
tele krajów socjalistycznych
czasowo zatrudnieni w CSRS,
personel środków transportu i
studenci.

rousHAmunts
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NOWOŚĆ

od 31 października br.

z KRAKOWA do MOSKWY

bezpośrednio
Odlot z KRAKOWA w każdy wtorek o godz. 10.10

Szczegółowych informacji udzielają biura miej­
skie PLL „LOT” w całym kraju
SERDECZNIE ZAPRASZAMY!

Kraków — ul. Basztowa 15, nr tel. 22-50-78

Zakopane — ul. Słoneczna 2a, nr tel. 36-35
Rzeszów — Plac Zwycięstwa 6, nr tel. 33-224

isiiiiiiiiiiniittmriii iiiiiiiiiin TARNÓW — centrum! 3-pokojowo
z kuchnią. 63 mż. garaż — sprze­
dam. Tel. 21-42-42 . T-33194CENTRUM

ARTYSTYCZNO-
-LINGWISTYCZNE 3

S „SLANG” 3

3 zaprasza na
M

kurs języka
angielskiego

g Informacje oraz zapisy
S codziennie od 16 do 17
S Klub Ziemi Sądeckiej, al.
S Wolności lOd, tel. 216-20.

jj Zapraszamy do współpra-
S cy lektorów.

S-82494

r<a

•J

Łd

PRACA

MATRYMONIALNE

PRYWATNE przedsiębiorstwo po­
szukuje stolarzy budowlanych —

atrakcyjna płaca Informacje: Kra­
ków Pychowice. Ćwikłowa 6.

gk-84900

KAWALER. 23 lata, brunet, wzrost
średni, szkoła zawodowa, inwali­
da II grupy, ułomny na lewą rę­
kę 1 lekko na lewą nogę, po wy
padku z młodych lat — pozna ba­
nią również inwalidkę. Warunek
mieszkanie. Cel matrymonialny
Oferty 84607 ..Prasa” Kraków
Wielopole 1.

_________________

POLAK, stały mieszkaniec USA
lat 42. wzrest 170 cm. szczupły,
przystojny, niezależny, inteligen­
tny. odpowiedzialny — pozna mi­
ła. zgrabna, szzupła. konkretna
■nanią. lat "1—35. pr-siadajaca dzie­
cko w wieku szkolnym. P.O. Box
1053 Lodi. N.J . 07614-1053 USA.

gk-84248

KUPNO

OBRAZ przedwojenny, przedmiot
srebrny — kupię. Warszawa, tel.
40-91-39- K-1236-GK

SPRZEDAŻ

SPÓŁKA „Intermador” — sprze­
da i przyimie zamówienia na pu­
staki. Kraków. Szaniawskiego 2i"a.
tel. 66-79-01. 9—15. gk-84372-73
SPRZEDAM kolumny głośnikowe
nowe. Teł. 55 -00-97. gk-85024
WARTBURG. 1936. silnik 4-suwo-
wy — sprzedam. Tel. 33 -31-29.

PUSTAKI, połówki — sprzedaż —

zamówienia. Betoniarnia — Tade­
usz Lesiak. Zabierzów. Kolędowa
48. gk-84^76
PIEC gazowy c.o. 2 m. atestowa­
ny. boiler z weżownica — sprze­
dam. Tymbark, tel. 101. gk-84089
TELEWIZOR kolorowy ..Saba”
4-letni z pilotem oraz telefon bez­
przewodowy — sprzedam. Zbig­
niew Sitek. Brzeźnica 473. 3<9-208
Pustków. T-83180

ZGUBY

MARCZYK Urszula, zgubiła legi­
tymacje studencką, wydaną przez
AWF Kraków gk-34037

USŁUGI

ŻALUZJE srebrzyste i kolorowe
montuje Mister Krakcw. telefon
55-22-22. gk-84339
KOMINKI wykonuje. Tel. 11-96-47,
e- -. 10—17. gk-84351

2ALUZJE i materiały zachodnie
srebrne i kolory. Tel. 34-K-Ć3.

gik-84243
CZYSZCZENIE wykładzin, zacho­
dnim agregatem, specjalnymi nie­
niszczącymi środkami. Tel. 66-62 60

g.k-s:'2O
ANTENY — montaż, krótkie ter­
miny. gwarancja. Be-Es-Ka. tel.
22-35-81. 11—13. 17—19. gk-348"6
SZTANDARY haftuje szybko, ta­
nio. materiały własne, rachunki
Matura. Kraków. Gersona 10a/:7.

gk-3'ęi4

ŻALUZJE okienne srebrzyste i
kolorowe montuje ..Atut”. Tal.
21-30-41. gk-£f9G9
OKAPY kuchenne i nad termy,
tapicerke drzwi, zamki patento­
we. drzwi harmonijkowe, żaluzje
przeciwsłoneczne, boazerie z mon­
tażem poleca .Arkus”. tel. 44-42-03
44-60-45. gk-8 . .O14

ELBOX-VIDEO. Przestrajanie te­
lewizorów na secam/oal. Tele^-n
37-30-39 od poniedziałku do n'a-
tku. 11—16. gk-8 -3100-83'01

SKARBIEC poleca montaż krat,
drzwi we4ściowych. zamków, ta-
picerkl. Tel. 33-60-92. gk-84631<2

MONTUJĘ ekspresowo: okapy
nadkuchenne, okapy nad termą,
drzwi harmonijkowe, obicia tani-
cerskie drzwi zamki. Tele' n

12-93-04. 7—17 . gk-S4339
NATYCHMIAST montuję wycisza­
nie drzwi — zamki, okapy nad­
kuchenne. okapy nad terme. drzwi
harmonijkowe. Tel, 33-37-91. 7—17.

gk-34'38
PRYWATNA pracownia ultrasono-
graficzna — USG — diagnostyka
1amv brzusznej. Dębica. Reymon­
ta 52. poniedziałek, wtorek, śro­
da. 17—18. T-8C215

ROŻNE

AUTOKAR Kraków — Wiedeń (45
tys. zł). Tel. 66-33-63. 9—11 ..Uni-
tour”. Kraków. Stachlewicza 3.
godz. 14—17. gk-82945
SPRZEDAJEMY żeberka żeliwne
c.o.. piece łazienkowe gazowe,
piece olejowe elektryczne, siatki
ogrodzeniowe ocynkowane, tera­
kotę. flizy, blacharki samochodo­
we F 125. 126. Żu.k . Nysa, polo­
nez. Zastava. Gdów. Rynek 144.
tel. 335. g-84077-78

PARKIET, boazar-ia — sprzedaż-
kupno. Kraków. Hoffmanowej 9.
tel. 66-68-37. prosić parter, godz.
8—12 . gk-8 016

skami o przesiedlenie do
Niemieckiej Renubliki Demo­
kratycznej i podjęcie tam pra­
cy. Prośby te i związane z ni­
mi problemy są obecnie bada­
ne przez właściwe władze
NRD. Dlatego też na razie
wnioski tego rodzaju nie
mogą być przyjmowane.

O decyzjach władz NRD
poinformuje się we właściwym
czasie.

LOKALE

Komunikat

ambasady NRD
Obywatele PRL zwracają się

do ambasady NRD w War­
szawie, konsulatów general­
nych w Gdańsku, Szczecinie i
Wrocławiu, a także do in­
nych instytucji NRD z wnio­

ŚRÓDMIEŚCIE. 48 m2 — zamie­
nię na większe — duża dopłata.
Teł. 11-10-34. gk-84993

TANIE wycieczki do Wiednia l
Istambułu. Biuro Turystyki i Re­
kreacji Tarnów. Krakowska 8. te-
lefon 21-74-34. T-81435

PYTANIE 8: Czy było błę­
dem dokonanie pierwszej sek­
cji zwłok w godzinach ran­
nych 12 Iipca 1989
dnia poprzedniego,
ki wpływ miało to
nie czasu zgonu i
nych badań specjalistycznych?

ODPOWIEDŹ: W myśl roz-

spra-
wiedliwości i spraw wewnę­
trznych z 15 lipca 1929 r. (o-
bowiązującego nadal) sekcji
zwłok w zasadzie nie należy

przed upływem
12 godzin od chwili zgonu.
Można nawet twierdzić, że

wykonanie jej w dniu nastę­
pnym po zgonie pozwoliło u-

jawnić niektóre obrażenia (np.
otarcie naskórka twarzy), któ­
re jeszcze w dniu zgonu były
niewidoczne, a wystąpiły wy­
raźniej i w większej liczbie
dopiero w czasie drugiej sek­
cji w dniu 14 lipca.

PYTANIE 9: Jakie wnioski
natury medycznej nasuwają
się na tle lekarstw znalezio­
nych w czasie oględzin poko­
ju zajmowanego przez ks. Zy­
cha na plebanii w Braniewie
a także zaordynowanych przez

ZAMIENIĘ superkomfrtowe 3-po-
kojowe, 65 m2. na 2 samodzielne
Tel. 44-58-30 . 0k-S4856

r„anie
czy i ja-

na ustale-
efekty in-

TASIEMKI barwiące w kasetach
do drukarek komputerowych 1
elektronicznych maszyn do pia­
nia regeneruie ..Barbakan”, tel.
66-03-27 lub 66-60-21. K-1436-GK

łyby się poziomy alkoholu w

krwi i moczu.

PYTANIE 6: Czy I jakie in­
formacje co do przyczyn i me­
chanizmu zgonu ks. Zycha
można wyprowadzić ze stwier» porządzenia ministrów

nych ilości alkoholu przez dzenia krwawych wybroczyn w

wstrzyknięcie dożylne wyma- okolicy kręgosłupa, w mózgu
ga specjalnych warunków i i w innych organach?
długotrwałego podawania, a ODPOWIEDZ: Jedynym lo-
ślad takiego dożylnego poda- gicznym ich wytłumaczeniem wykonywać
nia byłby wyraźnie dostrze- jest to, że mogły one powstać
galny już w chwili pierwszego w czasie energicznej akcji re-

badania, dokonanego
lekarza pogotowia. Z

ślady wkłucia stwierdzone w

czasie sekcji zwłok, znajdują
pełne uzasadnienie w czynno­
ściach ratowniczych podjętych
przez personel pogotowia.

Biegłym nie są znane ani z

własnego wieloletniego doś­
wiadczenia sądowo-lekarskie-
go, ani z fachowego piśmien­
nictwa inne sposoby wprowa­
dzania alkoholu przemocą do
organizmu człowieka, bez po­
zostawienia wspomnianych
śladów użycia przemocy.

PYTANIE 5: Czy zbliżony
poziom stężenia alkoholu we

krwi i moczu zmarłego może
przemawiać w jaki sposób za
— lub przeciw jednej z wer­
sji przyjętej w pytaniu 4?

ODPOWIEDZ: Ten zbliżony
poziom stężenia alkoholu w

krwi i moczu pozwala jedynie
na przyjęcie, że zakończenie
konsumpcji alkoholu miało
miejsce na krótko przed zgo­
nem (od 0,5 do 2 godzin), nie­
zależnie cd sposobu i okoli­
czności dostania się alkoholu
do przewodu pokarmowego.
Jednakże fakt, że w organi­
zmie księdza S. Zycha doszło
do wyrównania stężeń alko­
holu, między krwią a moczem,
przemawia przeciwko wersji
dożylnego wprowadzenia alko­
holu albowiem przy szybkim
narastaniu stężenia alkoholu

zwłok z dnia ślady doznanego ze znaczną
siłą urazu głowy. Wprowadze-

Wyjaśnieme n^e do organizmu wspomnia-
pytanią (od- u

na szczycie

WYNAJME garsonierę w Wiedniu.
Tel. 43-49-85. gk-34091
TARNÓW! Mieszkanie 3-Poko1owe
z telefonem — wynajmą. Nowy
Sącz. tel. 503-05. T-83186

„Zeszyty Prasoznawcze” o „okrągłym stole” NIERUCHOMOŚCI

RFN. Francja — tylko mikrobus
szybko 1 tanio dowiezie Cię za
złotówki do Monachium. Norym­
bergii. Stuttgartu Frankfurtu. Ko­
lonii (Zagłębia). Informacje od no-

niedziałku do piątku. 10—15. tel.
55-26-12. ul. Łużycka 92. gik-8’433

przez animacyjnej.
kolei

wbrew
przez

lub

PYTANIE 7: Jakie w świe­
tle doświadczeń medyczno-są-
dowych i klinicznych oraz

wiedzy lekarskiej mogą być
przyczyny zmian chorobowych
w narządach wewnętrznych
zmarłego (np. stluszczenie wą­
troby)?

ODPOWIEDZ: W czasie sek­
cji zwłok i badań histopatolo­
gicznych wycinków pobranych
ze zwłok ks. Sylwestra Zy­
cha stwierdzono zmiany pa­
tologiczne o niewielkim nasi­
leniu. Ogniskowe stłuszczenie
wątroby jest procesem zwyro- lekarzy w recepcie wystawionej
dnieniowym, spotykanym dość
często w czasie sekcji zwłok
osób zmarłych z różnych przy­
czyn. Tego typu zmiany spo­
tyka się najczęściej u osób od­
żywiających się nieprawidło­
wo, z zaburzeniami gospodar­
ki lipidowej, u cukrzyków, u

ludzi nadużywających alkoho­
lu, a także w następstwie u-

żywania niektórych leków (np.
antybiotyków, sterydów itp.).
Zmiany o typie wczesnego
przekrwienia biernego narzą­
dów wewnętrznych, z ognisko­
wym obrzękiem płuc, niewiel­
kiego stopnia obrzękiem móz-

na nazwisko Stanisława Ko­
zubskiego?

ODPOWIEDZ: Znalezione
leki należą przede wszystkim
do leków uspokajających i
przeciwbólowych. Prócz tego
były tam witaminy, jeden
środek stosowany przy zabu­
rzeniach oddychania oraz je­
den podawany przy infekcji
dróg moczowych. Jak wynika
z zapisów w „Książce zdro­
wia skazanego” ks. S. Zych w

czasie pobytu w zakładach
karnych skarżył się na bóle
głowy, kręgosłupa szyjnego i

_..t___ ___ _____ kończyn dolnych. Rozpoznawa-
gu oraz krwinkotokami w mó- no u niego zmiany zwyrod-
zgu i płucach — należy uznać nieniowe kręgosłupa, infekcję
jako wyraz ostrej niewydol- dróg, moczowych, nerwicę
ności krążenia i towarzyszące­
go jej niedotlenienia, a więc
zjawisk, które w tym przypa-

—ślady w krwi doszłoby wcześniej do dku przyjęliśmy jako następ-
krępowąnia kończyn itp. Przy porażenia ośrodków życio- stwo ostrego zatrucia alkoho-

przyjęciu, że został pozbawio- wych mózgu, zanim wyrówna- lem etylowym.

. , _____ ;i
zespół neurasteniczny. Prawie
wszystkie leki
plebanii były
księdza Zycha
sie pobytu w

nych.

znalezione na

stosowane u

również w cza-

zakładach kar-

Kiszczak użył 2413 wyrazów,
Kozakiewicz był najbardziej obiektywny

(Inf. wł.) Kolejny numer mówień. Okazuje się, że naj-
krakowskiego kwartalnika krótsze z nich wygłosił Józef
„Zeszyty Prasoznawcze” przy- Slisz (356 wyrazów w 25 zda-
nosi dwie analizy jednego z niach), a najdłuższe Czesław
najważniejszych wydarzeń Kiszczak (2413 wyrazów w 136
naszej najnowszej historii — zdaniach). Najtrudniejsze by-
„okrągłego stołu”. Artykuł Je- ły teksty profesorów Mikołaja
rzego Mikułowskiego Pomor- Kozakiewicza i Jerzego ła­
skiego zawiera rozważania zdowskiego, najłatwiejsze zaś
na temat sposobów prezento- Alojzego Pietrzyka i Lecha
wania własnych stanowisk Wałęsy.
przez poszczególne strony u- Badaniom poddana została
czestniczące w spotkaniu oraz też subiektywność stylu wypo-
omówienie dynamiki obrad. wtedzi. Najwyższy wskaźnik
Autor bardzo krytycznie wy- mia}0 przemówienie A. Pie-
powiada się o poziomie przed- trzyka (0,88), a następnie w

stawiania obrad „okrągłego kolejności: Miodowicza (0,79),
stołu” w telewizji, zarzucając Janowskiego (0,77), Wałęsy
jej przede wszystkim słabość (0,76), Kiszczaka (0,58), Slisza
merytoryczną i warsztatową. (0,50), Ozdowskiego (0,42), Tu-
Ogólny wydźwięk tekstu jest rowicza (0,39) i Kozakiewicza,
jednak optymistyczny, bó- który miał wystąpienie najbar-
wiem J. Mikułowski Pomorski dziej zobiektywizowane (0,34).
kończy stwierdzeniem, że: „Zeszyty Prasoznawcze”
„między początkiem lutego a CZCZą też w najnowszym nu-

początkiem kwietnia 1989 po- merze parnjęć człowieka, któ-
jawiły się w Polsce warunki ry przed wielu laty nadał
sprzyjające występowaniu opi- kwartalnikowi obecny profil
nii publicznej, ważnego mecha- edytorski — profil magazynu
nizmu rządów demokratycz- prasoznawczego. Nekrolog po-
nych”. święcony zmarłemu 6 czerw-

Ok. 17 min mieszkańców ca br. Janowi Kalkowskiemu
Polski oglądało 6 lutego przypomina mniej znane karty
transmisję inauguracyjnych życia redaktora ukazujących
wystąpień — pisze z kolei Wa- się w „Przekroju” popularnych
lery Pisarek w artykule po- rubryk „Jedno danie” i „Hu-
święconym analizie językowej mor zeszytów szkolnych”,
wygłoszonych wówczas prze- (ps)

SPRZEDAM dom komfortowy i
domek letniskowy, w Nowym Są­
czu. Teł. 321-83. wieczorem. S-82486

WIEDEŃ — Berlin Zachodni —

przejazdy organizule ..Barbakan”
tel. 66-03-27, 66-60-21. K-1435-GK

”33

KRAJOWA SPÓŁKA „CHICKEN-POL”
informuje PT Klientów, że w dniu 15.11.89 otwarty zo­
stał sklep firmowy w Nowej Hucie, os. Zielone 13, w

którym prowadzona jest sprzedaż: kołder, poduszek,
bielizny pościelowej, kurtek puchowych i swetrów.

K-1539-GK

nimimiiiniiiiininiiHtiHiiinininiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiaiiiiMoy

Jesteś samotna? — „Manuela” pomoże Ci, ś
w zawarciu znajomości z osobami z RFN

w celu matrymonialnym
Napisz coś o sobie, prześlij zdjęcie i adres. 5

W krótkim czasie zgłosimy się do Ciebie. S

Pełna dyskrecja zapewniona. 2

Oferty 84037 „Prasa” Kraków, Wielopole 1.

ZAKŁAD PRODUKCJI
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH „UNIDOM”

Spółka z o.o. Tychy, ut. Jana Barona 5
tel. 27-40-11, wewn. 323

oferuje do sprzedaży
— atestowaną cegłę pełną cementową łupkoporyto-

wą klasy 250 w cenie 210 zl szt.
— prefabrykaty — bloczki kominowe w cenie 1600

zł szt.

gk-84202/203
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ciw wojnie” (9 — 16), wst

WOL). DOM LENINA (Kró­
lowej Jadwigi 41). „Mieszkanie
Lenina” .Rewolucyjna działal­
ność Lenina na ziemi kra* ”

"teatry
informacja apteczna - tel

11-07-65 ,8-15). po godz 18 Infor­
macji udzie‘a|a apteki dyłutne

WYROBY FIRMY LEVIS
Z NAGRODAMI!

Każdy klient, który do 29
grudnia roku bieżącego doko­
na zakupu wyrobów odzieżo­
wych firmy LEVIS w skle­
pach: w KRAKOWIE przy ul.
Szewskiej 22 i w RZESZOWIE

przy ul. Obrońców Stalingra­
du 24, otrzyma plakat firmo­
wy i kupon upoważniający do
udziału w losowaniu. Dla każ­
dego z tych sklepów przygoto­
wano no 20 cennych nagród!
M.in. zegarek „tissot”. meda­
lion z zegarkiem, złoty łań­
cuszek. aparat fotograficzny
„keyston”. zlewozmywak. .Lo­
sowanie nagród w sklepie w

Krakowie 29 grudnia br.. w

sklepie w Rzeszowie. 3 stycz­
nia 1990 r ZAPRASZAMY DO
SKLEPÓW LEYIS!

Czy będziemy drugą Rumunią? Cale szczęście o niewiele

Wszystko w rękach górników
Prasa doniosła ostatnio o stycznych wiadomości dla in-

PO ILE?
Notowania cechuje względ­

na stabilizacja z niewielkimi
odchyleniami to w górę, to w

dól.
Kantor przy ul. Szewskiej:

dolary 6900 — 7300 zł, marki
RFN 3380 — 3975 zł, bony 6600
— 7100 zł, Hotel „Francuski”,
kantor „Orbisu”: dolary 6400
— 7000 zł, marki 3300 — 3500
zł, Spółka „Totus": dolary
7100 — 7400 zł, marki tylko
skup 3660 zł. bony tylko skup
6650 zł, kantor w Pasażu Bie­
laka: dolary 6900 — 7300 zł,
marki 3650 — 4100 zł, bony
6600 — 7100 zł, „U Feniksa"
dolary 7000 — 7200 zł, marki
3609 — 3900 zł, bony 6500 —

7100 zł.

tym, że w Rumunii mieszka­
nia będą ogrzewane kilka go­
dzin na dobę. Po niedawnym
apelu naszego premiera do
górników o pracę w wolne so­
boty, zaniepokojeni zapytaliś­
my o dostawy węgla jakimi
dysponuje obecnie Kraków.

Zespół Elektrociepłowni w

Łęgu zgromadził dosyć duży
zapas paliwa. Prawie 160 tys.
ton nie budzi na razie obaw,
zwłaszcza że w aktualnych
warunkach pogodowych, w

ciągu doby zużywa się około
5 tys. ton węgla. Mimo tego
bilans paliwowy elektrocie­
płowni nie wygląda najlepiej.
Już przed sezonem grzewczym
pracowały 3 bloki energetycz­
ne dla pokrycia niedoborów
energii elektrycznej. W sezo­
nie zimowym, przy tempera­
turach w granicach —8 stopni
Celsjusza, zużycie węgla
wzrośnie do 7—8 tys. ton na

dobę. Zapasy podobnej jak
dzisiaj wielkości wystarczą
więc na 20 dni pracy.Ńie ma również optymi-

dywidualnych odbiorców.
Przydziały węgla jakie otrzy­
mało w czwartym. kwartale
Przedsiębiorstwo Handlu O-
pałem i Materiałami Budo­
wlanymi pokrywają zapotrze­
bowanie jedynie w 40 procen­
tach. 'Dwa składy do-stąją trzy
razy w tygodniu po 300 ton

węgla. Jeden nieco mniej. Tak
więc cała dostawa do jednego
punktu znika w ciągu dnia.
Nie ma już wprawdzie komi­
tetów kolejkowych, ale sytua­
cja daleka jest od normy.

Trwają starania o zwiększe­
nie przydziałów węgla dla
Krakowa w czwartym kwar­
tale. Aby zachować ciągłość
sprzedaży potrzeba do końca
grudnia br. 7—8 tys. ton. Na
razie nic nie wiadomo także o

podwyżce cen .Wszyscy jed­
nak li.C2tą się z taką możliwo­
ścią.

Skorzystanie ze wzorów, wy­
próbowanych już w Rumuni':
nie jest więc aż tak odległe.
Wszystko w rękach górników.

(jś)

Tego jeszcze nie było

O NOWE samochody: ŁA­
DA: 2105, 2107, KOMBI, NI­
WA. SAMARA-3- i 5-drżwiO-
wa, z blachą ocynkowaną z

silnikami benzynowymi ód
1100 cm3 do 1600 cm* ofaz
NOWOŚĆ: ekskluzywna wer­
sja Samary — SAMARA
NIGHT. Wersje z Austrii, Da­
nii i RFN, a także nowe:

AUDI, CITROEN, FORD
SEAT, SUZUKI, YOLKSWA-
GEN — benzynowe i diesle.
Dostawa w ciągu 6 tygodni.

PRZEDSIĘBIORSTWO
„TRANS-WORLD” Warszawa,
teł. 24-78-21. i Kraków, ul.
Snycerska 3, teł. 55-78-67, w

godz. 8—17 codziennie z wy­
jątkiem soboty.

• 126 P, 1978, karoseria do
remontu + nowa przyznana,
odbiór I kwartał 1990 — sprze­
dam. Tarnów, Garbarska 5/5

• FIAT 126 P, 1980, karo­
seria do remontu — sprzedam
Limanowa, ul. Wąska 1.

• Sprzedam 126 P, 1980,
ŁADĘ, 1985 rok Belgia Tel
66-65-73. wieczorem lub
33-95-75.___________ gk-84983

Q FIATA 126 P, 1981 rok,
stan dobry — sprzedam. Tel.
76-12-55.

_

O FIATA 126 P, rok produ­
kcji 1981, rok nadwozia 1987
wersja nadbudowy RFN sprze­
dam. Krzysztof Dworniczek,
Nowy Sącz, ul. Lwowska 130/
20, od godz. 15.___________

• FIATA 126 P, rok pro­
dukcji 1983 — sprzedam. Lisz-
ki, tel. 170.______________ __

9 FIATA 126 P, FL, gru­
dzień 1987 — sprzedam. Tar­
nów, tel. 21-74-92.

O FIATA 126 P, 1988 —

sprzedam. Nowy Sącz, tel.
225-35. S-82497

® FIATA 126 P FL, fabry­
cznie nowy — sprzedam. Tar­
nów, . Piotrowskiego 20.

0 FIATA 126 P, fabrycznie
nowego — zamienię na nowe­
go lub rocznego POLONEZA,
FIATA 125 P, 1982 - sprze­
dam. Grzesiak. Kaszów . 470,
Liszki tel. 68.

Akademik w dzierżawie?
Główne atuty tego przed- funduszy prywatnych wesprzeć

siewziecia. to obniżenie ód- trwający wciąż remont akade-
płatności za miejsce w domu mika.
studenckim, redukcja perso- Ewentualna dzierżawa mia-
nełu .i co najważniejsze,. mo- łaby potrwać do 1991 roku,
żliwość uzyskania pieniędzy Według wstępnych planów
na dokończenie niezbędnego „Żaczek” zarabiałby sam na

remontu. Tak przedstawiają siebie w ciągu 3 miesięcy wa-

się perspektywy Domu Studen- kacji. zamieniony w tym Cza­
ckiego UJ ..Żaczek”. Wszystko sie na . hotel. Zdobyte w ten

to będzie możliwe no sfinalizor sposób pieniądze pokrywałyby
waniu rozmów prowadzonych dziąjalaność domu studenc.kie-
z Zainteresowanymi przeje- go przez następne 9 miesięcy
ciem akademika w dzierżawę roku akademickiego. Dodatko-
lub ajencie. we zyski zasiliłyby również

Władze UJ otrzymały dwie fundusz UJ.

oferty. Jedna przedstawił Klub W środę wieczorem na

Studencki „Rotunda”. który specjalnym spotkaniu o całej
cześć zysków z tego przed- sprawie dyskutowali miesz-
siewzięcia przeznaczyłby chet- kańcy akademika. Do naj-
nie na finansowanie swojej. bliższej środy kontrahenci ma-

działalności kulturalnej. Za- ja przedstawić . w rektoracie
interesowany „Żaczkiem” jest plan finansowy przedsiewzie-
także pan Marek Fedorczuk. cia. Poinformujemy Czytelni-'
wystepujący jako osoba pry- ków.o decyzji rektoratu i Ba»
watna- Prowadzi on sklep w dy Mieszkańców-w tej -nie-
Cólle.aium Maius Drży ul. Ja- spotykanej w całym -kraju
giellóńskiei, Jest skłonny z sprawie. (jś)

WDHWANDAw

O Nowego 126 P — zamienię
na nowego POLONEZA —

SKODĘ —. ŁADĘ lub sprze­
dam. Tel. 34-Ć6-39. . ,

Od poniedziałku drożeje pieczywo
Już od kilku dni docierały szcze prowadzone rozmowy w

do Krakowa wieści o podwyż- tej sprawie), to ceny będą się
kach cen pieczywa w innych kształtować następująco: chleb
województwach. Była to bez- staropolski — 950 zł (cena
dyskusyjna oznaka, że i u nas zbytu — 779 zł), chleb myśle-
zdrożeje chleb t bułki. Nie by- nicki — 1000 zł (cena zbytu —

łó tylko wiadomo od kiedy. 820 zł), pumpernikiel — 430 zł
Wczoraj w Ciastkarsko-Pfe- (cena zbytu — 353 zł), bułki
karskiej Spółdzielni „Społem” kajzerki — 90 zł (cena zbytu
dowiedzieliśmy się, że już od 72), bułki 100 g — 175 zl (ce-
najbliźszego poniedziałku bę- na zbytu — 140 zł), weka —

dziemy płacić od 6 do 11 pro- 670 zł (cena zbytu 536 zł). To
cent więcej za pieczywo po- rzecz jasna tylko kilka przy­
chodzące z tej firmy. Podwyż- kładów. Mamy nadzieję, że
ka ta spowodowana jest wzro- handlowcy poczutą się także
stem cen zaopatrzeniowych klientami i spuszczą coś ze

mąki, energii, transportu, swej marży. Każdy procent
drożdży i innych składników, mniej to kilka złotych oszczę-

Ile zatem będziemy płacić dności dla i tak już mocno

za chleb i bułki? Jeśli han- nadwerężonego budżetu ro­
deł utrzyma dotychczasową dzinnego.
marżę (dzisiaj mają być je- (koź)

Śmiertelny toast denaturatem
Już od lat denaturat jest

chętnie drinkowanym przez
różnej maści pijaczków trun­
kiem. Nie wszystkim jednak
wychodzi to na zdrowie. W
miniona środę rano Zofia S. z

ulicy
'

Słowiczej powiadomiła
milicje, ż w iei mieszkaniu
zmarł 53-letni Stanisław D.
Jak ustalono, mężczyzna ten
w nocy z wtorku, na środę w

towarzystwie innych osób pił
denaturat. Najprawdopodob­
niej to właśnie bvło przyczyna
śmierci.

Podejrzana „okazja”

Jeśli jakiś wartościowy
przedmiot ma atrakcyjnie nis­
ka cene. to istnieje duże
prawdopodobieństwo, że po­
chodzi on z kradzieży. Tak by­
ło w tym przypadku z radio­
magnetofonem „sanyo”, który
21-letni Jacek G. sprzedał za

śmiesznie niska kwotę — 300

tys. zł. Wcześniej jednak u-

kradł on go z mieszkania Kry­

styny T., do którego dostał sie
posługując sie skradzionymi
kluczami. Młodzieniec nie
zdążył wydać pieniędzy, gdyż
przeszkodziła mu w tym mi­
licja.

Dorosłe dzieci

Już nieraz dzieci udowad­
niały. że za szybko dorastają
do pewnych rzeczy. Można
tak śmiało powiedz;eć o 13-let-
nim Bartłomieju R. i o jego
15-letnim koledze Krzysztofie
Sz„ którzy włamali sie do ka­
wiarni „Agata” i sklepu spo­
żywczego nr 33 w Nowej Hu­
cie. skąd ukradli żywność.
Chłopcy zrobili to zaraz po
tym iak uciekli z Państwowe­
go Pogotowia Opiekuńczego
mieszczącego sie przy ul. Dłu­
giej. Za swói wyczyn zostali
oni decyzia Sadu Rejonowego
w Nowej Hucie umieszczeni w

schronisku dla nieletnich w

Łańcucie.
(koź)

Jubileusz dyrektora „Wierzynka“
15 listopada br. odbyła sie

miła uroczystość, dla której
okazja stał sie'jubileusz 30-
-lecia pracy dyrektora- restau­
racji „Wierztnek” Edwarda
Szota. Jubilat z rak wicepre­

zydenta m. Krakowa Marka

Paszuchy odebrał list gratu­
lacyjny - i medal przyznany
przez prezydenta miasta Kra­
kowa.

Nowej Hucie

Oferta nie tylko dla bogaczy
Zawsze twierdziłem, że komu tylko starcza

czasu, a i odżałuje kilka złotych na bile­
ty tramwajowe lub benzynę do samocho­

du, to nie przekraczając granic Krakowa mo­
że poczynić ciekawe zakupy W każdej z kra­
kowskich dzielnic jest inna oferta towarowa
i ceny także zróżnicowane.. Jednym z takioh
obiektów, w których zawsze znajduje się cie­
kawy towar jest Dom Handlowy WANDA w

Nowej Hucie.
I chociaż w tym domu handlowym z po­

czątkiem roku przyjęto od klientów sporo
przedpłat, to wywiązano się z dostaw niemal
w stu procentach. Jeszcze tylko kilkadziesiąt
osób czeka na telewizory. Niemniej inny mo­
del kolorowego telewizora — nie taki, jaki był
przedmiotem przedpłat — „iskrę” można ku­
pić od ręki. Trzeba tylko dysponować odpo­
wiednią ilością złotówek — bez mała trzema
milionami. Kto ma kolejne trzy miliony (bez
mała) może wejść w posiadanie włoskiej ma­
szyny do zmywania naczyń firmy CANDY.

Po tych cenach sądząc można nabrać prze­
konania, że WANDA jest domem handlowym
tylko dla bogaczy. Tymczasem nic błęd-
niejszego. To właśnie tutaj — obok futer po
kilka milionów — wiszą najtańsze ocieplane
płaszcze, co prawda robocze, po 10400 zł! I to
z kołnierzem ze sztucznego futerka. Zaś ta­

kiej gamy męskich ubrań — od 110 do 170
tys. zł nie ma chyba nawet w firmowych
sklepach VISTULI. Wybór koszul i wyrobów
dziewiarskich także znakomity.

Choć niektóre ceny szokują. Elektryczny
imbryk do herbaty, który w marcu br. ko­
sztował niespełna 7000 zł, ma teraz cenę pra­
wię 55000 zł Nie mniej szokująca jest cena

wystawionej na stoisku motoryzacyjnym o-

pony do „malucha” firmy KLEBER — 216 tys.
zł. Ale to wynik braku realizmu dostawcy
tych opon, który za wszelką cenę chce prze­
ścignąć giełdę. Nic więc dziwnego, że opon nie

sprzedaje się, lecz przyjmuje tylko zapisy
ewentualnych chętnych. W ciągu pierwszych
trzech dni przyjmowania zapisów zaintereso­
wanie kupnem opon po tej cenie wyraziło
tylko 6 osób, przy czym zaledwie jedna chcia-
ła nabyć cały komplet...

Na przykładzie DH WANDA widać wyraź­
nie, że niektóre towary zapełniają półki tylko
za sprawą absurdalnie wysokich cen dykto­
wanych przez producentów' i dostawców.
Niemniej dzięki penetrowaniu producentów w

całym kraju przez znających swój fach kup­
ców z tego domu. handlowego o_ferta towaro­
wa przeznaczona jest nie tylko' dla bogaczy.

(wam)

O (bk) KLUB MPiK (Mały
Rynek 4): Spotkanie z Wie­
sławem Kozłowskim Dt.
„Drumheller I wyprawa w

Góry Skaliste” (ilustrowane
przeźroczami) — 18.

0 KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Kon­
sultacje z plastyki dla człon­
ków TGPN „Walor” — 17 (s.
Drewniana);- „Piwnica pod
Baranami” — wieczór piosen­
ki Oli Maurer — nrzy forte­
pianie Konrad Mastyło. sce­
nografia — Kazimierz Madej
— 20: Sala wideo (oficyna II

p.) — spotkanie z artystą fo­
tografikiem Krystyna Łyczy-
wek nt. „Photokina i miesiąc
fotografii w Paryżu” — 18;

<> NCK (pl. Centralny 1):
Gry komputerowe prowadzone
przez Darosława Torunia —

redaktora pism „Komputer”.
„Fantastyka”. „Mała Fanta­
styka” — 10.15—11.45 i 16—21;
Spotkanie z Maciejem Parow-
ękirn — autorem książek, kry­
tykiem filmowym, kierowni­
kiem redakcji literatury pol­
skiej w „Fantastyce” — 17;
Projekcja filmu „Batman” —

18.15.

© Sprzedam SYRENĘ 105,
rok produkcji 1976, karoseria
1983, motorower crossowy
Kawasaki. Z silnikiem Simso­
na CITROEN DYANE rok pro­
dukcji 1974. Tel. 22-20-11
wewn. 47, wieczorem ód sobo­
ty. gk-84978

9 PF 125 P, 1974, 1300 cm*
remont generalny 1988, po wy­
padku — sprzedam. Wiado
mość: tel.,.. 21-37-39, od 19.

O FIATA 125 P. 1977 rok,
stan bardzo dobry — sprze­
dam. Tel. 76 31-16.

9 125 P, 1977 sprzedam.
Wiadomość: Al. Słowackiego
23/6. gk-84-955

9 Dużego FIATA. 1980,
ŻUK „blaszak”, z ,taxometrem
— snrzedam. Tel. 47-05-90, os.

Złotego Wieku 69/32.

• POLONEZA, rok produ­
kcji 1980 oraz części — sprze­
dam. Tel. 66-99-72.

• POLONEZA rocznik 1981
— sprzedam. Nowy Sącz, ul.
Ogrodowa 159.

-• POLONEZA, 1983, stan
bardzo dobry — sprzedam.
Myślenice, tel. 200-24.

• POLONEZA, 1983 —

sprzedam.' Tel. 66-57-43.

• POLONEZA, z roku 1.983,
silnik Mercedesa 220 D —

sprzedam. Stary. Sącz, tel.
605-31. S-82511

• FSO 1500, 1984 — tanio
sprzedam. Kraków, ul. Pędzi-
chów 15/11.

• FIATA 125, 1985 r. —

sprzedam. Nowy Sącz, tel.
252-03. S-82499

© POLONEZ złożony, karo­
seria, 1986, z nowym silnikiem
z gwarancja — sprzedam. Gar­
nizonowe Koło Motoryzacyjne,
Kraków, ul. Miedziana 4, do
godz. 15. gk-84932

• POLONEZ 1500 SLE, ko­
lor czerwony, maj 1988 —

sprzedam. Nowy Sącz, tel.
266-30. S-82529

• POLONEZA 1,5 SLE, no­
wy model — sprzedam. Tel
12-41-74. gk-84896

© 125 P. 1500 skrzynia pię-
ciobiegowa, rok 1989, po prze­
kładce wymienione podzespo­
ły, skrzynia 4-biegowa, używa­
na. serwo z pompą hamulco­
wą. chłodnica —sprzedam. No

wy Sącz, tel. 265-89, po 16.

• Sportowy FORD MU­
STANG model 289/1967 — ta­
nio. sprzedam. Tel. 21-20-21.

• VW GOLF 1500 benzyno­
wy, grudzień 1974 — sprze­
dam. Tel. 11-00-30.

• TRABANTA, 1975 r. ka­
roseria częściowo do remontu
— tanio sprzedam. Tel.
33-35-98. gk-34920

• ZAPOROŻCA, 1976 —

pilnie sprzedam. Tel. 47-23-78.

• VW PASSAT diesel, 1981,
przebieg 130 tys. km, granato­
wy metallic, szklany dach —

cena 2600 USD — sprzedam.
Tel. 47-15-05.

• MITSHUBISCHI GA-
LANT, 198’ — pilnie sprze­
dam. Dębica, tel. 24-88,

• SKODĘ S 100, 1976 —

sprzedam. Tel. 47-35-05.

• AUDI 100 GLS, srebrny
metallic, otwierany dach, prze­
bieg 84 tys. km, stan technicz­
ny bardzo dobry, rok produ­
kcji 1978 — sprzedam. Gry­
bów, tel. 506-92.

• Zamienię SKODĘ 120 L,
1978 rok, wraz z nowymi czę­
ściami (komplet drzwi, łańcuch
rozrządu i inne) — na ŻUKA
skrzyniowego, Kraków. Kołłą­
taja 8/8, godz. 16—17.

• ŁADĘ 1300 S, 1982 —

sprzedam. Tarnów, tel.
21-71-45. T-83336

• RENAULT 5, pojemność
850 ccm, 71.000 km, 1982,
FIAT PANDA 1000 ccm, 25.000
km, stan bardzo dobry —

sprzedam. Tarnów, tel. 79-51-89
lub 21-04-95.

• OPEL KADETT 1,6 d,
1982 — pilnie sprzedam. Tar­
nów, tel. 22-17-61, po godz. 17.

• VW GOLF, sprzedam,
rok produkcji 1983, kolor bia­
ły, stan bardzo dobry. Tel.
78-22-21.

• Sprzedam samochód mar­
ki ZASTAWA 1100, rok pro­
dukcji 1979. w stanie dobrym,
nadwozie po kapitalnym re­
moncie. Wiesław Wilk, Cze-
chówka 173. k. Myślenic, tel.
grzecznościowy 015 314-93,
między 17—19.

• Samochód SIAICA MA­
TKA „RANCHO” osobowo-te­
renowy, 1979, cena 1600 USD
— sprzedam. Tel. 44-79-69.

©VWGOLFD,1980—
I sprzedam. Tel. 48-07-04.

• Tanio sprzedam ŁADĘ,
1983, FIATA 126 P, 1976. Tel.
43-25-17. gk-84899

• DACIĘ 1310P. 1983, po
remoncie silnika i blacharki —

pilnie sprzedam. Tel. 11-70-83.
po godz. 18. gk-84979

• DACIA 1300 z nowym nie
używanym nadwoziem (czer­
wiec 1989) oraz silnikiem po
15 000 km — sprzedani. Tel.
47-49-57, najlepiej do 9 i po
18. gk-84982

• OPEL ASCONA diesel
5-drzwiowy. 1984 rok, i przy­
czepę 410 b — okazyjnie sprze­
dam. Tel. 48-32-79.

• ISUZU diesel, rok produ­
kcji 1984, stan idealny — za­
mienię lub sprzedam. Tel.
37-10-62. gk-84947

• WARTBURGA combi 4-
-letniego, silnik Audi 50 —

sprzedam, Ryglice, tek 62, woj.
tarnowskie. T-83139

• AUDI 80, diesel, 1987 —

sprzedam Busko Zdrój, tel.
21-35. T-83440

© WARTBURGA, paździer­
nik 1987, kolor koniakowy,
stan bardzo dobry — sprze­
dam. Brzesko, tel. 305-10.

• Sprzedam ŁADĘ 21072,
1987. Tel. 11-94-36, godz.
15—20. gk-84935

© WOŁGĘ z silnikiem Mer­
cedesa 200, stan bardzo dobry,
WARTBURGA, skrzynię bie­
gów do Mercedesa 180
sprzedam. Tarnów. tel.
33-08-84, po godz. 16.

• PEUGEOT 404 Combi
diesel — niedrogo sprzedam.
Kraków, ul. Skotnicka 231.

• ZASTAWĘ, stan techni­
czny. dobry — sprzedam. Tar­
nów. tel. 21-02-72,______ _

• Sprzedam ŁADĘ 1500 S.
Tel. 12-32-60.

• Sprzedam karoserię
SKODY 105S lekko uszkodzo­
na. Tadeusz Korzeń. Regulice
517. k. Alwerni. g-84938

• Sprzedam nową karoserie
126P. Tel. 11-05-20. wieczorem

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

SŁOWACKIEGO (pl św DUJha

1): B Jasieński: Bal manekinów
- 19; Scena „NA JASKÓł CE”-III p.
M. Puig: Pocałunek kobiety-pają-
ka — 19. STARY (Jagiellońska 1 —

sala Modrzejewskiej): Tęsknota za

Ftisco (program kabaretowy, abo­
namenty nieważne) — 21 .30: SCE­
NA MAŁA (Sławkowska 14): M

Gogol: Pamiętnik wariata — 19.30
STU (Krasińskiego 16): E. F Albce:
Kto się boi Wirginii Woolf? - 18 i 20
KAMERALNY (Starowiślna 21): O
Wilde- Bądźmy poważni na serio

(abonamenty nieważne) — 1915
BAGATELA (Karmelicka 6): T.
Kwinta: Krawcy szczęścia — 11
LUDOWY (os. Teatralne 34): A

Fredro; Zemsta (spekt. zamkn.) —

.1 1. OPERETKA (Lubicz 48): F.

Leszczyńska Pani prezesowa -

19.15 GROTESKA (Skarbowa 2):
Hej, na smoka — 10 t 12.15. MA­
SZKARON - SCENA WIEŻA RA­
TUSZOWA (Rynek Gł 1): S. Ca-
new Ostatni? noc Sokratesa — 19
FILHARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert symfoniczny: orkiestra

PFK, Jerzy Katlewicz — dyrygent,
Regina Smendzianka — fortepian
(w programie: Bujarski, Chop’’r>.
Franek) — 19.30.

„Zwierzyniec przed 1 wojną
światową” (9—15, wst. wol.) . MUZ.
HISTORYCZNE „KRZYSZTO
FORY* (Rynek Główny 35) Wy
stawa: „Z dziejów kultury
Krakowa” (9—15). FRANCISZ­
KAŃSKA: (nieczynne) wieża

RATUSZOWA (niecz.) DOM POD
KRZYŻEM (Szpitalna 21) Wyst
„Dzieje teatru krak.” (9—15)
JANA 12: Wystawa stała

„Militaria 1 zegary” (9—15)
STARA synagoga (Szeroka W

Wyst ,Z dziejów i kult Żydów’
(11—18). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyn^ introligatorska R JahOdy’
(10—14, po uprzednim zgłoszeniu
telefonicznym 22-53-98) MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17) ..Współczesna
fauna polska” (10—13. wst. wol )
MUZEUM ETNOGRAFICZNE rpl
Wolntca l) Wystawa Polska
Kultura Fidowa” .Magla tur

kusu” (10—15); Krakowska 46:

Wyst.: „Tradycyjna sztuka Afga­
nistanu” (10-15) MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wyst.: „Starożytność t średnio­
wiecze Małopolski’ Pradzieje
Nowej Huty” ■ Mumie eglp
skie w świetle oromien, X*

„Starożytności z Umbrii w Krako­
wie’ (10—14), PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA SW WOJCIECHA (Ry­
nek Główny) — WTystawa —

.Dzieje Ryr.ku krak” (niecz)
MUZ PAMIĘCI NARODOWEJ -

APTEKA POD ORł EM* olać

Rynek Główny 42 - tel 22-23-71,
Długa 88 - tel 33-42-90
Krakowska i - tel 22-19 98
Kozłówek (pawilon) - tel 55-51-37

Pstiowskieg‘0 94. tel 66-69-50. Ka­
zimierza Wielk. 117, tel 37-44-01
Nowa Huta os Kazimierzowskie
106, te! 48-59-57; Centrum C, bl 6,
te! 44-17-19

Wieliczka (Boh Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWIC E (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnia apteki ws

Krzeszowicach Sułkowicach Al­
werni. Dobczycach Gdowie. Słom­
nikach. Niepołomicach

APOLLO (Solskiego 11): 300 mil
do nieba (poi. 15 lat) — 10, 16;
Seans zamknięty — 12; Korn-
blumenblau (poi. 18 lat) —

18; Szalony Megs (Jacknife) —

(USA 18 lat) — 20. KIJÓW (Kra­
sińskiego 34): Krokodyl Dundee,
cz. II (austral. 15 lat —

przedprem.) — 16; Szklana pu­
łapka (USA 18 lat) - 18; Seks-
telefon out of the dark (USA 15
lat - przedpr.) — 20 KULTURA

(Rynek Gł 27)- Magiczny warkocz

(chiń. 15 lat) — 10, 12, 14,
Seminarium Filmowe — „NAM
1989”: Filmy w reż. P. Woldana,
J. Szody — 16; Męskie sprawy —

18; Konferencja prasowa z twór­
cami — 20 15; Recsk — film do­
kumentalny (węg. 15 lat) —

21.15 MIKRO (Dzierżyńskiego 5)*
Siekierezada (poi. 15 lat) — 16,
Kronika wypadków miłosnych
(poi 15 lat) — 17 .45; Tam, gdzie
rosną poziomki (szw, 15 lat) — 20:

Bój się trochę — nocny maraton

filmowy — 23. PASAŻ: Bajki —

— 10.30: Harry i Hendersonowie

(USA b.o.) — 11.30; Pluton (USA
18 lat) — 8 .30, 13.30, 15.30, 17 3C,
19.30. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Nocny jastrząb (USA
15 lat) — 17 . SFINKS (Majakow­
skiego 2): DKF KROPKA: Wk-
czór poświęcony pamięci ojca
Jerzego Popiełuszki — 18, 20.
ŚWIATOWID — DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Książę w Nowym
Jorku (Corning to America) (USA
15lat) —1545. ŚWIT — DU­
ŻA SALA (os Teatralne 1T:
Krótkie spięcie, II cz. (USA 12

lat) — 16; Sztuka kochania (poi:
15 lat) — 18; Ludzie koty (USA
18 lat) — 20. TĘCZA (Praska
51): Wielka draka w Chińskiej
Dzielnicy (USA 12 lat)
— 16.30; Protektor (USA 18

lat) — 1815. UCIECHA (Staro­
wiślna 16); Rybka zwana War.dą
(USA 15 lat) — 10.30; 18; James
Bond — żyj t pozwól umrzeć

(USA 15 lat) - 12 .30: Wirujący
seks (USA 18 lat) — 16; Niko

z (USA 18 lat.) — przedprem.) — 20.

WANDA (Waryńskiego 5): Krótkie

spięcie cz. T (USA 12 lat) - 10*
Krótkie spięcie cz. II (przedpr.
USA 12 lat) — 12, 16; Wall Street

(USA 15 lat) - 18, 20.15 WAR­
SZAWA (Siadom 15): Comman-
do (USA 15 lat) — 16; Czerwona

gorączka (USA 18 lat — przedpr.>
— 18; Alchemik (poi. 18 lat) — 20
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Kroko­
dyl Dundee I cz. (austral 12 lat) —

10-: Czarownice z Eastwick (USA
18 lat) — 1215, 18; Gliniarz z Be-

verly Hills cz II (USA 15 lat) —

16; Wpływ księżyca (USA 15 lat)
20.15 WRZOS (Zamojskiego 52):
Kosmiczne jaja (USA 12 lat) —

15.45; Gliniarz z Beverly Hills —

II cz. (USA 15 lat) — 17 .30; Pił­
karski poker (poi, 15 lat) — 19.30

. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):

Przegląd z D. Sutherlandem „Roz­
łam” (USA) — 16, 17.45. WY­
POŻYCZALNIA VIDEOKASET

Dzierżyńskiego 86 (9—20); Rynek
Gł. 8, II p. (11—18); „Polfilm-’
Tenczyńska 3, tel. 22-19-84 (9—15)

Bohateiów Getta »8) Kia-
kowskle getto łbóż c;a
łZOWskP 10-16) KRZYSZTOFO
RY- (Szczepańska 2) Wvst mai
Tadeusza G Wiktora (11—18’,
BWA (plac Szczepański
Wystawa malarstwa '

fotogiafi4
Bożeny Jędrzejewicz-Krzywik
(11 - 18) GALERIA „AR
KADYM (pl. Szczenańskl 3aU

11—18) GALERIA PRYZMAT
. łobzowska ?.i Wvsf mu 'a rsi\va

Amrity Chusuwany 'Tajlandia'
(13- 18) GALERIA Pl ASTY
KA (pl Szczepański 5) (10—13)
MUZEUM NARODOWE - SU­
KIENNICE: Galeria polskiej sztu­
ki XIX wieku (10—15 30)
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 9) (10—15.3 -0). DOM J.
MEHOFFERA (Krupnicza 28)*
Wystawa — A . Paul Weber — ry­
sunek satyryczny (10 — 15 30)
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19)- Wyst .Wieńce nagrobne z

krypty rodziny Czartoryskich w

Sieniawie” (12r—17 .30, wst. wol.)
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): (10—15.30). DOM
JAT-JA MATEJKI (ul. Floriańska

41):' (12 - 17 .30, wst. wol.)
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
(nieczynne) MUZEUM LOT­
NICTWA I ASTRONAUTYKI !al
Planu 6-letniego 17): (9—15) GAL.
AKADEMII SZTUK PIĘKNY! H

(ul Bracka 4): (11—17)
TPSP (pl Szczepański 4)-
Wyst malarstwa Marii Stangret:
(10—17) SALON WYSTAWO­
WY(al Róż3) (10-17)
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
(10—20) GALERIA: Wyst malar­
stwa, grafiki i rysunku artystów
krakowskicn G Bieniasa, G Bo­
rowik, Jacka Jędo, A Małka, Ewy
Sadowskiej, Mado Soleckiej, Joan­
ny Warchoł, Jacka Zabo­
rowskiego (14—18) KLUB
MPiK (plac Centralny): (10—20)
CZYTELNIA: (10—20) GALERIA:

Wyst akwarel Józefa Stach­
nika pt. — „Jesienny pejzaż”
(10—20) GALERIA TEATRU STU

(Bracka 4) Wyst malarstwa Pe­
tera Coxa oraz grafiki Han­
sa Oldaua Krulla (Da­
nia) (12 - 18) GALERIA FO
RUM (ul. Mikołajska 2):
(11—18) GAI „POD BARANAMI*

(Rynek ■ Główny 27): (14—18)
WIELICZKA - ZAMEK ŻUPNY
(8 30—15) KOPALNIA SOLI MUZ
ŻUP KRAKOWSKICH: (niecz.)

___ pyźMńNE
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA: tel 22-05-11 (czynny całą
dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Prądnicka
35 CHIRURGII DZIECIĘCEJ: os.

Na Skarpie 65. LARYNGOLOG!

CZNY: Kopernika 23a. UROLOGI

CZNY: Prądnicka 35: OKULI­
STYCZNY: Witkowice.

ALWERNIA — Chemik: Maski

(fr. 15 lat). DOBCZYCE — Raba:
Cienie śmierci (fr. 18 lat)
KRZESZOWICE — Nowości:
Stan wewnętrzny (poi. 15 lat); Po­
dejrzany \USA 15 lat). MYŚLE­
NICE - Wisła: Konsul (poi. 15

lat) NIEPOŁOMICE - Bajka:
Superglina (USA 18 lat); Powrót
do przeszłości (USA 15 lat). SKA­
WINA — Piast: Czarownice z

Eastwick (USA 18 lat).

Pozostałe nieczynne

pogotowie:*

;w ystawyZ^
ZBIORY SZTUKI NA WAWE­

LU- KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY l ZBROJOWNIA

(19—15). MUZEUM KATEDRALNE
(10—15). GROBY KRÓLEWSKIE I

DZWON ZYGMUNTA (9-15) MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (10—15.39). MU­
ZEUM LENINA (u1 Topolowa
5): Wyst.: „Lenin w Polsce”: „Prze-

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we Łazarza 14 - tel 999: zactio-
rowania l przewozy, tel 22-2Ś-99
Centrala telefoniczna 22-36 00

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) - tel SS-59-99 Prokoclm

(Teligi 6, - tel SJ-59-99 Lotms
k> (Balice) tel li-19-99 N Pu
ta (Sieroszewskiego 56) — wy
padk) - tel 44-42-91 I 44-49-99
Krowodrza I. (Kazimierza Wiel­
kiego 11), tel 33-39-99 Krowodrza
II (Blałoprądnlcka 8) tel 34-39-09
Krzeszowice - tel 98 206-20 Jerz­
manowice - tel « Proszowice -

tel 8, Myślenice - tel 999, 201-89
Skawina (Kazimierza Wielkiego
4) — telefon dla mieszkań
ców 999 tel miejski 76-14-44
Wieliczka (Powstańców $ląsk'cn
8) - tel 999. 78-12-89 Niepołormre
- tel alarmowy 198 tel miejski
21-02-09, Iwanowice, tel 89 oraz

lz.bv przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji

DOMOWA POMOC LEKARSKA.
55-56-64 wizyty domowe lekarzy
specjalistów (9—20): sob niedz.

święta >9—15)
POGOTOWIE .MEDICAT” (Wi­

zyty internistów kardiologów pe­
diatrów laryngologów chirurgów
dziecięcych - tel 43-63-82 co­
dziennie (14 20)

. SONOMED” - diagnost;
USG Jamy brzusznej, tel 11-23-51

(pon piątek 9—21 30): (sob nieiz

11—18)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY KARDIO1OGICZ

my i chirurgiczny (wizyty
domowe) tel 12-20-38 12-41 -64

8- 121
DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­

DYCZNA: ultrasonografia + pie­
lęgniarki) tel 66 30 00 Ipomedz
- piat u—17) sob nled» inlecz.).

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP Ni .ZDROWIE" -.wizyty leka­
rzy specjalistów pielęgnacja re­
habilitacja ekg opieka) - tel
11-20-51 pon - piat <9-21301.

sob oledz 11 18)
TELFFON ZAUFANIA: 33-71-32

(16 22)
TELEFON ZAUFANIA DI.A

NARKOMANÓW: 34-03 -03 (8—14).
GABINFT GASTROSKOPII dia­

gnostyka choroby wrzodowej)
dzieci -lr> ośli Kiaków SztW

ska 4 poniedziałki środy czwart-

ki 14- 17 tel 47 02-75 codziennie

9-12

TV BRATYSŁAWA

9.40 Czarny cień Wezuwiu­
sza (włoski serial krymin.)

15.45 Skok do zdrowie
15.50 Wiedza i technika
16.30 Teletekst
16.40 Człowiek i otoczenie

naturalne
18.20 Rolniczy rok
19.00 Wieczorynka — Dobra­

noc

19.10 Notatnik gospodarczy..
19.2.5 Przegląd pozycji I i II

Drogr.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Fauna australijska
20.25 Czarny cień Wezuwiu­

sza ode. III
21.20 Zamek Beckov
21.30 Festiwal tańca i przy­

jaźni
22.20 Trzy razy wiecei albo

nic
23.00 Informacje
23.10 Gwiazdy Olimpu Mu­

zycznego
0.25 Teletekst

RAI-UNO

7.00 Magazyn poranny
9.40 „Santa Barbara” — se­

rial
10.40 Do zobaczenia — pr.

rozr.

11.40 RAI UNO odpowiada
12.00 Wiadomości
12.05 „Serca się nie starze­

ją” — serial
12.30 „Dama w kryminale” —

serial
13.30 Dziennik
14.00 Fantastico — bis
14.10 Tam Tam Village —

pr. muz.

15.00 Latawiec — przegląd
tygodnia

16.00 Big! — pr dla dz.
17.55 Dziś w parlamencie
18.00 Wiadomości
18 05 „Santa Barbara” — se­

rial
19.10 „Zabrania się tań­

czyć” — serial
19.40 Kalendarz dnia
20.00 Dziennik
20.30 „Dwaj chłopcy i lew” —

film kom w r. gł. Michael

Douglas
22.00 Alfred Hitchcock przed­

stawia — „W skórze morder­
cy” — film krym.

22.30 Dziennik
22.40 Nocny rock
23.10 Mixitalia ’89 — festi­

wal rockowy w Rassegna
24.00 Dziennik

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności
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